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W ilki irlandzkie na starcie,;

Czy sport ich nie obchodzi?
W  lipcu roku 1925 odbędzie się w stolicy Rzeczypospolitej 

XII Zjazd lekarzy i przyrodników polskich.
Zjazdy te gromadzą kwiat naszych przyrodników. Są praW- 

dziwem świętem nauki polskiej. Na nich robi się przegląd prac 
i zdobyczy dokonanych przez uczonych Polaków. Na nich też 
nauka polska zwraca się obliczem w stronę potrzeb Polski. Tak 
było dawniej przed Wojną, gdy to zjazdy przyrodników i lekarzy 
stawały się manifestacją żywotności polskiej myśli i nieustępli­
wości naszych dążeń. Tak będzie dzisiaj, gdy przed ludźmi 
uczonymi W Polsce piętrzą się zagadnienia, jak wiedzę przyrod­
niczą przekuć na potęgę, bogactwo i szczęśliwość Ojczyzny.

Siła państwa opiera się na tężyżnie, zdrowiu fizycznem 
i energji duchowej obywateli- Przyrodnicy, którzy pragną wiedzę 
swoją obracać na pożytek ogółu, stają przed wielu kwestjami. 
Świadczy o tern imponująca liczba bo 33  sekcji, w których toczyć 
się będą obrady. Ale jasnem chyba jest, dlaczego uczeni wie- 
dzeni na swój zjazd nietylko miłością do nauki czystej, lecz 
i chęcią przyczynienia się do rozbudowania Polski, skupiają 
uwagę na człowieku przedewszystkiem. Ze tak j est — świadczy 
choćby nazwa łącząca lekarzy i przyrodników, świadczy wreszcie 
wielka ilość sekcyj, których zadaniem będzie radzenie nad wąz- 
kiemi stosunkowo specjalnościami leczniczemi. Pierwszy zjazd 
lekarzy i przyrodników odbywający się w wolnej Warszawie zaj­
mie się więc człowiekiem, tym człowiekiem, który pracą rąk 
i głowy ma stworzyć dobrobyt w Polsce, tym, który mężnem 
sercem i tężyzną ciała ma zapewnić bezpieczeństwo naszym 
otwartym na rozcież granicom.

Pod tym Względem Zjazd, o którym mowa, budzi wielkie 
zainteresowanie W świecie wychowawców fizycznych i nawet 
w świecie sportowym.

My, którzy płyniemy w tym potężnym strumieniu nurtującym 
dziś życie wielkomiejskie i już nawet zaczynającym rozlewać sWe 
fale dobroczynne na miasteczka i sioła, z zaciekawieniem bierzemy 
do ręki Wykaz Sekcyj, jakie ufoimował Komitet Organizacyjny

Zjazdu. Bierzemy go w nadziei, że stanie się ten Zjazd ogniskiem, 
z którego trysną promienie wiedzy przyrodniczej i oświetlą tak 
jeszcze nieraz niejasne sprawy wychowania sportowego.

1 doznajemy zawodu!
Na 16 coś sekcyj, które radzić będą nad człowiekiem chorym 

tylko jedna Sekcja ma się zająć wychowaniem fizycznem- i to 
łącznie z higjeną Szkolną.

Program Zjazdu nie zawiera słowa ,,sport".
Od biedy możnaby się zgodzić na to, że sprawy sportu 

będą traktowane pod mianem wychowania fizycznego, gdyby nie 
połączono tego ostatniego W jedną całość z higjeną Szkolną.

k aszem zdaniem, połączenie higjeny Szkolnej z wychowaniem 
fizycznem jest najzupełniej logicznem i słusznem. Zato uważamy, 
że sprawy sportowe w tej Sekcji nietylko się nie mieszczą, ale 
nawet tutaj nie pasują.

Któż zaprzeczy faktowi, że sport ludzi dorosłych zatrąca 
kwestjefjspołeczne, stanowiące troski przyrodników i lekarzy 
polskich, bo kwestje zdrowia, charakterów, nastrojów psychicznych 
i t. d. i to W takich rozmiarach, że samodzielność kwestji sportu 
staje się oczywistą.

Jeżeli Zjazd przyrodników i lekarzy polskich wykaże obo­
jętność dla sportu, to będzie to rażącem zjawiskiem nietylko dla 
tego, że ta sprawa wiąże się z tak niezbędną u nas regeneracją 
dusz i ciała, !ale też i z tego względu, że w innych państwach 
sport stanowi przedmiot specjalnej uwagi zarówno przyrodników 
(z lekarzami włącznie), jak wogóle badaczy życia społecznego.

Wynikałoby wtedy jedno z dwojga. Albo lekarze i przy­
rodnicy nasi nie dostrzegają jeszcze siły ruchu sportowego, albo 
nie chcą z nim mieć do czynienia.

Jedno i drugie oznaczać będzie krótkowzroczność.
I jeszcze coś gorszego: szkodę dla przyszłości.
Czy może sport nie obchodzić przyrodników i lekarzy 

polskich ?



Chodząc naokoło ringu

Słr. 3

' Wynalazcą rękawic bokserskich jest anglik, 
kapitan Barclay, który w roku 1811, ćwicząc 
ze znakomitym bokserem ówczesnym Tomem 
Molineaux, ochraniał, za ich pomocą, pięści od 
uszkodzeń. Ogólnie używanemi staty się rę ­
kawice, jednak dopiero od roku 1880. Przed­
tem walczono na gole pięści.

Pierwszym ofiojąlnymmistrzem Anglji, oj­
czyzny współczesnego boksu, był Tom Figg, 
który godność tę zdobył w roku 1719.

*
Najdłuższy mecz bez rękawic odbył się 

w Australji, w Melbourne, w roku 1885. Kelly 
i Smith walczyli wówczas 6 godzin 15 m.

Najkrótszy, Hearld — Cannon, trwał 30 se­
kund. Miał miejsce wGarbondale (Stany Zjed­
noczone) 23 maja 1886. - 

*
Najdłuższy mecz w rękawicach trwał 110 

starć (7 godzin 19 minut) i zakończył się wy­
nikiem nierozstrzygniętym pomiędzy bokse­
rami Bomerr 1 Burkę. Byto to 6-go kwietnia 
1893 r., w New Orleans. Natomiast 4 sekundy 
starczyły dnia 17 marca 1897 w Carso-City, 
HawklDsowi, by znokautować Fiaherty’ego.

*
Krótkiemi były również walki Carpentiera 

z mistrzami angielskiemi. Tak, mistrza impe- 
rjum brytyjskiego Wellsa pokonał francuz nok­
autem w 1 m. 13 s„ 8-go grudnia 1913. Tenże 
los podzielił następca Wellsa, Joe Beckett, 
ulegając 4-go grudnia 1919 r, w 1 ni. 14 sek., 
a 1-go października 1923 r. w... 18 sek. Po 
ostatnim meczu zrzekł się zresztą tytułu. Nie 
trwał z Oarpentierem do końca pierwszej run­
dy Ted Kid Lewis, a w swoim czasie, w roku 
1915, mistrzostwo Europy wagi średniej zdo­
był Georges, nokautując w 2 starciu anglika 
Sullivan’a, załatwiając się nieco później z mi­
strzem wagi półciężkiej Rice także w 2 rundzie.

Jeszcze woześniej, w 1911, mając lat 17, 
Carpentier zdobył swe pierwsze mistrzostwo 
Europy w wadze póiśredniej, kładąc k.-o. w 10 
rundzie anglika Juseph'a.

*
Najdłuższym meczem, odbytym w Europie 

było spotkanie pomiędzy amerykanami, meti- 
sem Joe Jeannette i murzynem Sam Mac Vea, 
które zakończyło się rezygnacją ostatniego po 
48 rundach (Paryż 1909).

•#
W przeciągu 200 zgórą lat, jeden jedyny 

wypadek śmiertelny miat miejsce w Europie, 
jako rezultat walni bokserskiej. Ofiarą jego 
był Raphael Belli, podczas meczu z Arturem 
Ewerndenem, w 1912 r.

Powodem śmierci był krw otok w ew nętrzny  
powstały na skutek ciosu, otrzymanego w oko­
licę plexus Solaris.

Karjera boksera, jak  wiadomo, jest krótką, 
30, najwyżej 35 lat, i jest się już za starym, 
by liczyć na wawrzyny. A że człowiek w tym 
wieku nie jest  jeszcze starym, więc bokserzy 
emerytowani zwykle szukali sobie innego 
zajęcia.

Sto lat temu Bendigo zrobił się, porzuciw­
szy ring, duchownym anglikańskim i wsławił 
się kazaniami... Jeszcze ciekawszą była karje­
ra Johna Gully.

Mając lat 16, a było to za czasów Napo­
leońskich, twierdził wszem i wobec: „zdobędę 
mistrzostwo świata w boksie, wygram Derby 
w Epsom, zostanę członkiem Parlamentu an­
gielskiego”.

Śmiano się szczerze z pretensji chłopaka, 
ale w 10 lat później John Gully zdobył po 
ciężkiej walce mistrzostwo, i tegoż dnia, po­
żegnawszy się z ringiem kupił parę koni i za­
czął się trenować. Gdy, po paru znowu latach 
udało mu się wygrać Derby, sprzedał stajnię 
i rzucił się w wir polityki. I zasiadł w Izbie 
Gmin, gdzie siedział przez długie lata.

W czasach nowszych, Fitzsimmons i Cor- 
bett, obaj dawni mistrzowie świata wagi cięż­
kiej i długoletni rywale, spotkali się na des­
kach sceny teatralnej.

Gwiazdy dzisiejsze zarabiają tyle, że wy­
starcza im na prowadzenie własnych intere­
sów. Jess Willard otacza opieką swoje źródło 
nafty, Joe Jeannette handluje samochodami; 
Carpentier 1 Dempsey czerpią olbrzymie do­
chody z kina, a pozatem pierwszy ma wielką 
fabrykę aluminjum, kilka hoteli, kamienice,

drugi obszerne kopalnie węgla i jes t  jednym 
z najbogatszych ludzi w Ameryce.

Nie wszyscy tak się jednak urządzili. Sław­
ny w swoim czasie murzyn Jack Johnson, 
zwycięzca Jeffriesa, rzucał pieniądze na pra­
wo i na lewo, póki je miaf, a dziś prawie 
umiera z głodu. A cóż mówić o tych niezli­
czonych pięściarzach minorum gentium, k tó­
rzy, olśnieni miljonami wielkich asów, strwo­
nili swe młode lata na ringu, a po długich 
latach wysiłków daremnych, złamani moralnie, 
wyczerpani fizycznie, nieprzygotowani do żad­
nej pracy, giną w wielkiem morzu iudzkiem. 

*

Gdy się mówi „bokser”, to przychodzi za­
raz na usta „a gdzie manażer"? Widzi się ich 
przecie zawsze razem. Jeden walczy na ringu, 
drugi poza ringiem. Dobry manażer — to po­
łowa zwycięstwa. Na czem więc polega rola 
jego?'

Manażer, czy to klubu amatorskiego, czy 
to boksera zawodowca, jes t  tym, który spot-

C a r p e n t i e r ,  
w wieku 17 lat. Odnośniki: lewe ramię 
zbyt wysunięte. Prawe osłania żołądek

kania aranżuje, szuka odpowiednich przeciw­
ników, dowiaduje się o wszystkich ich ce­
chach charakterystycznych, dobiera i wyszu­
kuje partnerów do treningu, zajmuje się orga­
nizacją wszelkich wyjazdów, kupuje bilety 
kolejowe, biega po hotelach, jest, jednym sło­
wem, troskliwą niańką swego czy swych pu­
pili.

A podczas meczu, z ręcznikiem i gąbką 
w ręku, uważnie śledzi za przebiegiem walki 
i podczas przerw, jako główny pomocnik, spie­
sznie odświeżając, nieraz niebardzo pięknie 
wyglądającego boksera, szepce mu na ucho 
swe obserwacje i rady oraz pokrzepia go na 
duchu słowem zachęty. Znając charakter pu­
pila jak  swoje pięć palców, menażer wie jak  
do niego przemówić.

Przypomina mi się komiczny wypadek, 
który się zdążył na pewnym męczu z jednym 
z najsławniejszych pięściarzy. Źle usposobio­
ny, w pierwszej rundzie dał się obficie zasy­
pać swingami i wrócił do swego narożnika 
mocno poturbowany i wielce przygnębiony. 
Menażer ani myślat go „reperować”, a skrzy­
żowawszy ręce, ją ł  głośno wyrzekać: „I ja  
głupi myślałem, że to prawdziwy mistrz bok- 
sul Ale to przecie nic nie warte, to jes t z gliny,
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to nie potrafi nawet zadać jednego dobrego 
ciosu. Pocom się związał z takim niemrawym 
ślimakiem” i t. d., i ' t. d.

Po przerwie, blady ze złości szampion zer­
wał się jak  tygrys i z miejsca znokautował 
zaskoczonego i przerażonego przeciwnika. 
I zwróciwszy się do menażera, krzyknął gniew­
nie: „czy jestem coś wart, czy nie?" Na co 
mu ów odpowiedział ze śmiechem: „wiedzia­
łem zawsze kim jesteś, ale dziś brakowało 
ci trochę pieprzu, więc musiałem go dosypać”,

Że więc menażer przygotowuje zwycię­
stwa, słusznym jest, by, sławiąc tryumfatora, 
nie zapominać i o szefie sztabu.

*

Jak wiadomo, mecze amatorskie odbywają 
się w rękawicach 8-uncjowych, podczas gdy 
zawodowcy wdziewają 4-uncjowe. Jaką jes t 
różnica? Rękawica 8-uncjowa ogłusza, oszała­
mia może nawet więcej od 4-uncjowych, lecz 
lepiej chroni pięść od uszkodzeń i... nie zo­
stawia śladów, podczas gdy 4-uncjowa pozo­
stawia po sobie sińce, powoduje ból. Istnieje 
jednak tendencja przejścia na rękawice 8-rn- 
cjowe. We Francji walki w wadze półciężkiej 
i ciężkiej 1 teraz odbywają się już w rękawi­
cach 6-uncjowych.

*

Spotkania pomiędzy bokserami cięższymi 
częściej kończą się nokautem niż w katego- 
rjach lżejszych. Cios boksera wagi średniej 
może zwalić przeciwnika, ważącego 100 kilo 
podczas gdy bokser wagi najlżejszej z trudem 
znokautuje nawet lżejszego jeszcze od siebie.

*

Dość rządkiem i oryginalnem zakończe­
niem meczu, jes t  równoczesny nokaut obu 
przeciwników. Według przepisów, zwycięstwo 
wtedy przyznaje się temu, który pierwszy za­
dał cios, a gdy tego nie można ustalić, temu 
który uprzednio wykazał przewagę.

Przypadkowe znokautowanie nieostrożne­
go sędziego jeszcze zdaje się, nigdy nie miało 
miejsca.

Natomiast ciekawy incyndent zaszedł 
w Anglji w połowie ubiegłego stulecia, pod­
czas meczu, który trwał tak długo, że sędzia, 
zniechęcony, wycofał się „po angielsku”. Nikt 
tego nie zauważył, póki jeden z przeciwni­
ków nie upadt; zdziwiono się, że sędzia nie 
liczy sekund; okazało się wówczas, że go już 
niema od blisko pół godziny.

*

Może się wydawać dztwnem, że mecze na 
gołe pięści trwały dłużej i rzadko kończyły 
się nokautem. Przyczyną je s t  fakt, że z jed­
nej strony, mimo stosowanego wówczas „gar­
bowania" — trudno było zadawać nieochro- 
nloną niczem pięścią ciosy z całej siły, gdyż 
szczęka jes t  jednak mocniejszą od kostek ręki, 
a z drugiej, że technika ciosu sta ła  jeszcze 
na bardzo niskim poziomie.

Prócz tego, dbając przedewszystkiem o wy­
trwałość, bokserzy XVIII i XIX wieku mie' 
wali muskulaturę bardzo masywną, niezdoln 
do szybkich ruchów, koniecznych do zadai 
rzeczywiście silnego ciosu.

*

Nie będzie nigdy wybitnym pięściarze, 
kto nie potrafi walczyć do upadłego, zacięci, 
bronić swych szans do ostatecznych granic sił.

Cudownym przykładem — pierwszy mecz 
Carpentiera. Miał lat piętnaście i ważył 47 kilo. 
Dano mu przeciwnika dorosłego, byłego dżo­
keja Salmona, I kazano się bić przez 20 rund. 
Malec robił co mógł, ale stanowczo zadanie 
było zbyt trudne. Ż początku trzymał się nie­
źle, będąc lepszym technicznie. Lecz fizycznie 
jeszcze niezupełnie rozwinięty, zaczął wkr&Ic' 
słabnąć. W 13 starciu upadł 3 razy na La- 
ale wstał, 14 starcie widziało 2 jego „kj |nej 
downy", 15-te tury aż 5 ł tyleż 18-te. h. z'e 
niec wypadł zupełnie z ringu, ale wróWy- 
Manażer oddawna namawiał go do rezygn^pr. 
Ale pomimo, że był dioadzieścia razy powyr - 
nym, Carpentier jeszcze chciał walczyć o z 
cięstwo. nr.

Gdy go nareszcie siłą ściągano z ringh, 
bił, kopał i płakał, krzycząc: „ja jeszcze wyi 
gram". Gdyby nie był takim, nie zostali)) 
nigdy „Wielkim Georges’em“.

W. Junosza.
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„C  A  P O E I R  A  G E M“
Brazylijski system Walki obronnej

Ogólny postęp kultury i cywilizacji za­
ciera coraz bardziej różnice rasowe pomiędzy 
narodami świata. Jednocześnie i kultura 
narodów przenika nawzajem i staje się 
coraz to bardziej jednolita. Wraz z nią, cały 
dorobek specjalny rasy i środowiska wyzwala 
się z ciasnych ram dawniejszych granie.

Tym samym prawom ogólnym podlega też 
i system walki obronnej czy zaczepnej da­
nego narodu.

Boks, wyszedłszy z wysp Brytyjskich, 
je s t  już dziś powszechnie znany na całej kuli 
ziemskiej.

Dostępna tylko dla specjalistów walka 
francuska, również znana je s t  oddawna szer­
szemu ogółowi, choćby tylko z aren cyrko­
wych.

Nawet egzotyczne dżiudżitsu  poznała, 
coprawda najczęściej z książek, ucząca się 
młodzież, harcerstwo, sfery inteligentne całego 
świata.

Wszystkie te sposoby i metody walki są 
produktem rasy, narodu i środowiska. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że każdy prawie 
naród, plemię czy szczep, obok ogólno-ludz- 
kich sposobów walki, wytworzył pewien od­
rębny, sobie tylko właściwy system.

Możnaby powiedzieć: „Pokaż mi, jak  wal­
czysz, a powiem ci, kto jesteś1*. Bo czy to 
będzie nóż kastylski, czy mocna, zwinięta 
pięść anglo-sasa, czy zwinne ruchy Japoń­
czyka, czy też kłonica zagniewanego Sarma­
ty — w każdym sposobie obrony, czy na­
paści można poznać nietylko charakter danej 
jednostki,  ale również i środowisko, które ją  
wychowało.

Naród brazylijski pod tym względem 
przedstawia niesłychaną mieszaninę. Wszyst­
kie bowiem rasy całego świata daiy s :bie 
tutaj „rendez-vous“. Różnorodność więc t r a ­
dycji, obyczajów i zwyczajów panuje tu 
ogromna. Zwolna wytwarza się na zasadzie 
swobodnych skojarzeń nowy typ człowieka— 
Brazyijanina.

Wytworzył się tutaj niesłychanie cha­
rakterystyczny typ walki, zwany ogólnie 
„capoeiragem** (czytaj kapoerażen), zapaśnika 
walczącego tą  metodą zwą „capoeira**.

„Capoeiragem** nie je s t  podobne do żad­
nego z istniejących systemów walki. Polega 
ono bowiem na wyłącznym prawie używaniu 
nóg. Jednakże kopanie stosowane jes t tylko 
wyjątkowo. Przeciwnika swego „capoeira** 
zwodzi dziwnymi ruchami rąk, wygląda to,

Z a m ia s t  r o z w o d z ić  s ię  w  o b s z e rn y m  a r ty ­
kule ,  p rz y p u s z c z a m ,  łże k o rz y s tn ie js z e m  b ę d z ie  
p o d a ć  s z e re g  r a d  d la  p o c z ą tk u ją c y c h .

7. W iek. R o z p o c z ą ć  j a z d ę  f ig u ro w ą  m o ż n a  
>d 3-go ro k u  życ ia .1 N a jk o rz y s tn ie j  w  5-ym  roku  
J a j s z y b s z e  p o s t ę p y  r o b ią  dz iec i  w  w ie k u  o d  7 
o 10 i o d  14 d o  18, lecz  su m ie n n ie  za c z y n a  

n o w a ć  zw y k le  m ło d z i e ż  s ta rs z a .  P a n o w ie ,  
5rzy r o z p o c z y n a l i  n a w e t  w  w ie k u  30 la t , osiąg- 
li b. ł a d n e  w yn ik i ,  c h o c ia ż  g rac ję ,  e le g a n c ję  
zy s ty  s ty l  m o ż n a  p r z y s w o ić f s o b ie  ty lk o  w  m ło -  

y m  w iek u .
II. Sprzęt.
1) Łyżw y .  J e d y n ie  m a j ą c e  r a c ję  by tu  d la  

j e ź d ź c a  f ig u ro w e g o  s ą :  „ S a lc h o w " ,  „ R i t tb e rg e r "  
i n o w y  fa so n  „ G ra f s t ro m  a ‘* i z a w s z e  p rzy śru -  
b o w y w a n e ,  a n ie  d o  p rz y p in a n ia .

2) O b u w ie  n a  n isk im  o b c a s ie ,  s r e d n io -g ru -  
b e j  p o d e s z w ie ,  s z n u ro w a n e  aź  do  p a lc ó w ,  o b e j ­
m u ją c e  d o b r z e  w  k o s tc e ,  o mocnym i twardym  
tyle  i z p o d k ł a d k ą  f l a n e lo w ą  p o d  język ,  a b y  n ie

j  |*ły p r z y  m o c n y m  s z n u ro w an iu .
dwaga. R o z p o c z y n a ć  n a u k ę  zaw sz e  o d razu  

SCJbrycb ły ż w a c h  i w  o d p o w ie d n im  obuw iu.  
c ;m a n ie ,  że p o c z ą t k u j ą c e m u  w y s ta rc z ą  go rsze

’Y  j e s t  Z asad n iczo  b ł ę d n e m .
3) U b ra n ie .  D la  p a n ó w  p r z y ję t e  s ą  o b c i s łe  

^ łnie  t r y k o to w e  ( j a k  d la  j e ź d ź c ó w  n a  p a n ­
n ach )  i c z a rn a  o b c i s ła  k u r tk a  sz a m e ro w a n a ,  
o m a ry n a rk a .  P rz y ję te  są  te ż  s p o r to w e  u b ra -

- z „ k n ic k e r  b o k e r s ’am i"  i p o ń c z o c h a m i  d łu-  
lemi. P a n ie  u ż y w a ją  s u k ie n  o d p i n a j ą c y c h  się 

i d o łu ,  a lb o  k ró tk ic h  s z e ro k ic h  t. zw. b a l e tn ic z e k  
s z a ra w a ró w .

III- Pierwsze kroki. Z a c z y n a ć  j a z d ę  zaw sze  
ł k ró tk ic h  k r o k ó w  p rz y  u n o s z e n iu  nó g ,  lekko

jakgdyby chciał go zahypnotyzować. Czasem 
uderzy, czasem na wzór dżiu-dżitsu, skieruje 
palce z błyskawiczną szybk iścią ku oczom, 
a tymczasem z niepojętą gibkością wykonywa 
przysiad głęboki i daleko wyciągniętymi pal­
cami bosej stopy, podrywa nogi przeciwnika, 
kładąc go na ziemię.

Wogóle zasadą walki je s t  operowanie no­
gami, a właściwie palcami stóp. „Capoeira** 
dochodzi w grze swojej do mistrzostwa. Przy­
siady wykonywa z błyskawiczną szybkością, 
a wężowa gibkość ruchów, wyciągniętej nogi 
i momentalne wyrastanie na całą wysokość 
przed oczyma, lub za plecami przeciwnika — 
mogą wprawić w zdumienie.

Jeśli ktoś nieobeznany z „capoeiragem**, 
stanąłby nieopatrznie do walki, zostanie wprost 
oszotomiony, zahypnotyzowany ruchami „ca- 
poeiry** i nimby zdążył pomyśleć o obronie — 
zostanie zwalony z nóg kopnięciem wielkiego 
palca w okolice kostki, lub dostanie huculski 
cios w piersi najtwardszą, murzyńską czaszką, 
jeżeli „capoeira** walczyć będzie „po przyja­
cielsku. Bo w zasadzie w tej dziwnej walce 
szeroki użytek robi się z... brzytwy. To strasz­
liwe narzędzie często je s t  stosowane w krwa­
wych rozprawach szczególniej na północy 
Brazylji.

„Capoeira** umie używać brzytwy bardzo 
wszechstronnie: to chowa ją  za cholewkę ka­
masza i zadaje straszliwe cięcia, kopiąc nogą 
z leżącej pozycji, to delikatnie uderza ręką, 
to znowu napadnięty przez przeważającą liczbę 
napastników, chwyta j ą  w palce nóg, lub 
umieszcza w kędzierzawej czuprynie.

Siłą „capoeiry** jes t jednak nietyle brzytwa, 
ile okropna wprost zwodniczość ruchów, któ­
rymi człowieka o najbardziej zimnej krwi 
może oszołomić i zwyciężyć. Nie potrzebuję 
też dodawać, że ciosy, zadane w walce na 
ostre, są straszliwe, a obrona skuteczna.

Nie ulega wątpliwości, że „capoeiragem** 
jest bardzo ciekawym wytworem rasy, środo­
wiska i warunków życiowych. Trzeba mieć 
małpią zręczność ciała i żelazne muskuły 
nóg i brzucha, żeby obrać ten, a nie inny 
sposób walki. Złożyła się nań i przyrodzona 
zręczność prawie nadrzewnych plemion afry­
kańskich i niemniej sprawnych indjań brazy­
lijskich, oraz warunki miejscowego, leśnego 
życia, wymagającego wężowej zręczności przy 
przechodzeniu gąszczy dziewiczych borów 
i absolutnej bezwzględności wobec wroga.

Apólonjusz Zarychta.

zg ię ty c h  w k o la n a c h  i w y c ią g n ię ty m i  c o k o lw ie k  
n a p r z ó d  ręk o m a .

D ziec i  n a le ż y  uczy ć  w te n  s p o s ó b ,  że  n a le ż y  
s t a n ą ć  z ty łu  c o k o lw ie k  p r z y k u c n ą w s z y  tak ,  a b y  
d z ie c k o  p o  o b u  b o k a c h  m ia ło  p o d  r ę k ą  k o la n a  
n a u c z y c ie la .  P o  p a ru  m in u ta c h ,  g d y  u c z e ń  już 
n a b r a ł  t r o c h ę  p e w n o ś c i  n a u c z y c ie l  je d z ie  d a le j  
za  n im  a le  k o la n a  już  z o s ta ją  c o fn ię te  tak ,  że 
u c z ą c y  się  m a  ty lk o  w  r az ie  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  
o p a r c i e  z tyłu.

G d y  u c z e ń  o sw o i  s ię  z l o d e m  i z a c z y n a  
r o b i ć  ł y ż w ą  t r o c h ę  d łu ż s z e  p o c ią g n ię c i a ,  n a u ­
cz y c ie l  c z e k a ,  aż  s ię  u c z e ń  n ie  o sw o i  z u p e łn i e  
z  lo d e m .  Ż a d n y c h  s a n e c z e k  i ż a d n y c h  c ią g n ie ń  
się  n ie  u z n a je .  O s o b y  d o r o s ł e  p ro w a d z i  s ię  za  
le w ą  rę k ę ,  t r z y m a ją c  j ą  s w o ją  l e w ą  za  d ło ń ,  
a s w o ją  p r a w ą  m ię d z y  ł o k c i e m  i r a m ie n ie m ,  
p r a w a  r ę k a  u c z n ia  p o z o s t a j e  z a w s z e  s w o b o d n a .  
L e k c ja  t rw a  zw y k le  30 m inu t ,  15 m. p r z e rw y  
oraz  g o d z in ę  —  k ie d y  u c z e ń  sa m  jeźdz i .

IV . Jazda do ty lu  i przekładanka. D rug im  
e t a p e m  je s t  j a z d a  d o  ty łu  i p r z e k ł a d a n k a .  P rz y  
j e ź d z i e  d o  ty łu  n a u c z y c ie l  z p o c z ą t k u  p ro w a d z i  
n a d a j ą c  l e k k ie  łuk i ,  p r o w a d z ą c  i t r z y m a ją c  u c z ­
n ia  za  r a m io n a .  P rz e k ł a d a n k i  u c z y  s ię  ( d o  p r z o d u  
i ty łu )  p r o w a d z ą c  u c z n ia  o d  s t r o n y  wewnętrznej. 
In s t ru k to rz y  u w a ż a ją  p r z e k ł a d a n k ę  z a  w s tę p  do  
łu k ó w ,

IV a . N a s t ę p n ie  n a l e ż y  u c z y ć  w a lc a  (p r z e d  
n a u c z e n ie m  się  ł u k ó w  w p r z ó d ,  w s te c z  i t. d  ). 
W id z ia ł e m  c a ły  s z e re g  d z i e c ia k ó w ,  k tó r e  n ie  
m a j ą c  p o j ę c i a  o s z k o le  w yższe j  jazd y ,  z u p e łn i e  
s w o b o d n ie  w a lc u ją  p o  lo d z ie  i d o p ie r o ,  g d y  się 
w  w a lc u  n a b r a ł o  z w r o tn o ś c i  i d łu g ie g o  p o c i ą g ­
n ię c ia  ły ż w ą  p r z y s t ę p u je  u c z e ń  d o  figur.

V. Jazda figurowa właściwa. N a u c z y c ie l  z z e ­
w n ę t r z n e j  s t r o n y  ( łu k  w  le w o )  t r z y m a  le w ą  r ę k ą  
u c z n ia ,  a  p r a w ą  k o ry g u je  p o s ta w ę .  K a ż d ą  n o w ą  
figurę u c z e ń  p r z e r a b ia  p a r o k ro tn i e  w  o b e c n o ś c i  
n a u c z y c ie la ,  a n a s t ę p n ie  t r e n u je  sa m  i w  c ią g u  
lekc j i  j e s t  z w y k le  d w u k r o tn i e  p o p r a w ia n y  p r z e z  
n a u c z y c ie la .  O b e c n i e  G ra s t f ro m  m is trz  św ia ta  
w  je ż d z i e  f igu row ej  w p r o w a d z a  p e w n e  zm ian y  
w  j e ź d z i e  f igu row ej ,  z m ie n ia j ą c  j e d n o c z e ś n ie  
c o k o lw ie k  fa so n  ły ż w y  (n p .  ro b i  on  p ę t l ę  w ty ł  
n a  p r z e d n ie j  c zęśc i  łyżw y) .

O to  m n ie j  w ię c e j  g a r ść  u w a g ,  k tó r a  m o ­
że  p e w n ą  k o rzy ść  p r z y n ie ś ć  p o c z ą tk u j ą c y m ,  
a p o p r a w n y m  j e ź d ź c o m  p o ś w ię c ę  p a r ę  s łó w  
w  j e d n y m  z n a s t ę p n y c h  n u m e ró w .

R ud. L ip.

Zakład honorowy przyczyną pod­
róży łodzią z Kanady do Rzymu

W  w y n ik u  z a k ł a d u  h o n o r o w e g o  por .  Sm yth ,  
of ice r  arm ji  k a n a d y js k ie j ,  p r z e d s ię w z ią ł  z w io ­
s n ą  b. r. d łu g ą  p o d r ó ż  w io ś la r s k ą  (c a n o e  k a n a ­
dy jsk ie )  z S y d n e y u  (N o w a -S z k o c ja )  p rz e z  New - 
Y o r k  do  Rzymu.

N a ło d z i  w a ż ą c e j  25 kg., d łu g o śc i  5 m., por .  
Sm y th  w y ru szy ł  z b y d n e y u ,  i w  c iągu  43 dni  s t a ­
n ą ł  w  N ew -Y orku .  S tą d  —  z g o d n ie  z w a r u n k a ­
mi z a k ła d u — n a  p a r o w c u  p r z e b y ł  A t la n ty k  i s t a ­
n ą ł  w  L o n d y n ie .

Z  L o n d y n u  —  już  ło d z i ą  —  p o j e c h a ł  S m yth  
T a m iz ą ,  L a  M a n c h e e m  i S e k w a n ą  do  P aryża ,  
w  k tó ry m  z n a la z ł  się 1 g ru d n ia  b. r., o w a c y jn ie  
p r z y jm o w a n y  p rz e z  f ran c u sk ie  sp o łe c z e ń s tw o  
p ły w a c k ie .

W  ty c h  d n ia c h  S m y th  w y ru sza  dale j :  S e k ­
w a n ą ,  k a n a łe m  B o u rg o g n e  i r z e k ą  S a ó n e — do M o ­
rza  Ś ró d z ie m n e g o ,  a  w reszc z ie  T y b re m  do  R z y ­
m u. Z  tą  ch w i lą  por .  S m y th  w y g ra — swój n i e ­
z w y k ły  zak ład .

Z a k ła d y  h o n o ro w e ,  p ro w o k u ją c e  tak  ś l icz ne  
w y czy n y  sp o r to w e ,— n ie c h ż e  r o s n ą  w  liczbę!

G d y b y  ta k  u  n a s  c h c ia ł  się k toś  z a ło ż y ć  —  
no! n a  m n ie jsz ą  sk a lę — o p rz e b y c ie  ł o d z i ą  ty lko  
W is ły  w ca łe j  d łu g o śc i .  K . M .

Nowe metody w nauczaniu jazdy figurowej na lodzie
(z rozmów z  nauczycielami ja zd y  w t,Palaiś de Glaceu w Ancers)
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Z  d o ś w ia d c z e n ia  w iem y ,  j a k  w ie le  w a ż y  —  
jeżeli  ch o d z i  o p r a c ę  i w y c z y n y  s p o r to w e — d o b r a  
o rg an izac ja  ins ty tucji ,  r e a l i z u ją c y c h  z a m ie rz e n ia  
a po r tow e ,  d a le j  —  d o b r a  o rg an izac ja  t ren ingów , 
m etod ,  d o b ó r  t r en e ró w ,  a  w reszc ie  w p ły w  m o ­
ra lny  a u to ry te tó w  s p o r to w y c h  n a  tych ,  k tó rzy  
czynn ie  s p o r t  up raw ia ją .

J e d n y m  z kra jów ,  na jszerze j  i na jw yżej  
u s p o r to w io n y c h  w  E u ro p ie ,  je s t  b e z s p rz e c z n ie  
S zw ecja .  H is to r ja  ro zw o ju  s p o r to w e g o  w  S z w e ­
cji d o b i tn ie  s tw ie rd za ,  że z a ró w n o  z p u n k tu  w i ­
d z e n ia  p o p u la ry z a c j i  sp o r tó w ,  jak  i p o z io m u  
w y c z y n ó w  —  n a ro d o w e  f e d e ra c je  sz w e d z k ie  
w  p ie rw sz y m  rzędz ie ,  a  s a m e  k lu b y  w  d ru g im —  
p rzy czy n i ły  się sw em i  p r a c a m i  o rgan izacy jn em i  
do  te g o  rozkw itu ,  jak i  d a tu je  w  kra ju  tym  od 
d z ie s ią tk a  p rzy n a jm n ie j  lat.

W y s ta rc z y  rzucić  o k ie m  n a  rozw ój  lekkie j  
a t le tyk i  w  S zw ecj i  i z d a ć  so b ie  s p r a w ę  z roli,  
j a k ą  o d e g r a ł a  S z w e d z k a  F e d e r a c j a  L e k k o -A t le -  
tyczn a  w  tej  d z iedz in ie ,  a b y  u d o w o d n ić  d o s t a ­
t eczn ie  p o w y ż s z e  tw ie rd z e n ia  o d o n io s ło ś c i  r z e ­
te lne j  p r a c y  o rg an izacy jne j .

S z w e d z k a  F e d e r a c j a  L e k k o -A t le ty c z n a  (Riks 
f o rb u n d e t )  o b e jm u je  20 o k rę g ó w  te ry to r ja lnych ,  
n a  k tó re  p o d z i e lo n a  je s t  c a ła  Szwecja .

K a ż d y  z ty c h  o k rę g ó w  z a le ż n y  j e s t  a d m in i ­
s t racy jn ie  o d  F e d e ra c j i ,  lecz  w  d z ie d z in ie  sp raw  
z asad n icze j  w a g i— z a c h o w u je  c a łk o w i tą  n ie o m a l  
n ieza leżn o ść .  —  N a to m ia s t  s p r a w a  t r e n in g ó w  —  
na leży  do  w y łą c z n e j  k o m p e te n c j i  F ed e rac j i .

W  w y n ik u  t a k ie g o  z a ło ż e n ia  —  F e d e ra c ja  
u trzym uje  c a ły  sz e re g  t r e n e ró w ,  p ła tn y c h  p rzez  
s iebie .  L ic z b a  ich  p r z e c ię tn ie  w yn o s i  6 — 7 n a  
c a ły  kraj. W  chwili  o b e c n e j  t r e n e re m  n a j l e p ­
szym je s t  p. J a n sso n ,  k tó ry  o p ie k o w a ł  się s p e ­
c ja ln ie  o l im p ijsk im  z e s p o łe m  szw edzkim .

1 renerzy ,  w yszu k an i  i p ła tn i  p rzez  F e d e r a ­
cję, m a ją  o b o w ią z e k  us ta w ic z n e g o  w izy to w an ia  
k lu b ó w  i z a w o d ó w  o rg a n iz o w a n y c h  w  ca łym  
kraju. P ro w a d z ą  sz e re g  t r e n in g ó w  p r z e d  sam em i 
z a w o d a m i ,  u d z i e la ją c  m e to d y c z n y c h  rad ,  p o p r a ­
w ia ją c  styl  z a w o d n ik ó w  i t. p.

Z  d rugie j  s t r o n y — u d z ie la ją  dy rek ty w  s p o r ­
to w y c h  p re z y d ju m  k lubów , in te re su ją  się t e c h ­
n iczn ą  b u d o w ą  s ta d jo n ó w ,  w s p ó łd z i a ł a j ą  w  u k ła ­
d an iu  k a le n d a rz y  sp o r to w y ch .

O k re s  p r z e b y w a n ia  t r e n e ró w  w  p o s z c z e g ó l ­
n ych  k lu b a c h  n ie  je s t  zg ó ry  o zn acz o n y m . Z a le ż y  
to o d  w a ru n k ó w ,  w  d a n y m  k lu b ie  i s tn ie ją c y c h  
*— i p r z e to  —  p o z o s t a w io n e m  je s t  u z n a n iu  sa ­
m eg o  t renera .

W  akc j i ,  m a ją c e j  na  ce lu  u t r z y m a n ie  t r e ­
nerów ,  d uży  u d z ia ł  b ie r z e  s a m o  s p o łe c z e ń s tw o ,  
i n s p i ro w a n e  w tym  k ie ru n k u  p rz e z  p ra sę .

D o  z a n o to w a n ia  w  z w iązk u  z po w y ż s z e m  
m a m y  fak t  n a s tę p u ją c y .  K re ig sm an ,  o b e c n y  
t r e n e r  N orw egj i ,  u w a ż a n y  je s t  za n a j l e p s z e g o  
fa c h o w c a  w  S k an d y n aw j i .

S zw edzi  p o s ta n o w i l i  ś c i ą g n ą ć  go do  sieb ie .  
P o n ie w a ż  F e d e r a c j a  n ie  r o z p o rz ą d z a  w d an y m  
m o m e n c ie  o d p o  w ied n iem i  funduszam i,  p rz e to  
r e d a k c je  d w u c h  w ie lk ich  p ism  s z w e d z k ic h  (Da- 
g e s n y h e te r  i I d r o t t s b l a d e t ) o g ło s i ły  n a  te n  cel 
subskrypcję narodową.

S u b s k ry p c ja  p o m y ś lo n a  z o s ta ła  w s p o s ó b  
b a rd z o  d o w c ip n y ,  a co  n a jw a ż n ie j s z e  — sku­
teczny .  O b a  o rg a n y  sz w ed zk ie j  p r a sy  c o d z i e n ­
nej p r z e p r o w a d z a ją  k a m p a n ję  w in s ty tu c ja c h

Czyż podobna, aby zaginęła tradycja sta­
ropolskich „fechtów*? Czy istotnie kopanie 
pitki i deptanie po pedałach porywa dzisiejszą 
młodzież, nie mówiąc już o takich „sportach*, 
jak  shimmi i tennis. i czy napawanie się 
biernych zwolenników sportu „ciągiem na 
bramkę*, „zwiewaniem kolarza" na  wirażu, 
czy wygniecenlem zwycięstwa o pól koła, ba 
o „gumę* — wyczerpuje już wielkie emocje 
interesującego się sportem, a więc przeja­
wami zręczności i siły, piękną lin ją ruchu 
widza?

Świadomie pomijam tu „sport* z ulicy 
Polnej, niemniej tłumnie uczęszczany, dreszcz 
bowiem emocji gry „bombę gejt", bądź to

h a n d lo w y c h  i p r z e m y s ło w y c h ,  p r z y jm u ją c  zapisy  
na  400 k o ron ,  p ł a tn y c h  r a tam i  p o  100 koron  
p rz e z  lat 4. W  c iągu  m ie s i ą c a  u z y s k a n o  150 
s u b s k ry b e n tó w .  O rg a n iz a to r z y  m a ją  n a d z ie ję  
z e b ra ć  t ą  d r o g ą  sum ę 150.000 koron.

T re n e r z y  o b o w ią z a n i  s ą  a sy s to w ać  n a  ofi­
c j a ln y c h  z a w o d a c h  o k rę g o w y c h  i p r z e s y ła ć  o d ­
n o ś n e  s p ra w o z d a n ia  F e d e ra c j i  L e k k o -a t l e ty c z n e j .

Do z a w o d ó w  o k rę g o w y c h  i n a ro d o w y c h  
z a w o d n ic y  z g ła s z a ją  s ię  in d y w id u a ln ie .  Z g ło ­
szen ia  te  n ie  są  k o n t r o lo w a n e  ani  p rz e z  f e d e ­
rac ję ,  ani p rzez  z a rz ą d y  o k rę g o w e .  O rg a n iz a ­
to rzy  z a d a w a la j ą  s ię  z a r e j e s t r o w a n ie m  zg ło szeń  
i z o rg a n iz o w a n ie m  z a w o d ó w .

P o m im o  tak ie j  d o w o ln o śc i  z g ło s z e ń  rz a d k o  
z d a rz a  się , a b y  z a w o d y  p r z e ł a d o w a n e  b y ły  p o d  
w zg lę d e m  l iczb y  z a w o d n ik ó w .

Z g ła s z a ją  się ty lko  ci, k tó rzy  są  p e w n i  ja -  
k ieg o ś  rezu l ta tu ,  n ie  m o g ą c e g o  o śm ieszy ć  ani 
i ch ,  ani sa m y c h  z a w o d ó w .

D zięki  tak  w y s o k ie m u  sa m o p o c z u c iu  w ł a ­
sne j  g o d n o ś c i  u a t l e tó w  s z w e d z k ic h  z d a rz a ją  się 
w y p a d k i ,  że  z p o w o d u  b ra k u  z g ło szeń  n ie k tó re  
r o d z a je  z a w o d ó w  w o g ó le  o d b y ć  się n ie  m o g ą .  
I t a k  : w ro k u  b i e ż ą c y m  n ie  o d b y ły  się z a w o d y  
w  r zu can iu  d y sk ie m  i s k o k a c h  o tyczce .

S ły n n y  a t l e t a  M a t ts so n ,  k tó ry  w  sk o k u  o
t y c z c e  w  r. ub. o s i ą g n ą ł  3 m. 80, n ie  z g ło s i ł
u d z ia łu  sw e g o  n a  z a w o d y  w  r. b., b o  w  ok res ie
z a w o d ó w  ty c b  n ie  p r z e k r a c z a ł  3 m. 401 *

P o z a  ro zg ry w k a m i  o m is t rzo s tw o  n a ro d o w e  
i o k rę g o w e  o d b y w a ją  się w  S zw ecj i  z a w o d y  
o c h a ra k te r z e  o g ó ln o  -  k ra jow ym , ro z g ry w a n e  
o n a g ro d y ,  w y z n a c z o n e  p r z e z  ró żn y ch ,  z a in te r e ­
s o w a n y c h  w  ro z w o ju  s p o r tu  ludzi .

N a jb a rd z ie j  k la sy czn em i  są  z a w o d y  o n a ­
g ro d ę  w y z n a c z a n ą  s ta le  p r z e z  k onsu la  W es te r-  
g reen  oraz o p u h a r  D ic k s o n a  i Bouina.

N a g ro d ę  W e s te rg re e n a  uzy sk u je  a t le ta ,  k tó ry  
w  o k res ie  j e d n e g o  se z o n u  o s ią g n ie  t r zy k ro tn ie  
n a j l e p s z y  w yn ik  w  j e d n y m  ro d z a ju  z a w o d ó w

P u h a r  D ic k s o n a  z d o b y w a  z w y c ię s c a  w b ieg u  
na  1 m ilę  ang .  (1.609 m.). P u h a r  B o u in a  ( f r an ­
cuz, p r z e d  k ilku  la ty  u s ta n o w i ł  r e k o rd  g o d z in y )—  
n a le ż y  do  zw y c ię s c y  b ie g u  g o d z in n eg o .

P o z a t e m  —  b ie g i  n a  p rz e ła j  t a k ż e  d o to w a n e  
s ą  p u h a r e m  o f ia ro w a n y m  p rz e z  p i sm o  „ S v en s k a  
D a g b la d e t" .

*

L e k k a  a t le ty k a  u p ra w ia n a  j e s t  w  n a jm n ie j ­
sz ych  n a w e t  m ia s te c z k a c h  S zw ecj i ,  z a  w y ją tk ie m  
m ie j sc o w o śc i  p o ło ż o n y c h  n a  sa m e j  p ó łn o c y ,  
g d z ie  w arunk i  k l im a ty c z n e  u n ie m o ż l iw ia ją  j a k i e ­
k o lw ie k  p o c z y n a n ia  sp o r to w e .

S ys tem  m a łe j  z a leżn o ś c i  o rg a n izacy jn e j ,  p r z y ­
ję ty  p r z e z  F e d e r a c j ę  ? z w e d z k ą ,  d a je  r ezu l ta ty  
k o n k r e tn e  i p o z 3’tyw ne, d a j ą c  p o s z c z e g ó ln y m  
o k rę g o m  i k lu b o m  w o ln o ś ć  in ic ja ty w y  i m o ż n o ś ć  
u rz ą d z a n ia  się n a w e w n ą t rz  w e d łu g  w ła s n e j  ich 
woli.

Z  d rug ie j  s t ro n y  p r z e z  u ję c ie  t r e n in g ó w  
w  sw o je  r ę c e  F e d e r a c j a  m a  m o ż n o ś ć  k o n t r o lo ­
w an ia  s ta n u  ro z w o ju  lekk ie j  a t le ty k i  w  ca łym  
kraju, d a ją c  w szy s tk im  k lu b o m  w  ró w n e j  m ierze  
p o m o c  f a c h o w ą  i p rzy czy n ia jąc  s ię  tym  s p o s o ­
b e m  d o  p o d n o s z e n ia  i u t rw a la n ia  p o z io m u  s p o r ­
to w e g o  w  S zw ecj i

K . M .

w chwili finishu niema w sobie nic zgota spor­
towego. To jeż  przeżycia z... jaskini gry.

Ograniczam się do klasy biernych sport- 
smenów, tłumnie zalewających trybuny Parku 
Sobieskiego bądź Dynasów i entuzjazmują­
cych się wyłącznie sportem bądź grami spor- 
towemi.

Czyż istotnie emocja strzelonego „gola” 
więcej porywa niż dźwięk stali, głuchy odgłos 
piorunującego wypadu, błyskawica nieuchwyt­
nej niemal dla oka finty czy zdradzieckiego 
sztychu?

Piękno ruchu i postawy, jak  w żadnym 
bodaj innym sporcie, z wyjątkiem graniczą­
cych z akrobatyką, acz istotnie porywających

skoków pływackich, zewnętrzna ta, dekora­
cyjna strona szermierki powinnaby jej zyskać 
liczne rzesze miłośników biernych, t. j. wi­
dzów.

Czemu tedy akademje i zawody szer­
miercze nie porywają dziesiątej części tych 
tłumów, które przepełniają widownie innych 
imprez sportowych. Smutniej daleko przed­
stawia się sprawa miłośników czynnych.

Wyobraźmy sobie mistrzostwa garnizonu 
Paryża, Berlina czy Rzymu bądź Pesztu Nie 
dziesiątki, a setki oficerów różnej broni, 
starze od podporuczników do oficeruw szta­
bowych, a może generałów, szermierka bowiem 
nie wymaga tyle sił co sporty atletyczne, 
bezcennym natomiat kapitałem jest w niej 
doświadczenie, wieloletnia rutyna.

W stołecznym mieście Warszawie zgłasza 
się jeden jedyny oficer, instruktor Szkoły 
Podchorążych. Koniec. Nikt z tysiąca czy 
więcej oficerów w mundurach, zapełniających 
sztaby i departamenty naczelnych instytucji 
wojskowych, ani z pułków konsystujących 
w stolicy! Sami podoficerowie-inst.ruktorzy 
szkół wojskowych w Warszawie.

Tradycja „krzyżowej sztuki1*, tak żywa 
jeszcze przed laty stoma w armiach Księstwa 
i Kongresówki, doszczętnie zaginęła w naszem 
pokoleniu. Wielki, a niedawno na ojczystej 
pochowany ziemi Wieszcz Narodowy zbudził 
w nas przed laty tę, popiołem wieków przy­
sypaną do szabli żyłkę, to też robiliśmy 
z zapałem nowoczesnemi rożenkami w sali 
moskiewskiej Szkoły Junkrów w Warszawie 
u zacnego Michaux, gdy za kordonem w Kra­
kowie powstawał jawnie i otwarcie klub szer­
mierzy imienia Wołodyjowskiego, a Lwi Gród 
wyprzedzić mu się na tym polu nie dawał.

Dziś, gdy mamy i w Warszawie najszerszą 
możność krzewienia zapomnianej sztuki fech- 
tówr, martwym ta  dziedzina leży, niestety, 
odłogiem.

Nie wiele zdziałać może inicjatywa Władz 
Wojskowych, krzewiących pilnie ducha walki 
i rozumiejących konieczność wykuwania 
w żołnierzu silnej woli przez propagandę 
ćwiczeń fizycznych, objętych wspólną nazwą 
„les sports de combat" wśród których szer­
mierka poczesne miejsce zajmuje.

Że głos nasz pozostanie giosem wołającego 
na puszczy i nie wyrwie odwykłego już od 
niewygód kampanjl oficera ze słodkiego dolce 
far niente ani t e  m b  a r  d z i e j  nie włoży 
szpady czy r a p  t e r a  do ręki borykają­
cemu się z głodem i chłodem akademikowi, — 
zdajemy sobie dokładnie sprawę, boć winne 
tu ogólne warunki życia powojennego, ale 
żłobiąc wytrwale cienki jak  dotąd strumyczek 
szermierczy, pogłębimy go z rzasem w rwący 
potok w nadziei, że bystry jego nurt oczyści 
i wyklaruje spleśniałe i rzęsą filisterską 
zarosłe powojenne stawy i bagniska.

Doniosłe znaczenie wychowania sporto­
wego t to przedewszystkiem przez sporty 
kształcące energię, silę woli i ducha walki, 
doceniają powszechnie szczęśliwie lepiej od 
nas usytuowane i rządzone narody.

Sąsiedzi najbliżsi — Niemcy z pietyzmem 
kultywując tradycje mensur burszowskich, 
rozumieją doskonale, że zlo pokrajanych 
„kwartą" i „tercją" twarzy kompensuje się 
stokrotnie wyrobientem w młodzieży tej agre­
sywności i siły woli.

Anglicy i Amerykanie przez boks, rughy 
i inne gwałtowne ćwiczenia atletyczne osiąg­
nęli te same zalety charakteru, ujarzmiając 
ludy pozbawione tego hartu t wytrwałości, 
jaki znamionuje rasę anglosaską, rasę zdo­
bywców świata.

*
»

W zawodach rozegranych 22—23.X1 w sali 
Szkoły Podchorążych w Warszawie we flore­
cie, szpadzie i szabli osiągnęli następujące 
wyniki nasi instruktorzy wojskowi: w szpa­
dach 1) por. Laskowski, 2) kpr. Buczak, 3) plut. 
Wasiak, 4) sierż. Wyrwicz; we floretach: 
1) Wyrwicz, 2) Laskowski, 3) Wasiak, 4) Świ­
tek i w szablach: 1) Wasiak, 2) Buczak, 3) La­
skowski, 4) Wyrwicz i wreszcie w ogólnej 
klasyfikacji trzech broni: 1) plut. Wasiak ze 
Sokoły Podchorążych, 2) por. Laskowski wy­
kładowca i instruktor tejże szkoły, 3) kpr. 
Buczak, Szkota Podchorążych, 4) sterż Wyr­
wicz z Oficerskiej Szkoły Inżyn.

Instruktor Szkolnego Obozu Saperów kpr. 
Świtek osiągnął drugie miejsce we iloretach, 
otrzymując jak  i wszyscy półfinaliści medal 
pamiątkowy.

Konkurs szermierczy instruktorów 
garnizonu warszawskiego
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Poszczególnym zwycięzcom wręczył Ko­
mendant Szkoły nagrody pamiątkowe: por. 
Laskowskiemu parę rękaw ic (za szpady), sierż. 
Wyrwiczowi parę floretów (za flo re ty-), plut. 
W aslakowi, szablę z niklow aną gardą (za 
szable.) W szyscy wym ienieni podoficerowie 
trenu ją stale z por. Laskowskim w Szkole 
Podchorążych. N,

Na skrzyżowaniu dróg  
U W A G A !

S p ra w ą , k tó ra  co raz  s iln ie j w ysuw a się na 
czoło w  rucha au tom ob ilow ym  i m oto cyk lo w ym , 
je s t u sta len ie  ja k n a jd o g o d n ie jszeg o  sp osob u  p rze ­
ja z d ó w  na sk rzyżow aniu  dróg. C hodzi tu m ia­
n o w icie  o jasn e  sfo rm u ło w a n ie  zasad y, w edłu g  
które j k ie row cy  m o g lib y  si<| z^łatw ością  orjen-

Schem at regu lujący ruch autom obilow y na 
skrzyżow aniu  dróg

to w ać , k tó ry  z n ich  m a p ierw szeń stw o  na sk rzy­
żow aniu.

O d dłuższego czasu stosow an a je s t w e  F ran­
c ji zasada, d a ją ca  p ierw szeń stw o  szo fe ro w i nad­
jeżd ża jącem u  z p ra w ej strony. Z asad a ma jed n ą  
pow ażn ą  w ad ę, że n ie  uw zg lędn ia  zu p ełn ie  i nie  
daje  p ierw szeń stw a w ozom , p ęd zącym  po  d ro ­
gach g łów nych . S tą d  np. w óz ja d ą c y  P olam i 
E lizejsk iem i puszczać musi p rzed  so b ą  w szelk ie  
w eh ik u ły  n a d je żd ża ją ce  z p ra w ej.

W śró d  licznych  p ro jek tó w  u regu low an ia  sp ra­
w y  te j, zn a jd u je  się n iezm iern ie  in te re su ją c y  p ro ­
je k t p. B eliard a.

P ro jek t ten  — jak  w id ać  na schem acie  —  
p o leg a  przed ew szy8tk icm  na rozszerzen iu  drogi 
dru gorzędn ej p rzy  sk rzyżow aniu . N astępnie tuż 
u w y lo tu  d rogi dru gorzędn ej zbud ow ana je s t  
ław k a , zagrad za jąca  częśc iow o  drogę. Z agrod a  
ta  ma na celu  p rzyp o m n ieć  szoferom , że zn a j­
du je  się na drod ze  dru gorzędn ej i, że p rze to  p o ­
w inien  z w o ln ić  i ew en tu aln ie  pu ścić  przed  sob ą  
auto p ęd zące  po drod ze  p ierw szo rzęd n ej.

P ro jek t ten  ma jed n ak  p ew n e w ad y. —  Prze- 
dew szystk iem  —  p raw ie  nie sp osób  zastosow ać  
go w m ieście  ze w zględu na n iem ożliw ość  ro z ­
szerzen ia  u lic  boczn ych  p rzy  w y lo tach . N astęp­
nie  p a rok ro tn ie  na sk rzyżow aniu  d tóg  łarnana  
lin ja  d la  w o zó w  ja d ą cy c h  po szosie  d ru gorzęd­
nej, —  w ym aga ogrom nej ostrożności i sz yb k o ­
ści, —  ab y  nie sp o w o d o w a ć  w ypad ku.

Pom im o tych  w ad , p ro jek t p. B e llia rd e  zo ­
sta ł p rz y ję ty  przez  m iasto  C a !v ad o s —  dzięki 
sw ej n ad zw ycza jn e j jasn o śc i i p ro sto c ie .

K . M.

O d Redakcji
Redaktor odpowiedzialny naszego pi­

sma, p. Wacław Denhoff-Czarnocki wy­
jechał na urlop wypoczynkowy. 

Zastępstwo objęła p. Kazimiera Mu- 
szałówna.

Niezatwierdzone rekordy
Polski Związek Lekko-Atletyczny ogłosił 

tabelę pobitych rekordów, tabelę, k tóra po­
winna być zwięzłym, ale jakże wymownym  
pomnikiem olbrzymiego kroku naprzód, jak ie ­
go dokonaliśm y w r. 1924. Ogłoszona tabela  
wykazuje pewne braki.

Na samym wstępie uderza brak rekordu 
na 100 yardów, rekordu bodaj ze wszystkich  
naszych w światowej skali najznakomitszego. 
Rekord ten (10 sek.) ustanowiony został przez 
Szenajcha w dniu 22 czerwca: tegoż dnia po­
bił W eiss rekord na 300 m. 37 s., a Ja ­
worski na 1000 m. — 2:44'2. Nieuznanie tych  
rekordów je s t  tem bardziej sensacyjne, że do 
komisji sędziowskiej wchodzili prezesi PZLA 
i WOZLA. Nie mogę przypuścić, aby nastą­
piło to ze względu na „nieklasyczność" 
dystansów, gdyż wyraźnie zaznaczono, iż za­
twierdzane będą rekordy na mety, uznane 
przez przepisy IAAP i PZLA.

Idźmy dalej. N atychmiast uderza brak 
świetnego czasu Jaworskiego na 1500 m.—4:10*2 
Powody?...? Chyba nie odebranie pierwszego 
miejsca w biegu, gdy fakt osiągnięcia wyniku  
żadnej kw estji nie ulega. Pozatem brak 
jeszcze rekordów: Kottrz pwskiego na 200 z p ł , 
W eissa na 440 y., S/.elestowskiego na 600 m. 
i pół godziny, Polonji na 10 .100, Oski w trój- 
skoku. Wreszcie — rekord Szydłowskiego 
w dysku dowolną ręką zatwierdzony, ale zato 
rekord tegoż w dysku oburącz, ustanowiony 
tego samego dnia, którego to rekordu częścią 
składową je s t  poprzedni, — nieuznany. A wy­
nik, niezły — 73 59 m. Jako rekompensatę 
znajduję rekord w rzucie miotem dow olną  ręką. 
Zawsze uznawałem Cejzika za wielkiej m iary 
atletę, ale żeby miał rzucać przeszło 30 metrów 
jedną ręką, tego w najśm ielszych przy­
puszczeniach nie roiłem.

Wśród rekordów pań zupełnie pominięto 
rekord w rzucie dyskiem, w tym roku „ty lko“ 
trzy  razy poprawiony — przez Jabtczyńską  
3,V — 1937 m., przez Smidównę 29.V — 21 m. 
i wreszcie przez Konopacką na mistrzostwach 
Polski 25 45 m. Pozatem nieuznano rekordu 
w skoku w wyż — Sadkowskiej 132 cm. 
i ostatnio Prydrychów ny 140 cm.

Wreszcie, czas bytby zdecydować, czy 
ogłasza się obecny stan tabeli rekordów, 
czy też zaszłe w niej zmiany. Istnieją po­
ważne poszlaki, że wybrano zasadniczo drugą 
drogę, W takim razie wartoby pamiętać, że

P ierw szy  śn ieg  i p ierw sze  ślady  na Hali 
G ąsienicowej

pobite były trzykrotn ie rekordy: w skoku 
o tyczce, na 400 m. z płotkami i w sztafecie 
4 X  400, a dwukrotnie: na 400 m., 800 m., 
4 X  100 m., w dziesięcioboju i w rzucie 
młotem. Sz.

Życie sportowe kobiet
K o b ie c e  zaw o d y  p ływ ack ie , o rg an izow an e  

p rzez p arysk i klub „Les M ou ettes“, o k tó rych  
p isa liśm y w  num erze ub iegłym , o d b y ły  się na 
jed n ym  z krytych  b asen ó w  w  Paryżu przed  ty ­
godniem .

U dział w  zaw odach  tych  w zię ło  przeszło  
100 pań, p o ch o d zących  z różn ych  o k o lic  F rancji.

Jeże li z punktu w id zen ia  rek o rd ów , zaw o d y  
p arysk ie  p rzyn io sły  p o b ic ie  „ ty lk o 44 dw uch re k o r­
dów , to natom iast p o d  w zględem  sty lu  prze- 
dew szystk iem  w yk aza ły  k o lo sa ln y  p ostęp . Prasa  
francuska jed n o gło śn ie  stw ierdza, że p ływ aczk i

Lam othe i Q uivaux najm łodsze zaw odniczki 
z  pośród „juniorek" (P aryż — 29.XI.24.)

francu skie  n a leżą  już dziś do m ięd zyn arod ow ej 
klasy» aczk o lw iek  sam  sp ort p ływ ack i w śród  k o ­
biet francu skich  n ie je s t jeszcze  tak  pop ularnym , 
ja k  w  A m eryce , A n g lji, H olandji, a naw et w  Niem­
czech.

Z aw o d y, o k tó rych  m ow a, raz je szcze  d o ­
b itn ie  w yk a z a ły  n iez w y k łą  ła tw o ść , z jak ą  p rzy­
sw a ja ją  so b ie  k o b ie ty  um iejętn ość p ływ an ia  sp o r­
tow ego  D otyczy  to w  pierw szym  rzęd zie  s ty lów : 
szczególn iej c raw l, up raw ian y p rzez  francuski 
za led w ie  od  2-ch lat, znalazł w  nich  d oskonałe  
i chętn e w ie lb ic ie lk i.

P rócz zaw o d o w  śc iś le  p ływ ack ich , rozegrano  
m atch w ate r —  p o lo  oraz dem onstrow ano skoki 
do w od y.

Jed n a  z n a jw rzech stron n ie jszych  sp ortsw o- 
m en francuskich , p . L ebrun , p o b iła  2 rek o rd y  
francu skie  k o b iece  na 300  m. — o siąg a jąc  czas 
5 : 6 oraz 500 m. —  8  : 52

2  w ażniejszych  w yn ik ó w  n a leża ło b y  z a cy ­
tow ać: 100 m tr. (d ow oln y) —  L ebrun  — 1 : 25 ‘4, 
100 m tr. na p lecach  —  R a n e t— 1 : 43 2, 100 m tr. 
sty l k la s y c z n y —  P adou —  1 : 53*2.

Na zakoń czen ie  —  zadem onstrow an o  pokaz  
sty lów , w  w ykon an iu  całych  grup „ ju n io rek 44.

Kamtts.

Piłka nożna w Wiedniu
O statn io  n iem a już ani jed n e j n ied zie li bez 

ja k ie jś  n iezw yk łe j n iespodzian k i. Jeszcze  n ie  
zapom niano n ieo czek iw an e j k lęsk i A m ato ró w , 
a już ich  p og rom cy  R apid , zupełn ie  n iesp od z ie ­
w an ie  p rzeg ryw a ją  z W . A . C. 2 : 1 .  W . A . C. 
ostatn io  b ardzo  się p o p raw ił, tym  razem  zaś grał 
n ap raw dę d o sk o n ale  i w yn ik  je s t zupełn ie  sp ra­
w ied liw y . O bie  bram ki dla z w yc ięzcó w  strze lił  
egipc jan in  Ą n w ar, o b o k  niego w yró żn ili się Z w oj- 
len sk y  w  o b ro n ie  i K oże lu ch  na środ ku ataku.

W  dru żyn ie R apidu grał po  dłuższej p rze r­
w ie  U rid il, n a jp o p u la rn ie jszy  p iłkarz  w ied eń sk i. 
W p raw d z ie  s trz e lił je d n ą  bram kę d la  sw ych  
b arw , a le  w o g ó le  grał zupełnie  słab o , taksam o  
reszta drużyny.



Słr. 7 STAD JO N  Nr. 5O

M im o swej  p o ra ż k i  p o z o s t a ł  R a p id  n a  p i e r w - 
sz em  m ie jscu .  W . A. C. z sz ó s teg o  w y s u n ą ł  się 
n a  czw arte .  N a  d ru g ie  m ie jsc e  w y s u n ę ła  się 
zaś H a k o a h ,  a  to  dz ięk i  zw y c ię s tw u  n a d  Slo- 
v an em  3:1. G łó w n ą  p o d p o r ą  H a k o a h u  b y ła  
d o b r a  p o m o c  o raz  E is en h o f fe r  i H e s s  w  ataku.  
T rz e c ie  m ie jsc e  m a ją  o b e c n ie  A m ato rzy ;  w  o s ta t ­
n ią  n ie d z ie lę  p o b i l i  R ud o l f sh u g e l  5:0, p o k a z u ­
ją c  z n ó w  p i ę k n ą  grę i d uży  c iąg  n a  b ram k ę .  
4 g o a le  s t rze l i ł  d la  b łę k i tn y c h  sk rz y d ło w y  W ie-  
ser,  p i ą t ą  Schaf fe r .  W y n ik  te n  w  m is t r z o s tw a c h  
w ie d e ń s k ic h  r z a d k o  n o to w a n y ,  p o p r a w i ł  r e p u ­
tac ję  a m a to ró w  i z n ó w  są  oni  p ie rw szy m  k andy-

PRZEPISY GRY
w hockeya kanadyjskiego na lodzie

(C iąg  d a ls z y ) .

Po odgwizdaniu przez sędzięgo spalonego,— 
„engagements“ dokonywane jes t w miejscu, z któ­
rego nastąpiło podanie, decydujące o spalo­
nym.

Jeżeli spalony zostanie bramkarz, „enga- 
gements* dokonywane je s t  w odległości, 1, 5 
mtr. od bramki, na prostopadłej do linji bram­
kowej, wystawionej z jej środka.

XIV. Zdobycie bramki.

Bramka je s t  zdobyta gdy krążek przejdzie 
od przodu przez linję bramkową między pio- 
nowemi słupkami i poziomą poprzeczką, wszyst­
ko jedno czy to w powietrzu czy po lodzie.

Określenie — od przodu — rozumieć na­
leży w ten sposób, że krążek nie może prze­
dostać się do wewnątrz bramki skutkiem 
złego umocowania siatki, od strony linji krań­
cowej boiska (bliższej).

Wypadku takiego sędzia nie uzna za zdo­
bycie bramki.

XV. Zmiana graczy.
Jeżeli gracz złamie kij, łyżwę, zostanie 

zraniony, lub wogóie dia jakiejkolwiek przy­
czyny musi opuścić boisko, może go zastąpić 
jeden z zapasowych.

Gracz może być zastąpiony przez zapaso­
wego w każdej chwili, jednakże nie w czasie 
trwania gry, iecz wyłącznie w momencie naj­
bliższej przerwy. Gracz zapasowy może wejść 
na boisko dopiero po zameldowaniu o tem sę­
dziemu, a ten, którego on zastępuje, winien 
jednocześnie boisko opuścić. Zmiana ta musi 
być dokonana tak szybko, by w żadnym mo­
mencie gry na boisku nie znalazło się więcej 
niż 12 graczy.

Jeżeli ma nastąpić zmiana jednego z gra­
czy, sędzia zostaie o tem uprzedzony przy po­
mocy jakiegokolwiek sygnału (chorągiewką, 
trąbką) umówionego z kapitanami drużyn 
przed grą.

Bramkarz może być zmieniony tylko przy 
zaczęciu nowego okresu gry, chyba, że zosta­
nie on skaleczony (kontuzjowany). W tym 
wypadku zmiana może się odbyć w każdej 
chwili, jednakże zastępca (zapasowy) nie ma 
prawa grać na innej pozycji.

Drużyna więc ma do wyboru zastąpienie 
bramkarza przez gracza zapasowego (z poza 
boiska), który może stanąć tylko w bramce, 
lub przez jednego z graczy, znajdujących się
ha boisku, wtedy jednak na jego miejsce ża­
den zapasowy wejść nie może.

Jeżeli więcej niż trzech graczy jednej par- 
tjl  (nie licząc bramkarza) opuści boisko, par- 
t ja przeciwna wycofuje z gry, dla zrównowa­
żenia sił, jednego zawodnika.

XVI. Spalony.

Chcąc zagrać krążek, gracz winien się
znajdować zawsze między nim i swą własną
linią bramkową, w przeciwnym bowiem razie 
będzie spalony.

Gracz jest spalony gdy krążek je s t  z tyłu 
Za nim (bliżej do jego własnej bramki) i do­
tknął go ostatnio partner.

Gracz przestaje być spalony gdy krążka 
dotknie przeciwnik, lub gdy partner minie go 
z krążkiem, w kierunku przeciwnej bramki, 
Względnie zagra go do przodu t. j tak, że 
krążek znajdzie się znowu przed graczem spa­
lonym.

Ażeby przekroczenie przepisów o spalonym 
•niało miejsce, trzeba, by gracz, znajdujący się

d a te m  n a  mistrza,  gdyż  p o d  w z g lę d e m  p u n k tó w  
s t r a c o n y c h  od su n ę l i  się o d  R a p id u  i H a k o a c h  
o 3 punkty .

P o z a  R a p id e m  ta k ż e  p o z o s t a ł e  d w a  k luby  
z os ta tn ie j  t ró jk i  cz o ło w e j  z o s ta ły  p o b i t e  w  o- 
s t a tn ią  n ied z ie le .  S im m e r in g  m im o  św ie tn e j  gry 
b r a m k a rz a  H ig n e ra  p o b i ty  z o s ta ł  p rz e z  V ie n n ę  
3 : 2. G łó w n a  w ina  s p o c z y w a  n a  p o m o c y ,  k tó ra  
je s z c z e  n ig d y  ta k  ż le  n ie  g ra ła .  S im m e r in g  s p a d ł  
p rzez  tę k lę s k ę  z d ru g ieg o  n a  p ią t e  m ie jsce ,  
z t r z e c ie g o  n a  sz ó s te  z s u n ą ł  się W a c k e r ,  r o z g ro ­
m io n y  p rzez  A d m irę  4 : 0 .  W  tym  sp o tk a n iu  z a ­
w i ó d ł  sp e c ja ln ie  b r a m k a rz  W a c k e ra ,  H ar lsch .

A. B.

na pozycji spalonej wpływał w jakikolwiek 
sposób na grę, to znaczy: starał się dotknąć 
krążka, przeszkadzał w tem przeciwnikowi, 
wstrzymywał go w swobodnym posuwaniu się 
po lodzie i t. d.

Żaden z graczy drużyny broniącej nie mo­
że być spalony na polu, zawartym między 
linjami bramkową 1 obrony.

Żaden z graczy obu drużyn nie może być 
spalony na polu zawartym między linjami 
bramkową i krańcową, jeżeli znajduje się tam 
i krążek.

Przepisy o spalonym obowiązują wszystkich 
graczy — bez wyjątku.

XVII. Inne wykroczenia.

Gracz nie ma prawa podnosić kija powy­
żej ramienia, ani też rzucać go na lód.

Zabronione jest  naskakiwanie na przeci 
wnika, podstawianie mu nogi lub kija, trąca­
nie go, popychanie, przeszkadzanie mu w swo­
bodnym posuwaniu się po lodzie oraz kładze­
nie się, siadanie, lub klękanie na boisku.

Również zabroniona jest jakakolwiek kry­
tyka zarządzeń sędziego, wdawania się w kłó­
tnię z przeciwnikami lub widzami, słowem 
niewłaściwe wyrażanie się lub zachowanie się 
podczas gry. Gracza, wykraczającego przeciwko 
temu przepisowi, sędzia ma prawo usunąć bez 
ostrzeżenia, na czas jak i  uzna za odpowiedni.

0 ile gracz partji broniącej popełni wy­
kroczenie, które stanowiło bezpośrednią prze­
szkodę w zdobyciu bramki, sędzia karze go 
dopiero wtedy gdy minie dana faza gry. Ina­
czej mówiąc, sędzia nie przerywa gry natych­
miast po wykroczeniu, jeżeli wyszłoby to na 
korzyść partji, która zawiniła.

T o i
Tworzymy, z wielkim nakładem pracy 

i niemałym wysiłkiem wyobraźni coraz to 
nowe rodzaje sportu, jedne sztuczniejsze od 
drugich, jedne od drugich mniej celowe i mniej 
wartościowe.

A zapominamy nieraz całkowicie o rze­
czach prostych, naturalnych i, co nie ujmuje 
im bynajmniej wartości, —- pożytecznych.

Nigdzie zdaje się w Europie nie po­
myślano o tem, że łażenie po drzewach może 
być sportem.

A przecie obok pływania, chodu, biegu 
i t. d. jes t  ono jedną z umiejętności, które 
w życiu praktycsnem najczęściej przydać się 
mogą. Tem dziwniejszym je s t  to zaniedbanie, 
że przecież każdy z nas, za swoich bardzo 
młodych lat, uprawiał ten sport z upodobaniem.

Każdy żołnierz bezwarunkowo sztukę tę 
posiadać powinien; znajduje ona także zasto­
sowanie w wielu wypadkach, kodeksem kar­
nym nie przewidywanych. Należy pozatem 
do ćwiczeń o najstarszej tradycji. Najdalsi 
nasi przodkowie uprawiali sport ten na  każ­
dym kroku; tak jak  my teraz przed samocho­
dem uciekamy na chodnik, tak oni, nie chcąc 
zawadzać lwom i tygrysom, wspinali się na 
drzewo.

Nie znamy niestety ówczesnych rekord- 
menów. Można jednak przypuszczać, że W. H. 
Hamilton, który zwyciężył na odbytych osta­
tnio w Ameryce zawodach o mistrzostwo, wspi­
nając się i złażąc z drzewa o wysokości 30 
metrów w 18 minut niewiele im ustępuje.

XVIII. Kary.

Wszelkie wykroczenia przeciwko przepi­
som karane są w hockeyu wykluczeniem win­
nego z gry. Czas trwania kary zależy od de­
cyzji sędziego.

Gracza wykluczonego z gry zastąpić nie 
można aż do czasu upływu jego kary.

Jeżeli czas kary gracza nie upłynie w je ­
dnym okresie gry, zostaje ona przeniesiona 
na następny. Jednakże żadna kara nie może 
być przenoszona (w razie nie upłynięcia), na 
inny mecz, choćby z tego samego cyklu.

W razie wykluczenia z gry bramkarza 
może go zastąpić tylko jeden z graczy, biorą­
cych w danej chwili udział w grze.

SPOSÓB WYZNACZENIA BOISKA.
1. P o le  n a  k tó .y m  ż a d e n  z g r a c z y  p a r t j i  b r o n ią c e j  n ie  

m o że  b y ć  s p a lo n y .
2. P o le  n a  k tó ry m  b r a m k a r z a  n ie  w o ln o  a ta k o w a ć  i g d z ie  

n ie  m o że  s ię  z n a le ź ć  ż a d e n  z g ra c z y  p a r t i i  b r o n ią - e j .
3. P o le  n a  k tó ry m  ż a d e n  z g ra c z y  ob u  p a r t j i  n ie  m o że  

b y ć  s p a lo n y .

BRAMKA 

Wskazówki dla sędziego.

1. Wszyscy gracze winni posiadać legi­
tymacje podpisane przez sekretarza Związku. 
Przed grą kapitanowie wręczają sędziemu li­
sty graczy swych drużyn, a każdy z nich, 
na wezwanie sęd/.iego, przedstawia mu swą 
legitymację związkową i podpisuje jednocze­
śnie listę.

2. Przed grą sędzia uprzedza drużyny 
że zmiana graczy nie może być dokonywana 
bez jego wiedzy. W razie wykroczenia prze­
ciwko temu przepisowi, lub gdy na boisku 
znajdzie się więcej niż 12 graczy, sędzia 
usuwa tego gracza, który miał być zastą­
piony a zapasowy również musi opuścić boisko, 
na czas trwania kary.

3. Podczas gry sędzia winien się starać 
znajdować jak  najbliżej krążka, a zwłaszcza 
gdy ten zbliża się do bramki, ażeby nie po­
pełnić błędu przy decydowaniu ostatecznym 
o zdobyciu bramki.

4. Przed grą sędziemu winni się zamel­
dować opiekunowie każdej drużyny, którzy, 
w razie ewentualnego wypadku, mogą poszko­
dowanemu graczowi pomóc opuścić boisko. 
Żadna inna osoba nie ma prawa znaleźć się 
na boisko podczas gry. (d. n.)

O W O

Chociaż nie wszystko, co amerykańskie 
świeci, w danym wypadku za przykładem 
Yankesów pójść warto. Łażenie je s t  ćwicze­
niem rozwijającem wszechstronnie: pracują 
ręce i nogi, a zarazem rozwija się orjentacja 
i odwaga. Przyrządów wcale nie trzeba; drze­
wa można nie sprowadzać z zagranicy: w Polsce 
lasów nie brak.

Każdy wdrapywałby się chętnie na wier­
chy tatrzańskie. Przyjemność ta jednak  dla 
wielu jest, niestety, niedostępną. Natomiast 
dotrzeć do szczytu lipy może każdy, doznając 
przytem takich emocji i taką ze swego zwy­
cięstwa odczuwając dumę, jakgdyby lipa była 
Ewerestem.

*

Ludzie stają się coraz śmielsi. Jest to 
fakt niewątpliwy. Wprawdzie każdy, doszedłszy 
do „lat“ — lubi z uczuciem wyższości opowia­
dać, jak  to „za naszych czasów" inaczej wy­
glądało ; ale trzeba się zgodzić, że niektóre 
„kawałki" dziś nas wcale nie wzruszające, 
pół stulecia temu wywołały by podziw całego 
świata.

Gdyby ludziom z roku 1874, objaśnić, co 
to jes t  samolot, i opowiedzieć że są tacy, 
którzy nie zawahają się w powietrzu prze­
siąść się z jednego takiego ptaka na drugi, 
za pomocą zawieszonej na wysokości kilku 
tysięcy metrów, a pędzącej z szybkością stu 
tysięcy metrów na godzinę sznurowej dra-
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bince, takiej samej jak  ta, po której z większym 
napewno biciem serca amant dostawał się 
na balkon swej araantki—nie uwierzyliby.

A nas to wcale nie dziwi...
Niedawno kilka wierszy petitu w pismach 

zagranicznych zajęła wzmianka następująca:
Pilot francuski Cades z mechanikiem 

Bouyer opuścił Londyn, udając się do Paryża, 
dokąd odwoził pilną pocztę. Nad La Man- 
che’em nastąpił) uszkodzenie silnika; za chwilę 
motor miał stanąć, a aparat usiąść na ostrych 
falach kanału. Wtedy mechanik Bouyer prze- 
pełzł w pełnym jeszcze locie, do motoru i tuż 
za śmigą, z trudem walcząc z pędem powietrza, 
zaczął reperować działający wciąż silnik. 
Udało mu się to, choć z niemałym trudem 
i samolot przybył na miejsce bez minuty 
opóźnienia.

*

Amerykanie, jak  i zwyczajni śmiertelnicy 
są zdolni do uniesień. Obecnie Nowy Świat 
przeżywa ostrą epidemję „golfoman]i“. Gra 
w golf rozwija się z zadziwiającą szybkością 
i zyskuje z dniem każdym nowe rzesze zwo­
lenników. Obecnie „golfuje" w Stanach 
Zjednoczonych 3.000.000 osób i przewidują, że 
jeśli przybywać będą w tym samym tempie 
i nadal, za dziesięć lat armja ta dojdzie do 
15.000.000.

Składki członkowskie wynoszą rocznie 
ISO miljonów złotych. Ekwipunek 70 miljonów, 
przybory 6 miljonów, budowa nowych boisk 
70 miljonów. Razem 300 miljonów złotych 
rocznie. Porównajmy z naszym budżetem 
spor'owym! Zrozumiemy wtedv dlaczego USA 
zawsze zwycięża. Przytem trudno nie zwrócić 
uwagi, że nawet przy tak olbrzymiej ilości 
adeptów golfu, wydatki ich nie są wcale mini­
malne. Na każdego przypada rocznie 300 
złotych. U nas rzadko kto może tyle wogóle 
poświęcić na sport, a przecież każdy z amery­
kańskich goiferów uprawia pozatem i inne 
gałęzie sportu.

*
Literat i lingwista, który w jednym 

z ostatnich numerów „Stadjonu“ w sposób 
niezmiernie dowcipny podkreślił pewną prze­
sadę, której się dopuścił w dążeniu do spol­
szczenia terminologji sportowej p. Niewia­
domski, nie zdołał mnie zupełnie przekonać.

Bo jeśli nie solidaryzuję się z p. Niewia­
domskim, gdy chce on powró dć do języka 
wieku trzynastego, to tem niemniej jestem 
zwolennikiem języka polskiego.

Czytanie niektórych sprawozdań z meczów 
piłki nożnej, gdzie na jeden wyraz miejsco­
wego pochodzenia znajduję dwa importowane 
z Londynu, co jeszcze ujdzie, a trzy sprowa­
dzone, a raczej przemycone z Wiednia, co się 
gorzej tłumaczy — przypomina mi anegdotkę, 
którą przed kilku tygodniami wyczytałem 
w jednym z pism francuskich.

Wydawca zwraca się do jednego ze swych 
współpracowników :

„Szukam kogoś, ktoby przetłumaczył dzieł­
ko angielskie. Czy pan włada angielskim?"— 
.Władać... no, potrafię zrozumieć sprawozda­
nia sportowe w naszych dziennikach, ale“... 
„To wystarcza! Książeczka niewielka, zaledwie 
dwieście stron! Zaraz ją  panu doręczę..."

Bezsprzecznie znajomość języków nie za­
szkodzi. Ale łatwiej i pewniej można się ich 
nauczyć metodą Berlitza, niż czytając pilnie 
o „aufsajt 'ach“, „faul'ach“, „ńpperkut’ach“, 
„drajf’acb“ i innych stylizowanych „wyraże­
niach technicznych", „knokutujących" język 
synów Albiona.

Nie naruszajmy wiecznego snu pochowa­
nych na Wawelu heroldów i giermków, ale 
szanujmy też spokój duszy Szekspira... i żyjąc 
w Polsce wieku dwudziestego, mówmy jej 
językiem...

•

Oddawanie się ćwiczeniom sportowym 
obok niemałych korzyści, przynosi i pewne 
niewygody. Doznała tego niedawno znakomita 
nowozelandzka drużyna „rugby", podczas swe­
go tryumfalneiro tournee po wyspach Bry­
tyjskich. Otóż kiedy „Ali  Blarks" zapragnęli 
doznać emocii wycieczki powietrzej, nastrę­
czyły się pewne trudności ściśle związane 
z ukochaniem sportu. Gdy zważono bowiem 
dwudziestu dwueh uczestników tournee, oka­
zało się, że ważyli oni, bez bagału, o 360 
kilo więcej, aniżeli 22 zwykłych pasażerów 
razem z pakunkami — i dwa wynajęte aero- 

lany nie były w stanie ich zabrać.
p

Musiano czekać na trzeci, zatem strata 
czasu i koszt większy.

Na szczęście, uprawianie sportu dostarcza 
takich radości i z takim związane jest  pożyt- 
aiem, że można pogodzić się i z większemi 
przykrościami.

„Ali Blacks" byli tego samego zdania i n a ­
wet postanowili udać się do Francji drogą 
powietrzną, po zakończeniu, swej kampanji 
angielskiej, dobiegającej do końca.

Wiotki.

Ifałlepsze lekto-atletfizne wyniki
W 1924 I.

Biegi :
100 mtr.  —  W eisa  (A Z S )  11 a., S id n e r  (Bar- 

K o c h b a )  11 s. (?) S z e n a jc h  11*1 s
200 m tr .  —  W e is  22*7 s., S z e n a jc h  (W arsz .)  

22*8 s., D o b ro w o ls k i  (Wilja3 23 8 s.
400 m tr .  —  W eis s  5 1 8  s., K os trzew sk i  (A Z S )  

52-8 s., O ł d a k  (A Z S )  53 s.
800 m tr  — K o s tr z e w s k i  2 : 00.4, O ł d a k  2 : 02 

Ja w o rsk i  (A Z S )  2 : 02 '2 .
1500 mtr. —  Ja w o rs k i  4 :  16, K o s trzew sk i  

4 :  18*2, Fo ryś  (W arsz .)  4 : 2 0 .
3 k im . —  Ja w o rs k i  9 : 23*8, W i tu c h  (W arsz .)  

9 : 3 4 ,  Z if fe r  (W is ła )  9 :3 5 * 4 .
5 k im . —  Ziffer  1 6 :3 6 ,  Ł u k a s z e w ic z  (Po l . )  

1 6 :4 3 ,  W i tu c h  16: 58).
10 k im .—  S z e le s to w sk i  (P o l . )  36:1 5*3, W itu c h  

38:48, Z iffe r  3 9 : 0 0  4.
M a ra to n  (42.1 95) — S z e le s to w sk i  3:13*10*3, 

Bielak  (T cze w )  4 :07*37 .
3 k im .  s t e e p l e  —  Z if fe r  10 :  10*4, W i tu c h  

1 0 : 5 8 .
110 m p ło tk i  — C e jz ik  (P o l . )  17 8, G ilew sk i  

( P e n ta th lo n )  18 s., H . P ią tk o w s k i  (P o l . )  18*6.
400 m. p ło tk i  — K o s trz e w sk i  1 : 00 2, Ko-  

ro lk ie w i r z  11 (P o l . )  1 : 01*2, C e jz ik  1 : 01*8.
S z ta fe ta  4 X 1 0 0  m. — A Z S  45*8 s., d ru ży ­

na  O l im p .  46 s., W a r s z a w ia n k a  46*3 s., P o lo n ia  
47*2 s.

S z ta fe ta  4 X 4 0 0  m. — A Z S  3 : 3 2 ,  C ra c o v ia  
3 .* 54, P e n t a t h l o n  3 : 55*3.

Chody*.
2 k im . —  Z a ją c z k o w s k i  (O rk a n )  10:07*2, 

S u c h c ic k i  (A ZS)  1 0 :3 2 .
5 k im . —  S ze le s to w sk i  (P o l . )  26:27*4, Bu- 

s ia k ie w icz  (Po l . )  2 7 :  15, S u ch c ick i  2 : 4 4 .
* 10 k im  —  B u s iak iew icz  5 4 : 4 7 ,  S u ch c ick i  

54:59*8.
Skoki:
W dal  —  S o śn ic k i  (P o l . )  662 cm., C e jz ik  

(P o l . )  i N o w o s ie l sk i  (C rac .)  626 cm., R ykow sk i  
(Po l . )  625 cm.

W w y ż  —  K u c h a r  W . (P o g o ń )  1721/2» Cejz ik  
(Po l . )  177 cm. G ru n n e r  (A Z S )  170 (2 razy).

T y c z k a — A d a m c z a k  (P e n ta th lo n )  3*41, R z e p k a  
(A Z S )  —L w ó w )  i M a j tk o w sk i  (S o k ó ł-B y d g . )  3*27.

T ró j s k o k  —  O s k a  S z o p ie n ic e )  13*20 (?), A n ­
d e r s  (D ian a )  1 2 68 (?) C e jz ik  1 2*65, S o śn ick i  2*56

Rzuty:
K u la — C e jz ik  1 2* 14 m.} B aran  U (P o g . )  1 1 *85j 

N aw o jc z y k  (W iln o )  11*34.
D v s k  — S zy d ło w sk i  (P o g . )  39 85 m.} B aran  11 

37*76, K o z io ł  (A Z S .  — L u b lin )  37.53.
O s z c z e p  —  S z y d ło w sk i  ( A 7 S . )  55*03 m j

G ru n n e r  ( A Z S )  51*69, C e jz ik  47 5872-
M ło t  — C e jz ik  30*27721 N a w o jc z y k  25*58.
P ię c io b ó j  —  S. P i ą tk o w sk i  ( AZ>.)  2894 26; 

K u c h a r  (P o g . )  2744*87; R e y  ( A Z a ) . '493*37.
D z ie s ię c io b ó j  — C e jz ik  6329*465} C h e łm ic k i  

( A Z S )  6262*015; K u c h a r  5171*01.

P A N I E :
Bi egi :
60 m. — G i ló w n a  (Bydg.)  i W i tk o w s k a  (So- 

kó ł -W ars z . )  8*5.
80 m. — W o y n a r o w s k a  (A Z S .)  11*9; K w a ś ­

n ie w s k a  (P o l . )  12*1; S m id ó w n a  1 (P o l . )  12*4.
100 m .— K w a ś n ie w s k a  (Pol.)  14*9; S m id ó w ­

n a  1 15*1.
200 m. — W o y n a r o w s k a  30*5} K w a śn ie w sk a

31*6.
250 m. - K w a ś n ie w s k a  39*8} N o w a c k a  (Ł. 

K. S.)  40*5 s.; B a ra n ó w n a  (P o l . )  40*6 s.
300 m .— S z m e n d z iu k ó w n a  (P o g . )  51*8; R os -  

n e r ó w n a  (M ak ab i  K r a k . ) 54*6; K ie l i c h ó w n a  (Po l . )  
55 4.

600 m . —  K w a ś n ie w sk a  2 :  1 3*7; R o s n e ró w n a  
2 : 23 7 .

S z ta fe ta  4 X 6 0  A Z S - f -S o k ó ł  35*1; P o lo n ia
36*6.

S z t a f e ta  4 X 8 0 — P o l o n i a  49*9.
S z t a f e ta  4 X 1 0 0  P o lo n ia  60*4.

83 m. z p ło tk a m i  —  S m id ó w n a  V  16*1; Ba­
r a n ó w n a  )6'5.
110 m. z p ło tk a m i  S m id ó w n a  V  20*8 s. 

Skoki:
W  d a l  —  W i tk o w s k a  448 cm.;  S a d k o w s k a  

442; C z a jk o w s k a  (Sok.) 429.
W w y ż  — F ry d r y c h ó w n a  (S o k . -P o zn ań )  140 

c m ;  S a d k o w s k a  132; T a b o r o w ic z ó w n a  I3P/2-
Rzuty:

K ula  —  K o n o p a c k a  (A Z S .)  —  7*87721 U łą s e w i-  
c z ó w n a  'S o k . )  7*25; S m id ó w n a  11 7*1 I.

D y sk  — K o n o p a c k a  23*45; S m id ó w n a  II 
21*01 7 2; W i tk o w s k a  19 93.

O s z c z e p  — W o y n a r o w s k a  25 00; K o n o p a c k a  
23*80; P a ru sz e w sk a  21,86 (ze  środka!)

P i ę c i o b ó j — W o y n a r o w s k a  2604*8; L u la  2066’ 1.

Warunki roiwoju sportu Konnego we Lwowie
Z a c z ą tk i  s p o r tu  k o n n e g o  w e  L w o w ie ,  ko ­

le b c e  w s z e lk ie g o  s p o r tu  p o l sk ie g o ,  d a tu ją  się od  
lat  I 856-stych, g d z ie  już w ó w cza s  u rz ą d z o n o  
s ła w n e  d e r b y  lw o w sk ie  z k- ńm i p b  rw sz e rz ę -  
d nym i,  z a g ran iczn y m i  i ho d o w l i  k ra jo w y c h .  W l a ­
t a c h  p ó ź n ie j s z y c h  o k o ło  1885— 1890 ro k u  w i­
dz ia n o  już  n a  to rz e  j a n o w s k im  —  d / i s ie j s z y m  
to rze  w y śc ig o w y m  M a ło p o ls k ie g o  JTow. Z a c h ę ty  —  
p ie r w s z o r z ę d n e  s ta jn ie  z a g ra n ic z n e  D rch e ra ,  
M a u tnera ,  S p r in g e ra ,  d a le j  Ig n aceg o  J a n a  Z an -  
g e n a ,  w s z y s tk ie  k o n ie  w y b o r o w e  p e łn e j  krwi, 
k tó re  k o n k u ro w a ły  z naszym i k ra jow ym i .  N a ­
s tę p n ie  b ie g a ły  k o n ie  p e łn e j  krwi h o d o w l i  w ł a s ­
nej ,  j ak  O s k a ra  hr. P o to c k ie g o  i b r .  T a r n o w ­
sk iego  z H o ż e lo w a  d o  ro k u  1912. S p o r t  w y ś c i ­
gow y ro z w i ja ł  s ię  d o s k o n a le ,  z w łaszcza ,  że nie  
sz c z ę d z o n o  w y d a tk ó w ,  n a g r ó d  i w s z e lk ic h  k o ­
n ie c z n y c h  inw es tyc j i .

C z asy  j e d n a k  się zm ien i ły .  D użo  p r z y c z y n  
d e s t ru k ty w n y c h ,  s k ł a d a  się  n a  sy z y fo w ą  p ra c ę  
M. T .  Z .  M a g is t ia t  m. L w o w a ,  b e z  p o r o z u m ie ­
n ia  się z ó w c z e sn e m  T o w .  c h o w u  koni  i w y ś c i ­
gów, o d d a ł  d a w n y  to r  k o n n y  C e tn e ra  w części  
T a rg o m  W s c h o d n im ,  w częśc i  L. K. S. „ C z a r ­
ni* w L w ow ie .  T a  n ie w ła ś c iw a  p a rc e la c ja ,  m ia ­
ł a b y  m o ż e  rac ję  bytu ,  g d y b y  w z a m ia n  gm ina  
m. L w o w a  o d d a ł a  d o  u ży tk u  lo c u m  o d p o w ie d n ie  
M. T .  Z  , b y  d a ls z ą  p r a c ę  w  ty m  k ie ru n k u  i r o z ­
w o ju  m o ż n a  b y ło  k o n ty n u o w a ć .  N ie  d o ś ć  n a  
tem . S ia tk ę  d r u c ia n ą  d łu g o śc i  o k o ło  2 mil a n ­
g ie lsk ich  o k a la j ą c ą  c a ły  d a w n y  to r  C e tn e ra ,  za  
k tó r ą  sw e g o  czasu  M / f . Z .  z a p ł a c i ł o  35.000 kor.,  
M ag is t ra t  m. L w o w a  z a b r a ł  s o b ie  ju re  c ad u co ,  
M. T .  Z .  m a  z a m ia r  z w ró c ić  się o w y ja ś n ie n ie  
tej s p r a w y  n a  d ro g ę  s ą d o w ą .

M. T .  Z .  o t rz y m a w sz y  p o z w o le n ie  o d  w ła d z  
w o js k o w y c h  u r z ą d z a n ia  w y ś c ig ó w  k o n n y c h  na 
b ło n i a c h  J a n o w sk ic h ,  d o  k tó ry c h  ró w n ie ż  p r e ­
t e n s je  m a ją  g m in a  m. L w o w a ,  Dyr. k o le j i ,  oraz 
fu n d a c j a  hr . S k a rb k a ,  n ie  m o ż e  m ie ć  w id o k ó w  
ro z w o ju  d o p ó ty ,  d o p ó k i  n ie  b ę d z i e  m ia ło  s ta ­
ł e g o ,  n a  d łu ższy  o k res  czasu  w y d z ie r ż a w io n e g o  
te r e n u ,  b y  e o  ip so  fac to  u ru c h o m ić  i w p r o w a ­
dzić  n a leży te ,  p e ł n e  in w e s ty c je ,  ja k  o g ro d z e n ie ,  
s ta jn ie ,  t r y b u n y  e tc .  Z r o z u m ia ł e m  je s t  z re sz tą ,  
że  sk o ro  M. T .  Z. dz ie rż a w i  n a  ro k  czy  dw a  
la ta  t e r e n ,  n ie  m o ż e  być  m o w y  o p o s t ę p o w e j  
r a c jo n a ln e j  p racy ,  j a k  za  d o b r y c h ,  d a w n y c h  lat 
p r z e d w o je n n y c h ,  b o ć  p r z e c ie ż  M. T .  Z .  n ie  s p o ­
cz ę ło  n a  lau rach .  P rz e c iw n ie ,  m a j ą c  p o d s t a w y  
s i lne  i m a rk ę  d o b r ą ,  w z ię ło  s ię  d o  p r a c y ,  by 
ch o ć  w częśc i  w sk rz e s ić  d a w n e  t r a d y c je .

I tak ,  p o  raz  p i e r w s z 3r p o  w o jn ie  ro k u  p r z e ­
sz łeg o  u r z ą d z o n o  p ie rw sz e  wyścig i  k o n n e  w le- 
c ie  i to  b ieg i  p ł a s k ie ,  b ieg i  z  p ło t a m i  i b iegi  
z p r z e s z k o d a m i ,  w tym ro k u  ró w n ie ż  b ie g i  p ł a ­
sk ie  i z p r z e sz k o d a m i .  J e d n a k  n ie  jes t  to , co b y c  
p o w in n o .  S to im y  z n ó w  p r z e d  O l im p ja d ą  św ia ­
to w ą .  S to im y  c iąg ie  p r z e d  s ta r tam i  i k o n k u rsam i ,  
k tó r e  m a ją  b y ć  w s k aźn ik iem  i w y k ła d n ik ie m  n a ­
sz eg o  s p o r tu  k o n n e g o .  W y s tą p i l i ś m y  c h lu b n ie  
w  R z y m ie  i L u c e rn ie ,  n ie g o rz e j  w P a ry żu .  Z d o b y ­
w a m y  s z e re g  n a g ró d ,  k tó r e  w s k a z u ją  n a  rozw ój  
Hi pi ki p o l sk ie j .  M a te r ja łu  s p o r to w e g o  p o s i a d a m y  
dużo, a w y z y s k a n ie  s i ł  w y b i tn y c h  z a le ż y  ty lko  
o d  p o s i a d a n ia  o d p o w ie d n ic h  te r e n ó w ,  g d z ieb y  
m o ż n a  w y p r ó b o w a ć  i u s to s u n k o w a ć  się  do  
k o n k u re n c j i  z ag ran iczn e j .  P a m ię t a ć  m us im y ,  że  
za  4 l a ta  n a p e w n o  p rz y jd z ie  n a m  s ta r to w a ć  np. 
w A m s te rd a m ie .  C h c ą c ,  a b y  się  tam  zna leź l i  
L w o w ia n ie ,  n a l e ż a ł o b y  p ó j ś ć  i le  m o ż n o ś c i  M r z  
n a  r ę k ę  i w y d z ie r ż a w ić  b ło n i a  J a n o w s k ie  n a  
20— 30 lat a  te m s a m e m  d a ć  św ia d e c tw o  z ro z u ­
m ie n ia  p o t r z e b  sp o r tu  k o n n e g o .

D la te g o  te ż  a p e lu j e m y  do  G m in y  m .  L w o ­
w a  b y  r a c z y ła  z a o p ie k o w a ć  się h ip p ik ą  lw o w s k ą  
i s p r o s ta ł a  w s z y s tk im  ty m  z a p a t ry w a n io m  i d ą ­
ż n o ś c io m ,  j a k ie  m a ją  gm iny  i in s ty tu c je  in n y ch  
p a ń s tw  i k ra jów .  K azim ierz Cybulski.
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Start w Woodford G reeti— North of the Thames-Club
L ek k o -a tlec i an g ielscy  w yk o rzystu ją  sezon je s ien n y  i z im ow y n a tren o w an ie  b ieg ów  na p rze ła j, c ieszących  się o lb rzym ią frek w en c ją

u czestn ików

PRZEGLĄD ZAGRANICZNY
L E K K A  A T L E T Y K A

M ecz C am b rid g e  —O xfo rd  zak o ń czył się zw y­
cięstw em  p ierw szych  w stos. 3 : 2 a. c. 4 X 2 2 0  y .—  
O xfo rd  I : 30*2, w  b arw ach  O xford u  startu je  
P orritt; 4 X 4 4 0  y. —  O xfo rd  3 : 24 2 Joh nston  
i S teven so n  b ieg n ą  d la  O xfo rd u  4 X 8 8 0  y. w y­
gryw a C am bridge z O lim p ijczyk iem  L o w e w  cza­
sie 8 : 0 7  8; 4 X 1  m ila w yg ryw a  znów  C am bridge  
w  18 : 20*2 .  Sz ta fe ta  4 X ^ 0  y . z p łotk am i p rz y ­
n iosła  sen sac ję , gdyż k o ń co w y o sad y  C am bridge, 
L ord  B urghley, osiąga czas I 5*3 s.. b iją c  o 1 m tr. 
P o rritta  (15*4). Czas C am bridge I : 06*4. Z w y­
c ięsk ie  osad y ja d ą  do A m eryk i na zaw ody  
z u n iw ersytetam i Y a le  i H arvard.

*
P o rr i tt  p o b ił re k o rd  u n iw ersy teck i angielski

na 220  y  , o s iąg a jąc  21*8 s.
*

P odob no S p ea ro w  o siągn ął w  N ew -Y orku  
w yso k o ść  4 23 (!) w  skoku o tyczce . Jest to  
o 1 cm. w ię c r j, niż p rzed  m iesiącem  w  T ok io . 
W iad om ość  ta w ym aga p o tw ierd zen ia  

*
W  N ow ym  Y o rk u  organizu je  się w ielk i 

m eeting  m ięd zyn aro d o w y z ud ziałem  n a jlep szych  
sił k ra jo w ych , z gości s ta rto w ać  będą: Nurmi, 
R ito la , H off, M yrra, H ouben, C hristen*en, K y-  
ronen  i in.

P IŁ K A  N OŻN A

W  B o rd eau x  rozeg ran o  zaw o d y  pom ięd zy  
niem ieck ą  dru żyną K arlsru h e  F. V . i F. C. 
B astienne. G o śc ie  w yg ra li ła tw o  7 : 2.

#
B lue S ta r , t. j. daw na M akkabi (B rno) p o ­

kon ała  w ied eń sk i Sp o rtk lu b  2 : 0.
*

G ra d ja n s k i S K  prow adzi w  m istrz. Z ag rze­
bia p rzed  H A SK -iem , w m istrz. B elg radu  na 
cze le  sto i o b ecn y  m istrz Ju g o slav ija .

*
W a rta  (P ozn ań ) baw ić  b ędzie  w  końcu  

grudnia na tou rn ee  po  N iem czech
*

R osja  p o k o n ała  T u rc ję  w  M oskw ie  w sto ­
sunku 3 : 0.

#

A n w e rs  F. C. prow adzi w  m istrz, B elg ji 
p rzed  D aring C. B. i B eersch ot A . C.

*
W esth a m  U n ited  p o k o n a ł am atorsk ich  Co- 

rin th ians w stos. 4 : 2. C o rin th ian s p o b ili o sta ­
tn io  C am bridge 7 : 0 .

K O L A R S T W O

W y śc ig  n a o k o ło  L o m b a rd ji, ostatn ie  zaw o ­
dy szosow e w  roku, o d b y ły  się ob ecn ie  po raz

d w u d ziesty  n a  p rzestrzen i 2^5 kim. W yg ra ł w 8  g. 
38 m. 25 s. B runero; drugim  o 7 m. b y ł G irar- 
dengo, b iją c  o gumę L in ari. W  ub iegłym  roku  
zw yc iężył ró w n ież  B runero, p o p rzed n io  zaś cały  
szereg  znanych  jeź d ź có w  ja k  w łosk ich , tak za­
granicznych. G irard en g o  w y g ra ł go 3 razy, w  ro ­
ku 1919,  21,  22, Henri P e liss ie r  ró w n ież  3 razy, 
w r. 1911,  13, 20.

*
P odczas p rób y, o d b yte j w  M on tlhery, V an- 

derstuyft ro zw in ął za autom obilem , na przestrzeni 
kilkunastu k ilom etrów , szybkość p on ad  132 kim. 
na godzinę.

¥
T ró jm ecz A la v o in e — H enri P e lissie r — Va n  

H ew el, na to rze , w yg ra ł p ierw szy.
*

P rzerzu ca się do k o larstw a  znany francuski 
b iegacz  śred n io d ystan so w y Fery.

*
W y śc ig  a m e ry k a ń sk i 100 kim . w Paryżu  

w yg ra ła  p ara  h o len d ersk a  V an  K em p en  —  V an  
Nek p rzed  b e lg ijsk ą  V an  H e v e l— D ern yter i inni.

*

Ju l-V a n  H evel w yg rał „C riterium  des As"  
100 km. w  czasie 2 g. 3 1 m. 14 s. —  26  punktów . 
P rz eb ie g  zaw o d ó w  n ad zw ycza j zacięty  i b ardzo  
c iekaw y. Jeźd źcy  te j m iary co P e liss ie r H enri 
(w ie lo k ro tn y  m istrz) i V e rm a n d e l R ene zosta li 
odstaw ien i o dw a okrążen ia .

*

F red  L o u d lo w  u stan ow ił w N ow ym  Yor ku  
22.XI n o w y  re k o rd  na m otocyk lu , p o k ryw a jąc  
d ystans k ilom etra  w czasie  o d p o w iad a jącym  204  
km. 542 m tr. na godzinę.

*

B elg ijc z yc y  zw yc ięży li F ran cję  w  h o c k e y ’u 
na lo d zie  4 :  I p ro w ad ząc  do p rz e rw y  2 .’ 1. R e­
w anż n astąp i w  P aryżu, p o m ięd zy  drużynam i 
II ligi w  A n tw e rp ji, m ecz  m iędzy III ligam i 
znow u w  Paryżu. P aństw o, k tóre uzyska w ięcej 
p u nktów  uw ażane b ęd z ie  za zw ycięzcę.

*
W  B ru k se li o d b yw a ją  się zaw od y „ C rite ­

rium  de P A th le te  P a rfa it“ p o d  p ro tek to ra tem  
„D ern iere  H eure“. Z aw o d y  sk ład a ją  się z n a­
stęp u jących  k o n k u ren c ji: k o larstw o , w iośla rk a ,
skoki, p ływ ac tw o , rzut ku lą , b ieg, strze lan ie  z ka­
rabinu, w a lk a  i inne. S ta je  do tych  zaw od ów  
42  zaw o d n ik ó w . D otych czas p row ad zi V an d e-  
v ie le  R. p rzy  41 punkcie, drugi Jacq uet.

*
W yśc ig i sz e śc io d n io w e . O d czasu ja k  w e ­

szły  w  m odę tak  zw an e w yścig i sześc io d n io w e  
p aram i, o d b yło  się ich  w  całym  św iec ie  84.

W  N owym  Y ork u  31 razy, C hicago  12, 
B ruk sella  9, P aryż  6, S y d n ey  2, M elb ou rn e  2, 
B erlin  12, L ond yn  I, G and  3, D resd en  3, F ran­

kfurt 1, W ro c ła w  2, H an o ver, K ie l i H am burg  
po raz ie .

A lf re d  G o u lle t w yg rał 12 razy  „S ix  D ays“ 
i je s t  uw ażan y za sp ec ja lis tę  sześc iod n iow ca.

Z a nim  id ą  O skar Egg i W a lte r  Rutt, So l- 
d ow  M ac N am ara i inni. O to krótk a lis ta  z w y ­
c ięzcó w  w  w yścig ach  sześcio d n io w ych :

1 11 111 IV Pkt.
G o u lly t A lf re d  . . 12 3 0 2 71
Rutt W a lte r  . 8 3 4 0 57
M ac N am ara R egie 5 5 7 3 57
L orenz W illie 8 3 3 0 55
Egg O skar 8 2 2 3 52

*
P rzytaczam  c iek aw ą  rozm ow ę W a lte ra  R utta, 

k ilk akro tn eg o  m istrza św ia ta  i św ie tn eg o  sp rin ­
tera , z pew nym  doktorem :

Dr. „K ażde w yścig i 6 -d n io w e  kosztu ją  pana  
10 lat życia*.

Rutt: „Pan Bóg w ied z ia ł co ro b i i w yzn a­
czył mi b. dużo la t do przeżyc ia . l6  w yśc ig ów , 
w k tó rych  brałem  udział, licząc  po  10 la t —  
to 160 la t p lus 54 m o je  w łasn e, to  2 14  lat, 
a mam n ad zie ję , że je szcze  n ie  jed n e  w yśc ig i 
w yg ram 4*.

N. B. B otech ia  p od czas „T our de F ra n c e 44, 
n ajcięższego  b iegu  jak i so b ie  m ożna w yo b raz ić , 
strac ił na w ad zę 600 gr. a F ran ę ’ow i ( l l )  p rz y ­
b y ło  koło  300 gr.

A U T O M O B ILIZM

K alen d arz  m ięd zyn aro d o w y  na ro k  1925  p rz e d ­
staw ia  się następ u jąco : 30  m a ja — W ie lk a  N agroda  
In d ianopolis (A m eryk a), 31 m aja  — 1 cze rw ca—  
P ró b a  w ytrzym ało ści (F ran c ja), 5 lip ca  W ie lk a  
N agroda E uropy (B elg ja), 19 lip ca  W ie lk a  Na­
groda A u to m o b ilk lu b u  F ran cji (turyzm ) w  M on­
tlh e ry , 26  lip ca  W ie lk a  N agroda A u to m o b ilk lu b u  
F ran cji (szy b k o ść )—w  M on tlh ery, 6  w rześn ia—  
W ielka  N agroda W ło ch  (M onza), 14— 15 w rz e ś­
nia M eeting  w  San  Seb astio n  (H iszpanja).

N A R C IA R ST W O

M istrzo stw a S a k so n ji o d b ęd ą  się 31 stycz ­
n ia i 1 lu tego  w  G eising— A lten b u rg , a B aw arji 
17 i 18 s tyczn ia  w  ReichenchalT u.

Z  B O K SU  A M A T O R SK IE G O

O lim p ijczyk  i d łu g o letn i m istrz D anji R o­
b ert L arsen  przeg rał na p u n kty  w  sto łeczn e j 
sw ej K o p e n h a d ze  do lże jszeg o  o 15 kg. m istrza  
N iem iec k a teg o rji n a w p ó łc ię żk ie j O tton a  N ispela.

Z w yc ię s tw o  to  p rzyn o si n iem ały  zaszczyt 
N isp elow i, zw ażyw szy  ogrom ną różn icę  w agi 
i d o św iad czo n ą  rękę  stareg o  lw a  ringow ego. 
T ym  sp o so b em  nasz K o n arzew sk i zo sta ł p o ­
m szczon y, szkod a ty lk o , że przez  N iem ca.
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Momtnt z meczu W arszawianka — Skra

Z T Y G O D N I A
Wojna na warszawskim froncie.

W sierpniu b. r. napisałem artykuł prze­
ciw obciążaniu zawodów urządzanych w Parku 
Sobieskiego podatkami, dodatkami do podat­
ków i estra  opłatami. W konkluzji wykazaw  
szy, iż z dochodu brutto 1108 zł. k luby gra­
jące otrzym ały aż... 55 zł., zaapelowałem do 
P. K. I 0. i innych władz partycypujących  
w zysku, by starały się o inne źródła dochodu. 
Nie długo potem wyczytałem w Stadjonie spra­
wozdanie PKIO wykazujące błędy w moim 
dowodzeniu. Nie je s t  to r/.ecz przyjemna. Na 
moje usprawiedliwienie dodam, że jeszcze przed 
ukazaniem się w druku sprawozdania PKIO, 
sam spostrzegłem błąd obliczeniu potrąceń  
z meczu urządzanego w Agrykoli. Zapomnia­
łem bowiem odciągnąć 15 zł. taksy  kolegium  
.sędziowskiego za prowadzenie zawodów (na 
których złamano Knapikowi nogę). Sprostow a­
nie PKIO stwierdzało, że całkowity dochód 
z parku obracany je s t wyłącznie na utrzym a­
nie i ulepszenie inw estycji sportowych w pai ku; 
ja  myślałem, że choć część tych dochodów 
szła na Olimpjadę.

Podmalowawszy tło, wracam do wiecznie 
aktualnego tematu, jakim  je s t  walka o A g ry- 
kolę. AZS stara się znów o Agrykolę i w pra­
sie codziennej odpiera kryte sztychy. Z powo­
du przejścia Agrykoli pod zarząd Min. Ośw. 
i W. Relig. ma obecnie większe szanse uzy­
skania dzierżawy, ja k  rok temu. Nie ma wpraw­
dzie za sobą argumentów dlaczego jem u właś­
nie należy się ta  renta w postaci zagospoda­
rowanego parku. Równe szanse ma Polonja 
i W arszawianka, a odnajmowanie boiska na 
mecze je s t wobec braku konkurencji lukra­
tywnym  interesem i zbyt w ielu nęci amatorów.

Wobec oświadczenia PKIO, iż całkowity 
dochód obraca na utrzym anie i ulepszenie 
parku, nie rozumiem dlaczego PKIO staczał 
takie walki o Park Sobieskiego. Przecież jego  
działalność rozciąga się na całą Polskę, a dzier­
żawa A grykoli je s t  sprawą tylko warszawską, 
nie obchodzącą nawet Radomia. A samo admi­
nistrowanie je s t  najdroższem; WTC, Legja, 
czy Skra odnajmują taniej boisko i nie żą­
dają wpuszczania na zawody osób legitym u­
jących  się sezonowymi biletam i. Zresztą PKIO 
ma inne zadania, niż administrowanie jakim  
kolwiek parkiem sportowym. Szkoda ludzi, 
których pono brak do pracy w komitecie. 
Jeżeli kom isja wystawiona w PKIO do spraw  
A grykoli potrafiła dotąd ze skutkiem admi­
nistrować Parkiem, to równie słownie może 
to uczynić komisja wyłoniona z WZOPN 
i WZOLA. Nawet w tym wypadku, gdyby  
któryś z klubów uzyskał dzierżawę mogłyby 
władze sportowe roztoczyć opiekę nad sprawą  
wydzierżawienia boiska na zawody, wytycza­
jąc normy i granice maximalne, lub grożąc 
dyskw alifikacją. Jeżeli najmodawcą zostanie 
PK10, Związki są bezradne.

Zdaje się jednak, że nasze związki są nie 
tylko bezradne, ale i bez- inicjatyw y, a dzier­
żawa Parku nastąpi bez ich współudziału.

W alka zagranicą
Podczas gdy u nas k luby zapadają w sen 

zimowy, zagranicą walka wr» najgorętsza.

W A n g lji u zawodowców zmiany co tydzień. 
Na czele tabeli widzimy drugoklasowy do nie­
dawna Natts County z 22 punktami na 17 
gier i pięknym stosunkiem bramek 1 6 :7 .  Natts 
County nietylko ma najładniejszy stosunek  
goali, ale je s t  jedynym  klubem, k tóry  w 17 
grach nie dał sobie strzelić dwucyfrowej 
ilości bramek. Nie wiadomo, czy mu się to na 
co przyda, gdyż Sunderland i Birmingham  
m ąją tę samą ilość punktów przy 17 meczach, 
a Westbromwich Albion tylko o jeden mniej. 
Dwanaście punktów zdobyli: zeszłoroczny
mistrz HuddersPeld Town, Bolton W anderers 
i Aston-Vila. Aston-Vila przegrała najm niej 
meczów (2), zato wykazuje najw ięcej (10) nie­
rozstrzygniętych. Najgorzej stoi Preston North 
End, klub który był pierwszym mistrzem An­
g lji z r. 1888 i 1889/90. Zdobył bowiem w 17 
grach ty lko  6 punktów. Towarzysz niedoli 
Nottingham Torest wykazuje 12 punktów.

Reprezentacja amatorska Anglji, składa­
jąca  się z graczy amatorów gryw ających prze­
ważnie w zawodowych klubach ma do zano­

towania niezasłużone zwycięstwo nad repre­
zentantami Poł. A fryk i (3 :2 ) , Koryntczycy zwy­
ciężywszy reprezentację Uniwers. Cambridge 
7 : 0  przegrali z zawodowcami Westham Uni­
ted 4 :2 .  Zawodowcy słali ciągle skrzydła  
w bój, bronili się zaś systemem jednego backa. 
W ystarczyło to, by zwycięstwo przy nich zo­
stało. W najbliższym czasie odbędą się próby 
meczów z zmienioną regułą o spalonym. In­
ternational Boord wydał objaśnienie co do 
nowego wykonywania rzutów narożnych, które 
wykonywano w ten sposób, że gracz driblo- 
wał od chorągiewki kornerowejl Teraz wolno 
po staremu kopnąć raz tylko.

W Wiedniu zdarzył się drugi śm iertelny 
wypadek na boisku footbalowym. Chciałbym  
przy tej sposobności zwrócić uwagę kolegów  
po piórze, by o tein nie pisali w prasie co­
dziennej. Inaczej taki wypadek oceni sport- 
sman wyczytawszy o tern w fachowym piśmie- 
a inaczej przeciętny czytelnik pisma codzien­
nego, nieuznający (przeważnie) sportu. Nie­
szczęśliwe wypadki na meczach były jednym  
z głównych dowodów zawieszenia mistrzów  
amatorskich do lutego. Przyjazd Pogoni dał 
wiedeńskim pismom asumpt do b. życzliwych 
wzmianek o naszym sporcie. „Jest w Polsce 
wiele drużyn, które nie boją się najlepszych  
austrjackich drużyn”. „Żaden kraj nie gościł 
tyle zagranicznych drużyn co Polska itd .“ Są  
to głosy znamienne, bo austrjaków nie można 
posądzać o specjalne sym patje dla nas. Rapid 
je s t  jeszcze na. czele tabeli, ale jeżeli Ama­
torzy w ygrają  jeden mecz, spadnie na drugie 
miejsce. Najmniej punktów stracili Am atorzy 
(4), potem idą Rapid:, Hakoah, WAC iW ack er  
(po siedem),

Na Węgrzech mistrzostwo prawie rozstrzy­
gnięte. MTK mistrzem, FTO na drugim miej­
scu,. Vasas na trzecim. O czwarte walka mię­
dzy VAC, Nemzeti i Ul Kor; o ostatnie Uni­
wersytetu i BTC.

W Czechach je s t  mistrzostwo pod zna­
kiem niepewności. S iavia  zdobyła 22 pkt. na 
12 gier; V iktorja  Żiżkov 21 w 11-tu. Meteor VIII 
je s t trzecim z 15 pkt., dalej idą CAFK (14 pkt.) 
i Sparta (13 pkt. na 10 gier).

Czołowa grupę paryskiego m istrzostwa  
(kl. A) tworzą Stade des Pranęais i M.S. Suisse, 
który zawdzięcza to miejsca pokonaniu trze­
ciego w tabeli Red Staru  2 : 1 .

Dr. St. M ielech.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Wypada nam zasygnalizować zjawisko  

dość niezwykłe
Oto praca sportowa, która każdej jesieni 

ulega wybitnej redukcji, uległa je j  i w tym  
roku. W tern niema jeszcze nic dziwnego. 
Ale żeby w końcu listopada powstawało nowe 
pismo—to zdarza się bodaj po raz pierwszy. 
A jednak stało się w Bydgoszczy, gdzie za­
częto wydawać „Maraton” tygodnik ilustro­
wany poświęcony sprawom sportu, wychow a­
nia fizycznego i przysposobienia wojskowego.

W ydawnictwo to je s t  owocem zjednocze­
nia się coś 37 zrzeszeń sportowo-gimnastycz- 
nych na terenie Bydgoszczy, dzięki czemu 
uzyskano „to najważniejsze” a mianowicie 
podstawę finansową.

W ydawnictwu nadano charakter jakoby biu­
letynu sprawozdawczego, stwarzając bardzo 
dobry typ pisma prowincjonalnego, odgrywa­
jącego istotnie rolę tego lustra, w którem  
znajdziemy odbicie poczynań, zabiegów i wszel­
kich spraw lokalnych.

W ten sposób zaczyna formować się zdrowo 
stosunek prasy prowincjonalnej do stołecznej. 
Stołeczna, odciążona z balastu kroniki, zbyt 
już lokalne tylko mającej znaczenie, więcej 
miejsca będzie mogła obrócić na wiadomości 
natury ogólnej, obchodzące wszystkich.

Pismo prowincjonalne — lustro swojej 
dzielnicy, będzie nader pożytecznym tworem  
prasowym.

Pierwsze dwa numery Maratonu przedsta­
wiają się b. korzystnie. Znać, że pismo jest  
kierowane, przez ludzi św iatłych i energicz­
nych.

Krakowski Przegląd Sportowy też podlega 
transformacjom. Staje  się mianowicie pismem 
coraz bardziej „literackim ”. A rtyku ły  „Sta­
ropolskie gonitwy”, „Narciarka” mogłyby śmiało

wejść na szpalty samego Tygodnika Ilustro­
wanego, oczywiście po poprawkach stylistycz­
nych, które usunęłyby takie np. „ubieranie 
butów”.

Feljetonowy charakter artykułów Prze­
glądu zdaje się wskazywać nietylko na to, 
że „Przegląd” otrzymał „wielotysięczne rzesze 
czytelników Tygodnika Ilustrowanego”, — ale 
i na to, że te rzesze muszą otrzym ać m aterjał 
lekkostraw ny dopasowany do stopnia uspor­
tow ienia przeciętnego czytelnika Tygodnika II. 
Zdaje się, że pisanie feljetonów przez spor­
towców znalazła rekompensatę w pisaniu  
artykułów fachowych przez literatów: Exem- 
plum artykuł „w sprawie polskich mistrzów  
szerm ierki”, gdzie autor wydziwia na wojsko ­
wych instruktorów szermierki, wypowiadając 
wątpliwość czy, przeciętny nasz podoficer może 
stanowić m aterjał na przyszłego mistrza szer­
mierki,w europejskiem tego słowa znaczeniu. 
Niewątpliwie chodzi tu o m istrza—fechtm istrza  
zawodowego. Więc odpowiedź je s t prosta  
Większość fechtmistrzów, n ietylko u nas, re­
krutuje się ze stanu podoficerskiego. Oczy­
wiście, że m aterjał na fechmistrzów stanowią  
tylko nieprzeciętnie uzdolnieni instruktorzy. 
Żądanie, aby z oficerów robić fechtm istrzów  
je s t  nieco przesadne. Przed oficerami otwarte 
są możliwości olimpijskie, a zamknięte fecht- 
mlstrzowskie. W ynika to z charakteru ich 
służby i z pragm atyki oficerskiej.

Można za radą autora dać pokój fran­
cuskiemu kursowi w Joinville. Przyjdzie to 
tem łatw iej, że jeszcze żaden z podoficerów  
instruktorów nie jeździł do Joinville.

Te i jeszcze inne niedokładności czynią 
artykuł powyższy raczej literackim  niż szer­
mierczym. Ciekawe, czy ta  nowa lin ja  Prze­
glądu utrw ali się? Ikwa.
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PRZYSPOSOBIENIE
Kursy ad m in is tracy jn o -o rg an izacy jn e  

dla s tow arzyszeń  HW.
Bardzo szczęśliwy pomysł, mogący w przy­

szłości wywrzeć wielki wptyw na dalszy rozwój 
prac w stowarzyszeniach p. w., dało DOK. I, 
inicjując na swym terenie zorganizowanie kur­
sów aiiministracyjno-organizacyjnych dla Sto­
warzyszeń.

Rozkaz w tej sprawie, będący jednocześ­
nie pewnego rodizaju ankietą brzmi:

„Praktyka dotychczasowej współpracy 
władz wojskowych ze stowarzyszeniami przysp. 
wojsk, wykazała, że stowarzyszenia te nie 
mogą rozwinąć swej dziatalnosci dla braku 
fachowych sit kierowniczych ja k  komendan­
tów miejscowych i obwodów, naczelników 
gniazd drużynowych wzgl. sekretarzy i t. p. 
funkcjonarjuszów. Kursy i obozy przysp. wojs­
kowego, kierowane przez władze wojskowe 
przysparzają instruktorów p w. lub w. f., co 
nie idzie w parze z funkcjami administracyjno- 
organizacyjnemi władz stowarzyszeń Polepsze­
nie takiego stanu rzeczy da się osiągnąć przez 
zorganizowanie przez same stowarzyszenia 
kursów administrącyjno-organizacyjnycb, urzą­
dzanych na krótki przeciąg czasu np. podczas 
Świąt Bożego Narodzenia" -

Brak niższych sił organizacyjnych w sto­
warzyszeniach, dawał się im wszystkim po­
ważnie we znaki, a przejawiało ślę to naze- 
wnątrz w nieprzezwyciężonych trudnościach, 
na jakie napotykała zdrowa często i twórcza 
inicjatywa wyższych władz stowarzyszeń.

W młodych naszych stowarzyszeniach, 
szczególnie w ich ogniwach prowincjonalnych, 
zawsze bywa tak, że dzielniejsza i bardziej 
energiczna jednostka zostaje wysiana na kurs 
lub obóz p. w., po obozie zaś powraca i zaj­
muje stanowisko komendanta lokalnego sto­
warzyszenia na wsi lub w mieście.

J. duakże, posiadając fachowe wyszkolenia 
instruktorskie, przeważnie nie posiada umie­
jętności zorganizowania terenu i administro­
wania nim, umiejętności, której brak nierzad­
ko niweczy najbardziej ofiarną, lecz niesko­
ordynowaną pracę instruktorów.

Aby temu zapobiec, aby dać możność po­
szczególnym komendantom i naczelnikom lo­
kalnym nabyć wiadomości z tego zakresu, 
DOK. i pragnie zorganizować odpowiednie 
kursa, przyrzekając udzielić wszelkich możli­
wych pomocy jak  wyżywienie, zakwaterowanie 
uczestników, przydzielić instruktorów i wykła­
dowców do poszególnych działów i t. p.

Nową tą  myśl DOK. witamy z najżywszym 
Zadowoleniem, sądząc, że zarządy stowarzyszeń 
przyjmą j ą  z wdzięcznością i w najkrótszym 
czasie wykorzystają z pożytkiem dla dobra 
idei i pracy przysposobienia wojskowego.

W sprawie przezroczy z zakresu  
przysposobienia wojskow ego.

S p o łe c z e ń s tw o  n as ze ,  sz c z e g ó ln ie j  na  k r e s a c h  
W schodn ich ,  j a k  d o ty c h c z a s  n ie  d o c e n ia  z n a ­
c z e n ia  j a k ie  p r z y s p o s o b ie n ie  w o j s k o w e  m iec  
bnoże d la  c a ło k s z ta ł tu  w y c h o w a n ia  n a r o d o w e g o ,  
j a k o te ż  d la  o b ro n y  gran ic .

W  dużej  m ie rze  p r z y c z y n ą  te g o  j e s t  b r a k  
Należytej p ro p a g a n d y .  C h c ą c  c h o ć  w  częśc i  
s p o p u la ry z o w a ć  z a ró w n o  p r a c ę  w  d z ied z in ie  
Przysp ,  wojsk ,  j a k  i w y c h o w a n ia  f izycznego , 
D c a  O . K. IX gen .  R y b a k ,  z a in ic jo w a ł  s tw o rz e ­
nie w y tw ó rn i  p r z e z ro c z y ,  k tó r e  b ę d ą  s łu ż y ły  
Celom p r o p a g a n d y  p. w. i w. f.

P r z e z r o c z a  t e  m o g ą  się  s ta ć  d o s k o n a ł ą  i lu ­
s t rac ją  n a j ro z m a i t s z y c h  o d c z y tó w ,  d o ty c z ą c y c h  
Zagadn ien ia  p. w., a c e lo w e  i c h  w y z y s k a n ie  
Przyczyni s ię  z n a k o m ic i e  d o  o s ią g n ię c ia  z a m ie ­
c io n e g o  ce lu  —  z a in t e r e s o w a n ia  s p o łe c z e ń s tw a  
tą d z i e d z in ą  p racy .

O b e c n i e  w y k o n a n a  z o s ta ła  p ie rw s z a  se r ja  
P rzezroczy ,  d o ty c z ą c a  o b o z ó w  l e tn ic h  w  roku  
b ieżący m . W s t ę p n e  se r j e  u k a ż ą  s ię  w  raz ie  
sk u te c z n e g o  p o p a r c i a  akc j i  p rzez  i n n e  D O K .,  do  
k tó ry c h  in ic ja to rz y  zw róc i l i  się z ap e lem .

P rz e g l ą d a j ą c  z d ję c ia  n a d e s ł a n e  do  O .  Ili 
$Zt. G e n .  w raz  ze  s p r a w o z d a n ia m i  u r z ę d o w e m i  
* o b o z ó w ,  ku rsó w ,  ś w ią t  p .  w. i t. p .,  j a k  ró w n ie ż  
• i p e r a j ą c  w  m a te r ja le  fo tog ra f j i  n a d e s ł a n y c h  do  
» 8 t a d jo n u “ , p r z e k o n a łe m  się , że  w ię k s z o ś ć  tych  
*djęć, w y k o n a n a  z a p e w n e  z w ie lk im  n a k ła d e m

WOJSKOWE
p r a c y  i  kosz tów ,  n a o g ó ł  n ie  p r z e d s t a w ia  w iększe j  
w ar tośc i .  Z d ję c i a  te ,  p r z e d s t a w ia ją c e  p rz e w a ż n ie  
g ru p y  uczes tn ik ó w , d o w ó d c ó w  o b o z ó w  i in s t ru k ­
to rów , s ta n o w ią  o c zy w iś c ie  m i łą  p a m ią tk ę  d la  
o s ó b  b e z p o ś r e d n io  z a in te r e s o w a n y c h ,  inne j  w a r ­
to śc i  n ie  m ają .

Brak je s t  w ie lk i  z d ję ć  p r z e d s t a w ia ją c y c h  
życ ie  o b o z o w e  „in s ta tu  n a s c e n d i , ,  s c h w y c o n y c h  
n a  kliszę ot t a k  p r z e z  p r z y g o d n e g o  o b s e rw a ­
to ra .  zd ję ć ,  k tó r e b y  i s to tn ie  p o s i a d a ł y  r z e te ln ą  
w a r to ś ć  p o p u la r y z a c y jn ą

N a j le p s z e  b e z s p rz e c z n ie  są  z d ję c i a  w y k o ­
n a n e  w  b i e ż ą c y m  ro k u  w  o b o z a c h  k rak o w sk ich .  
Z d ję c io m  tym , p o s i a d a j ą c y m  d u ż ą  w a r to ś ć  ar ty ­
s tyczną ,  w  w ięk szo śc i  w y p a d k ó w  m o ż n a  z a rzu ­
c ić  w yżej  p r z y to c z o n e  b rak i .  N a le ż a ło b y  na  
p rz y sz ło ś ć  b a c z n ą  u w a g ę  z w ró c ić  n a  t ę  sp raw ę  
i z d ję c i a  o b o z o w e  ro b i ć  z p e w n ą  m y ś lą  co  do  
i ch  p rz y s z łe g o  p r z e z n a c z e n ia .  M im o ty c h  uwag, 
k tó re  n a rz u c i ły  mi s ię  w  z w ią z k u  z w y tw ó rn ią  
p r z e z ro c z y  w B rześciu ,  m a m  n a d z ie ję  iż i o b e c ­
n ie  z n a jd z ie  się d o s t a te c z n a  i lo ść  w a r to śc io w y c h  
z d ję ć  o b o z o w y c h ,  k tó r e  p o s łu ż ą  d o  w y k o n a ­
n ia  p ie rw s z y c h  sery j  p rz e z ro c z y  p r o p a g u ją c y c h  
p r a c ę  p. w.

H.

Pocieszający objaw
Z a in te re s o w a n ie ,  j a k ie  w  c o raz  w ięk szy m  

s to p n iu  to w arzy sz y ć  p o c z y n a  t a k  n ie g d y ś  o d o ­
s o b n io n e j  i z a p o m n ia n e j  p r a c y  p r z y sp o s o b ie n ia  
w o jsk o w e g o ,  z a c z y n a  się  p r z e ja w ia ć  w  co raz  
żywszej  akcj i  p ra so w e j  o raz  w p e w n e j  i lo śc i  pu-  
b l ikacy j  b r o s z u ro w y c h ,  j a k ie  się o s ta tn io  ukaza ły .

SPORT W
W  d n ia c h  27 —  31 p a ź d z ie rn ik ą  r. b .  o d b y ł  

s ię  b ie g  p a t ro l i  p u łk ó w  i d a k ó w  4 D yw. Kaw. — 
na p rz e s t rz e n i  375 k i lom etrów .

D o  s ta r tu  s ta n ę ło  6 p a t ro l i  z p u łk ó w  k aw a-  
lerji,  w  sk ła d z ie  1 ofic. , 16 szereg .  (17 koni) , i 2 
z d y w iz jo n ó w  ar t. k o n n e j  w  sk ła d z ie  1 of ic. ,
3 sze reg .  (9 koni) .  Z a d a n i e m  n a k a z a n e g o  ra idu  
b y ło  p r z e j ś c ie  p r z e s t r z e n i  o k o ło  400 k i lo m e t ró w  
p o d ł u g  n a k a z a n e j  m arsz ru ty ,  w  p e łn y m  ry n sz tu n ­
ku b o jo w y m ,  w  o b c ią ż e n iu  n o r m a ln ą  r a c ją  fu­
rażu  i p ro w ia n tu .  P o  p rz e b y c iu  m arsz ru ty  s tan  
o d d z ia łu  s p r a w d z a ła  kom is ja ,  p o d  k o n t ro lą  k tó ­
re j ,  k a ż d y  p a t r o l  m u s ia ł  p r z e r o b ić  k i lka  r e g u la ­
m in o w y c h  ew o lu c j i  n a  s tę p ie ,  k łu s ie  i ga lop ie .  
Z a  k a ż d e g o  k o n ia  i j e ź d ź c a ,  k tó ry b y  o d p a d ł  
p o d c z a s  ra idu ,  za  e w e n t .  z a g u b ie n ie  częśc i  r y n ­
sz tunku , u z b ro je n ia ,  p o d k o w ę  i t. d. za l icza ł  
o f ice r  k o n t ro lu ją c y  ( t a k o w y  z n a jd o w a ł  s ię  p rzy  
k a ż d y m  p a t ro lu )  p u n k ty  k arne .  O d d z ia ł ,  k tó ry  
p r z e b y ł  w y z n a c z o n ą  p r z e s t r z e ń  w  n a jk ró tszy m  
c zas ie  ( o d p o c z y n e k  o b o w ią z k o w y  35 godzin ,  
d łu ższy  d o z w o lo n y )  i w  na j le p s z e j  k o n d y c j i  —  
w y g ry w a  ra id .

B ieg  z a c z ą ł  się w  dn iu  27 p a ź d z ie rn ik a  
o g o d z in ie  6-ej.

R e z u l ta ty  r a id u  b y ły  n a s t ę p u ją c e :
I m ie j s c e  o s ią g n ą ł  p a t r o l  10 p.  strz.  k o n n y c h  

p o d  d o w ó d z tw e m  p o r .  Kuleszy ,  p r z y b y w a ją c  n a ­
k a z a n ą  p r z e s t r z e ń  b e z  p u n k tó w  k a rn y c h  w  49 g.
04 m. (n ie  l ic z ą c  o b o w ią z k o w y c h  o d p o c z y n k ó w ) .

U m ie j s c e — p a t ro l  14 p. uł . d -ca  p o d p o r u c z ­
n ik  D a d ja n i— 51-g. 30 m in.  b e z  p u n k t ó w  karnych .

N a d e s ł a n o  n am  m ia n o w ic ie  2 b ro szu rk i  „kil  
ka u w a g  o o b o z a c h  p r z y s p o s o b ie n i a  w o js k o w e  
g o “ — S te fa n  B łac how sk i .  P o z n a ń ,  1924, (S k ła d  
g łó w n y  F isze r  i M ajew ski) ,  o raz  „ C o  to  j e s t  p r z y ­
s p o s o b ie n ie  w o js k o w e "  M. B. L e p e c k i .  G ro d n o ,  
1924 r.

P o z o s t a w ia j ą c  s o b i e  d o  n a s t ę p n e g o  n u m e ru  
o m ó w ie n ie  i c h  t reśc i ,  n o tu je m y  s k w a p l iw ie  ich  
u k a z a n ie  się , j a k o  o b ja w  p ę k a n ia  l o d ó w  o b o ­
ję tn o śc i  sp o łe c z e ń s tw a  n a  t a k  w a ż h ą  d z ie d z in ę  
życia.

Ł u c k
Dn. 12 u. m., j a k o  w  d z ień  Ś w ię ta  P rz y s p o s o ­

b ie n ia  W o js k o w e g o ,  o d b y ł y  się tu  z a w o d y  lek- 
k o -a t le ty czn e .  R o z e g ra n o  n a s t ę p u ją c e  k o n k u ­
ren c je :

Strzelanie. I) K e rn  I. (G im , P.)  33 pk t .
M arsz 5  kim. 1) K a s p rz a k  (Sem . N aucz .)  34 5,

2) T e rp i ło w s k i  (Szk- H a n d l . )  34:5.
B ieg 1 0 0  m. 1) S ozańsk i  (G .P .)  12*2 s., 2) Po- 

d o s k i (G .P . )  I 2 '3  s. G r u n e r — p o z a  k o n k u r s e m — 12 s .

Bieg 4 0 0  m. 1) P ru s zy ń s k i  66 s.
Skok wzwyż. 1) P ruszyńsk i  (G .P .)  140 cm.
R zu t dyskiem. 1) P ruszyńsk i  (G . P .)  28‘6 m. 

C rliner  — p o z a  k o n k u r s e m  —  29‘95 m.
R zu t oszczepem. 1) P ruszyńsk i  (G .P .)  31*6 m. 

G ru n e r  —  p o z a  k o n k u r s e m  — 44*8 m.
Z a w o d y ,  p r z e r w a n e  z p o w o d u  zm ierzchu ,  d o ­

k o ń c z o n o  15 u. m.
Skok w dal. 1) P ru szy ń sk i  (G .P .)  562 cm.

2) K u b as zew s k i  (G .P .)  562 cm., 3) P o d o s k i  (G .P .)  
560 cm.

Skok o tyczce , 1) S e re jk o  (G. P .)  i N o g a łk o  
(S o k ó ł )  240 cm.

R zu t granatem. 1) P ruszyńsk i  (G .P . )  55*55 m.
2) G a łą z o w sk i  (Szk. H.)  49*15 m.

WOJSKU
III m ie j s c e  —  p a t ro l  13 D A K  p o d  d o w ó d z ­

tw e m  por .  D łu ż n ie w s k ie g o  w  52 g. 50 m. b e z  
p u n k tó w  k a rn y ch .

IV  m ie j s c e  —  p a t r o l  24 p .  u ł .  p o d  d o w ó d z ­
tw e m  p o r .  T ra c e w s k ie g o  w  d ro d z e  53 g o d z in  
b e z  p u n k tó w  k a rnych .

V  m ie j s c e  —  p a t r o l  20 p. uł. p o d  d o w ó d z ­
tw e m  p p o r .  P t a k a  w m a rsz u  59 g. 45 m. b e z  
p u n k tó w  k a rnych .

VI m ie j s c e  —  p a t ro l  10 D a K  p o d  d o w ó d z ­
tw e m  p o r .  A u l ic h a  w  m arszu  60 g o d z in  p lus  
10 p u n k tó w  k a r n y c h = 5 0  m., o g ó łe m  60 g. 50 m.

VII m ie jsc e  —  p a t r o l  2 p. strz.  k o n n y c h  p o d  
d o w ó d z tw e m  p o r .  W d z ię k o w s k ie g o  64 g. 50 m. 
b e z  p u n k tó w  karnych .

VIII m ie j s c e  — p a t ro l  6 p .  s. k. p o d  d o w ó d z ­
tw e m  rtm. T r e n k w a ld a  b y ł  w  m arszu  64 godz. ,  
le c z  n a  s k u te k  n ie w y k o n a n ia  p r z e p i s ó w  o b o w i ą ­
z u ją c y c h  (o m in ię c ie  p u n k tu  k o n t ro ln e g o )  z o s ta ła  
zd y s k w a l i f ik o w a n a .

W s z y s tk ie  p a t r o l e  p r z e b y ły  b i e g  w  b a rd z o  
d o b re j  k ondyc j i :  n ie  m a ją c  ko n i  o d p a rz o n y c h ,  
h e z  u t r a ty  p o d k ó w ,  p r z y  d o b r y m  s ta n ie  z d r o ­
w o tn y m  sz e re g o w y c h ,  c z e m  d a ły  d o w ó d ,  że  p r z e ­
b y c ie  n a w e t  t a k  z n acz n e j  p rzes t rzen i  w  k ró tk im  
s to s u n k o w o  czasie ,  p rz y  r a c jo n a ln e m  tren in g u  
i u m ie ję tn y m  p ro w a d z e n iu  p a t ro l i  w  m arszu ,  jes t  
r z e c z ą  a b s o lu tn ie  m ożl iw ą .

D o w ó d c a  4 Dywizji  K aw a le r j i  p r z e w id u je  
u r z ą d z e n ie  w  m a ju  p o d o b n e g o  ra id u  d la  w ię k ­
szych  o d d z i a łó w  ja k  p ó ł  s z w a d ro n y  i szw adrony .

CHRZEŚCIJAŃSKA WYTWÓRNIA I MAGAZYN 
UBRAŃ UCZNIOWSKICH

I. SZULC
MONIUSZKI 12. TELEFON 122-01
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Idealny tor sar

niew ielu  'bowiem saneczkarzy je s t  w stanie 
staw ić  czoło zakrętom  „Church Leap’u. „Byli 
tacy, którzy z niesłychaną w ytrw ałością  przez 
dłuższy czas dzień w dzień ponaw iali swo.je 
w ysiłk i, a  jed n ak  ani razu nie udało im się 
bez wypadku przejechać. N ajm niejsza nie-

Cresta —  Run

wodami „handicap1*, co daje zawodnikom moż­
ność faktycznego porównania sił.—Przy końcu 
sezonu odbyw ają się zawody , Grand n a tio n a i“, 
których  w yn ik i śledzi z napięciem św ia t spor­
tow y z A n g lją  na czele I

Zawody te sk ładają  się zasadniczo z trzech

Na drodze do wirażu „Church Leap“

Nie brak wpraw dzie u nas znakom itego ina- 
te rja łu  zarówno w ludziach, ja k  i w te re ­

nach, a jed n ak  ze w szystkich znanych spor­
tów, bodaj, że najbardziej w stadjum  niemo­
w lęctw a znajduje się saneczkarstw o.

Saneczki, tak bardzo popularne, jako  sport 
nie zdobyły sobie jeszcze w naszym  k ra ju  od 
powiedniego uznania.

P rzyjrzy jm y się, ja k  się ta  rzecz ma w Szw aj 
ca rji i ja k  w ygląda, uznany za n a jlep szy  na 
świecie, to r saneczkow y w Saint-M oritz.

Dość często „określa ją  go ludzie mianem  
śm iertelnego"; nie je s t  to jednak słuszne —
0 ile  weźmiemy pod uwagę to, że to r ten  prze­
znaczony je s t  ty lko  d la  sportsm ana w całym  
tego słowa znaczeniu. W ielka pozatem staran ­
ność w urządzaniu go, rok rocznie nanowo,
1 do pedanterji w prost posunięta konserw acja  
w okresie używalnoś u, robią z „Cresta Run“, 
najm niej niebezpieczny i najpew niejszy tor ze 
w szystkich, ja k ie  są znane.

Liczne pętle i wiraże, obliczone z m atem a­
tyczną dokładnością doprow adzają szybkość  
ja z d y  do stuk ilkunastu  kilom etrów  na godzi­
nę — oczy wiście k ied y  szybkości nie przeciw ­
działa  się, na co pozwolić sobie mogą ty lko  
pierw szoklasow i saneczkarze. Z zaw rotną tą  
szybkością trzeba się jed n ak  koniecznie o trza­
skać i dlatego system atyczny tren in g  je s t  tu  
wprost nieodzowny.

Jak powstaje i ja k  w ygląda to r Cresta- 
Run? Budują go co roku w trzech etapach — 
zaczynając' od dołu N ajpierw w Saint-M oritz, 
Tobogganing Club uroczyście otw iera najniższą  
i na jła tw ie jszą  część toru, da jąc saneczkarzom  
około 2 tyg id n i do treningu i do należytego  
zapoznania się z nim. S art w tym  okresie  
znajdu je się przy t. zw. „siream  corner" i roz­
poczyna się „stra igh t’em“, czyli lin ją  prostą  
długości około 177 metrów, by następnie przejść  
w oierw szy na te j części toru  wiraż, zw any  
„B ulbetfs  Corner" dla uczczenia pam ięci m a­
jo ra  Cornera, tw órcy Runu.

Dalej ciągnie się 110 m etrow a lin ja  pro­
sta, prowadząca do, przechodzącego pod torem

kolejk i żelaznej, wirażu „Scylla", by kolejno  
potem w jechać na 60 m etrow ą prostą, ostatni 
wiraż „Chasybdis" i 135 m etrow y szus, ciągną­
cy się do końca toru , pod nazwą „Cresta 
Leap" (skok z Cresta).

Cała ta  przestrzeń je s t  ja k b y  wym arzona  
dla początkujących saneczkarzy, bo nie przed­
staw ia  żadnych specjalnych trudności.

Rekord na te j części toru  postawił i i-g o  
stycznia  1913, ang lik  kpt. Webb Boren; w ynosi 
on 29’6 s.,.

Przejdźm y jed n ak  do dalszej budowy toru. 
Po 15 dniach zostaje równie uroczyście o tw arty  
to r środkow y, najciekaw szy, aczkolw iek i n a j­
trudniejszy, a będący ostatnim  wyrazem  no­
woczesnej techniki budowlanej w te j dziedzinie.

S ta rt  przy „Jonction", rozpoczyna się św ie t­
ną 162 m etrow ą lin ją  prostą, wpadającą w n a j­
niebezpieczniejszy, słynny, 14 m etrow y wiraż  
„Battledore"; dalej następuje w tó rny w iraż, 
„Schuttlecock" i 66 metrów półkoła, z którego  
wpada się w „Stream  Corner", by p rzyjść  
w „Straight", osiągając ju ż  w tym  m iejscu  
100 kim. szybkości na godzinę!

Run liczy do tego m ie jsca ju ż  925 metrów.
Rekord na środkowym  torze, wynoszący  

45'6 s., czyli 72 kim. na godzinę postaw ił j e ­
den z najśm ielszych saneczkarzy, am erykanin  
O. E. Bacon.

Cały miesiąc trw a  trening  na torze cen­
tra ln ym  i kończy się klasycznem i zawodami 
o puhar „Curzona".

Bezpośrednio po tych  zawodach s ta rt zo­
sta je  przeniesiony do m iejsca najw yże j na 
torze położonego zwanego „top" — to r ciągnie 
się odtąd na przestrzeni 1230 metrów.

N ajwyższa część Runu, przebyw ana przez 
sporlsm anów  w ciągu 20 sekund ma 306 me­
trów  długości; tu znajdu je się słyn ny, a n ie­
słychanie tru d n y  w iraż „Church Leap" iskolt 
z kościoła), będący najtrudn ie jszym  etapem  
całego Runu.

Ż chw ilą k iedy tor, w całej sw ej rozcią­
głości, oddany zostaje  do dyspozycji publicz­
ności, frekw encja  na nim gw ałtow nie m aleje

Pierw szy zakręt „Church Leap" jednego z bardziej niebezpiecznych w iraży

Nest’u pada okrzyk „Ready" Nr. 1 rozpoczyna  
jazdą. Publiczność z zapartym  oddechem cze­
k a ! — Za pierw szym  w yru sza ją  następni, ale 
zawsze dopiero w chw ili, k iedy poprzednik  
skończy. Podniecenie publiczności dochodzi do 
szczytu przy końcu drugiego biegu, przed bie­
giem decydującym . Różnice w ahające się w g ra ­
nicach */io sekundy w yw ołują  wprost parok- 
syzm y radości lub oburzenia!

Zaznaczyć trzeba, że do zawodów „Grand 
National" dopuszczani są zawodnicy, k tórzy  
posiadają żółto - karm inowe barw y Toboggu- 
aning Clubu. Spraw a ich zdobycia je s t  nie  
łatwa, zwazywszy, że klub udziela sw ych barw  
najw yżej dwom lub trzem  najlepszym  sanecz­
kom sezonu — a byw ają  lata , że n iem a ni­
kogo, ktoby się  o nie mógł ubiegać.

Każdorazowe w yniki, bezpośrednio ogła­
szane w „Crow’s Nest’u “, są następnie o fic ja l­
n ie publikowane przez Sain t Moritz Toboggu- 
aing Club na t. zw. „Czarnej tablicy" w hotelu  
Kulm... Ma to w ielkie znaczenie dla pewnej 
odm iany to ta lizato ra , zwanej „Sweepstas", 
a organizow anej dorocznie przez Tobogguaning 
Club przed zawodami o puhar Curzona i Grand 
NationaPem.

Na czem polega ten w ielki o fic ja ln y  „Swe- 
epstakes" em ocjonujący tysiące gości z oby­
dwóch półkul św ia ta?

Spróbujm y się z nim zapoznać.
„Sweepstakes" składa się z dwóch części— 

pierw sza część to lo terja . Przypuśćm y np. że 
w zawodach o puhar Curzona uczestniczy 20 
zawodników. Klub rozprzedaje 2000 biletów po 
2 fr., co daje  sumę 4000 fr. Na 2000 biletów  
w ygranych  je s t  dw adzieścia i w yg ryw a  się tych  
20 zawodników, ponum erowanych według ko­
lejności ich w yjazdu. Ciągnienie odbywa się 
wobec publiczności, a nazw iska szczęśliwców, 
którzy w yciągnęli num era od i-go do 20-go 
zosta ją  ogłaszane.

Rozpoczyna się następnie druga część 
„Sweepstakes’", polegająca na licytow aniu  
zawodników na zasadzie ich szans..

Przedewszystkiem  tw o rzy się t. zw. „po-

ol’ę “. Od otrzym anych ze sprzedaży biletów  
4000 fr. odejm uje się 10 proc. ożyli 400 fr. jak o  
temps k asy  klubow ej, a pozostałe 3600 fr. 
w pływ a do „pool’i“ jak o  kapitał podstawowy  
przy licy tac ji zawodników, i da le j. Przy­
puśćm y, że pan N nabyw szy 10 biletów po 2 fr .  
miał szczęście w yciągnąć następnie num er 1. 
Połowa sum y za k tórą  zostanie przelicytow any  
zawodnik Nr. 1, bezwzględnie sta je  się w łas­
nością p. X. Jeśli ten zawodnik miał duże 
szanse, przypuśćm y, że osiągnięto za niego 
poważną sumę 5000 fr. — p. X  otrzym uje na­
tychm iast połowę czyli 2500 fr. Drugie 2500fr. 
w pływ a do „pool’i “, k tóra  w ynosić teraz będzie 
3600 - f  2500 =  6100 fr.

A le co zyska p. Z nabyw ca zawodnika  
Nr. 1 za sumę 500 fr.?

Otóż je ż e li Nr. 1 przyjdzie pierw szy, p. Z 
otrzym a 60 proc. całej zaw artości „pool’i “; je ś li  
drugi 30 proc., a je ś li  trzeci 10 proc. Jeżeli 
jed n ak  Nr. 1 nie przyjdzie, ani p ierw szy, ani 
drugi, ani trzeci p. Z nic nie otrzym uje z „pool’i“.

W ten  sposób drogą, że tak powiem, prze­
targu publicznego dwudziestu zawodników  
zostaje w yprzedanych. Ceny ich są oczywiście  
w prost proporcjonalne do ich opinji, a op in ja  
do ich w artości. Jedne 50 proc. od każdej za­
płaconej ceny dostaje się do kieszeni szczęśli­
wego posiadacza odpowiedniego numeru, a dru­
gie 50 proc. w pływ a do „pool’i “ i k tóra w zra­
sta  do dużych sum. N ajwiększą „pool’ą “, w y­
noszącą 26 tys. franków  zrobiono w lutym  
1912 r. podczas zawodów o puhar Curzona. 
Nabywczyni zw ycięzcy w ypłaciła zań kolosalną  
sum ę— 10.800 fr., a w ygrała  60 proc. zaw artości 
„pooPi" czyli ) 5.000 fr.

A  teraz parę dat, trochę h isto rji. Bo Cre­
s ta  Run może się ju ż  poszczycić sw oją  histo- 
rją . — Pierwsze otw arcie C resta Runu odbyło  
się w sezonie 1884-5 i odtąd pow tarzało się 
corocznie aż do wybuchu europejskiej w oj­
ny. — Grand N ational po raz p ierw szy był 
rozstrzygany 21 lutego 1885 r., a dopiero  
w 1907 r. to je s t  po 23 latach  udało się an­
glikowi p. John A rden  Bott zdobyć puhar sta-

P rzed  w irażem  „B attledore" S k ele to n  w  pełnej szy b k o śc i po przeb yciu  g w a łto w n eg o  spadku

Na torze ^ St. M oritz

ostrożność lub nieuw aga powoduje katastrofę. 
Na szczęście, dzięki dobrze obm yślanym  środ­
kom, w ypadki tak ie nie m iew ają groźnych  
następstw , kończąc się na  całkowitem  utonię­
ciu pasażera w masie, specjaln ie  na ten  cel 
zwiezionego puszystego, miękkiego śniegu.

Od chw ili k iedy s ta rt znajduje się przy 
„top’ie“ m aksym alna szybkość dochodzi do 
117 kim. na godzinę.

W szystkie rekordy zostały pobite 19 lutego 
1911 r. przez dwóch anglików , kpt. Weeb-Boven  
i G. H. S later, którzy osiągnęli czas 58 7 s. Po 
otw arciu całego toru znowu się rozpoczynają  
w yścigi i zawody, które stale  są poprzedzane za­

biegów, w przeciw ieństw ie do zawodów „Cup 
Curzon", które roztrzyg a ją  się w 6 biegach, 
w ciągu dwóch dni. W drugim dniu mogą 
walczyć o zwycięstwo ty lk o  ci, k tórzy  je  zdo­
byli w pierw szym , a w yn ik i z pierwszego dnia  
dolicza się do ogólnych.

W czasie zawodów „Grant National" urzę­
duje na  torze kom itet zawodów „in corpore", 
a prócz niego m ierzący czas i jeg o  kon tro ler 
obaj zaopatrzeni w e lek tryczny chronometr. — 
Członkowie kom itetu mogą obserw ować cały  
to r ja k  na dłoni z „Crows Nest’u“, m iejsca, 
akąd pow iadam ianą je s t  publiczność o każdo­
razow ych w ynikach . W chwi li, kiedy z „Crows
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nowiący nagrodę na własność! Bo trzeba wie­
dzieć, że aby się stać posiadaczem puharu, 
trzeba go zdobyć trzy  razy z rzędu!

J. Arden Botł, o iiara  europejskiej wojny, 
był bezprzecznie najlepszym  zawodnikiem  
Cresta Runu. Zdobywca imharu Grand Natio­
nal, w kolejnych latach 1908, 1909 i 1910, był 
również anglik J. A. Bott. — Szwajcarom raz 
tylko w r. 1903, udało się w ytrącić zwycięstwo  
z rąk J . A. Bott’a.

Zawody klasyczne o puhar Curzona odbyły 
się po raz pierwszy w 1893 r.—Zasada zdoby­
cia puhara na własność je s t  taka, ja k  przy 
Grand NationaFu. Dotąd miało to miejsce tylko

raz, w la tach  1907,8 i 9, a zwycięscą był 
Szwed.

Cresta Run je s t  własnością Saint-M oritz 
Tobogguanmg Clubu, który co rok wydaje o- 
koto 20 tysięcy franków na inw estycje. Za­
znaczyć też należy, że wyłącznie prawie fun­
datorami klubu są Anglicy, czemu w szystkie  
najważniejsze punkta toru zawdzięczają swoją  
nazwą.

Po skończonej wojnie wrócił ju ż  Cresta Run 
do dawnej świetności i blasku, i stanowi je ­
szcze jeden klejnot jakiem , pośród wielu In­
nych, kusi oczy każdego sportsmana Szwaj- 
carja, M r-wa.

O K R Ą G
Sport bokserski w Łodzi

I u nas w reszcie  zbudziło  się za in te reso w a­
nie  d la  boksu. W a lk a  na p ięśc ie , k tó rą  p o zo ­
staw iła  nam  w  spadku starożytn ość , zd a je  się 
na now o odrad zać.

N ajtru dniejszą stron ą b yło b y  sam ozaparcie  
się sp o rto w có w . K o m p letn e  pow strzym an ie  się 
od p icia  i p a len ia , k o n ieczn ość  norm alnego  
trybu  ż yc ia  —  to  m ora ln e  nak azy  boksu. Mar- 
quis C lyd e rsd a l, jed e n  z na jzn akom itszych  b o k ­
serów  —  am atorów  A n g lji, ad ju tant w icek ró la  
Szk o c ji, p isze m. in. w  sw ym  artyk u le  o boksie! 
„Boks je s t  jed yn ym  sp ortem  w  którym  b ogaty  
i b ied n y  n arów ni w  ringu stan ąć  m ogą. Niema  
tu m iejsca  d la  czupurnych i zb lazow ań ców ,

Z a to każdy człow iek  m a jący  troch ę od w a g i,, 
dw ie  p ięście  i pare nóg m oże „ b o k so w a ć4*. 
T ylk o  jeg o  sp osób  zach ow an ia  się na ringu jest 
n ajw ażn ie jszą  sp raw ą.

P o ch o d zen ie  i p ien iąd ze  — to m niejsza!. 
Jak  w ie le  n au czyćb y się m ogli łod z ian ie  z tych  
paru  słów ! Szczeg ó ln ie , że p o w ied z ia ł to praw - 
d ziw y „a rys to k ra ta44, k tó ry  je szcze  „dziś44 jest  
b ogaty  i w  dod atku  ad ju tant w icek ró la ! W  d a l­
szych sw ych  w yw o d ach  m arkiz p ow iada!

„Boksu nauczyłem  się n ied aw n o , a w raz  
z nim cen ić  człow ieka  pod łu g  jeg o  rzeczyw iste j 
w arto śc i, n ie p a trząc  na tytu ł ani na t. z. w y ­
k sz ta łc e n ie 44.

G d yb y  n ie  nap isał tego arysto k rata  z s ie ­
dm iom a pieczęciam i p raw d ziw ośc i, p om yślan o b y  
zap ew n e, że p och od zi z ust na jczerw ień szeg o  
soc ja lis ty .

T y le  dem ok ratyczn ej m yśli d ał mu boks.
„U czym y się na ringu p an ow an ia  nad  sob ą  

i w iadom em  je s t p ow szech n ie, że ten , k tó ry  za­
pom ina się, je s t w k ró tce  zw yc iężon y . N atom iast 
je s t to n iem ożliw em , je ś li zach ow ujem y p rzy ­
tom ność i chłód. W  ten  sp osób  n ab yw am y o d ­
w agi, lecz  odw agi o k iełzan ej p rzez  w o lę , o d ­
w agi która o w ie le  p rzew yższa  ś lep ą  Don K i- 
s z o te r ję 44.

Ileż w ięc  czysto  m oraln ych  w artośc i i w a­
lo ró w  p o siad a  boks? Jak  bardzo  m oglibyśm y je  
w yk o rzystać  p rzy  w ych ow an iu  naszej m łod zieży?

B okser ze sw ą że lazn ą  w o lą  i pan ow aniem  
nad  sob ą  będzie  ró w n ież  i w  życiu  ła tw ie j zno­
sił w sze lk ie  p rzeciw ności.

M am y o b ecn ie  w ie le  do czyn ien ia  z n eu ra­
sten ią . M łod zież nasza je s t zdem oralizow an ą. 
D em ora lizacja  ta ja k a  p o w o jen n a  je s t zrozum ia­
łą , n ie zw aln ia  nas to jed n ak że  od obow iązku  
zw alczan ia  je j. M iasto nasze je s t  m iastem  „bu- 
sines*u44, d rogą n atu ra ln ą  p rzyn ió sł to  ze sob ą  
rozw ój m iasta, m usim y je d n ak że  w alczyć  
przeciw k o  zm aterja lizo w an iu  m łod zieży! W y ro ­
b ien ie  charak teru  — sam ozap arcie  się —  silna  
w o la  —  żelazn a en erg ja  — oto  p rzym io ty  b o k ­
sera. Sam a siła fizyczn a je s t n ap ew n o  n ie  n a j­
w ażniejsza. P rzy  w ych o w yw an iu  m łod zieży  m o­
że się ten  sp o rt okazać  b ard zo  pom ocnym . B ok­
sero w i nie w o ln o  p a lić , musi reg u larn ie  sp ać , 
reg u larn y  tryb  życ ia  p row ad zić . P ostaw m y przed  
oczym a m łod ego  ch ło p ca  id ea ł b o k se ra  i je ś li 
ma ku tem u o d p o w ied n ie  p rzym io ty , z a p ro p o ­
n u jm y mu, ab y  sta ł się d ob rym  bokserem . W te­
d y  n ap ew n o  z nak ładem  całej sw ej energ ji b ę ­
dzie się w y ch o w yw a ć  i w a lczyć  p rzeciw k o  w ła ­
snym  złym  n aw yk nien iom .

W  w a lce  o n o w e w a lo ry  m o ra ln e  i fizyczne  
naszej m ło d zieży  zd o b y liśm y w  P o lsce  now ego  
sp rzym ierzeń ca  — je s t  nim  boks.

R ozp o w szech n ien ie  się jeg o  w  kraju  p o w i­
tam y chętn ie , d o tych czas z ra d o śc ią  w idzim y, 
iż  Ł ó d ź  za jm u je  je d n o  z p rzo d u jących  m iejsc.

*

Istn ie jący  od  szeregu la t w  Ł od zi „B okser­
sk i K lu b  S p o rto w y 44 n ie  d b ał zbytn io  o sw ą

Ł Ó D Z K I
p op u larn o ść  w  rodzinnem  m ieście . P rzec ię tn y  
łod zian in  ze zdziw ien iem  d o w ia d yw a ł się ze 
szpalt „ S ta d jo n u 44 o su kcesach łó d zk ich  b o k se ­
ró w  w  różn ych  m iastach  P o lsk i, z rad o śc ią  czy­
tał, że dw a m istrzostw a P o lsk i zab ra li łod zian ie , 
m ile b y ł zdum iony, gdy. usłyszał, że trzech  ło ­
dzian w chodzi w  sk ład  p o lsk ieg o  zespołu  b o k ­
sersk iego  na VIII O lim pjadę.

Nie jego  jed n a k  b yło  w iną, że tych  p io n ie ­
ró w  łó d zk ie j sław y  sp o rto w ej znał z nazw isk  
ty lk o , na ringu zo b aczyć  ich  bow iem  nie b yło  
mu sąd zon o. Ż e  p iszący  te  słow a je s t  „p rzec ię t­
nym  ło d z ia n in em 44, to ła tw o  zrozum ieć jeg o  ra ­
d ość, gdy d o w ied zia ł się o zap ow ied z ian ym  na  
so b o tę  6 X11 m atchu b okserskim  m iędzy B K S — 
Ł ód ź  —  B K S —  K ato w ice , z udziałem  p o lsk ich  
o lim p ijczyk ó w  N ow aka, G erb ich a  i K o n arzew ­
skiego.

M oże d la teg o , że trudno b yć  sp ec ja lis tą  w e  
w szystk iem , Ł K B  m ając  d o b rych  w  sw ym  gro­
n ie  b o k seró w , c ie rp i na brak o rganizatorów , 
b ow iem  o godz. 7 45 w. ring św ie c ił pustkam i, 
m im o, że afisz ro z le p io n y  u w e jśc ia  do sali, za­
p o w iad ał p o czą tek  na godz. 7. M niej m nie zdzi­
w iła  p u sta  je szcze  o tej p o rze  sala, gdym  sob ie  
przypom niał, ja k  sk rupu latn ie  a nap różn o szu­
kałem  od  kilku  dni p o p rzed za jących  m atch  
ja k ie jś  w zm ianki w m ie jsco w ej p rasie , jak ieg o ś  
ogłoszen ia  lub afiszu na m urze.

Z  zap o w ied z ian ych  8 sp otk ań , rozegran o  
ty lk o  4 w  następu jącym  porządku :

I. M alczyk B K S — K ato w ice  — JeuszJB K S—  
Ł ódź.

II. Szatuń B K S —  K ato w ice  —  L ew an d o w ­
ski B K S Ł ód ź.

K onarzew ski (B oksersk i KI Sp. Łódź) 
m istrz Polski w w adze ciężk iej *

III. S n op ek  B K S —  K ato w ice  — K w ia tk o w ­
ski B K S Ł ód ź.

IV. G erb ich  —  K on arzew ski, obaj z B K S  
Ł ód ź.

W  p ierw szym  sp otk aniu  zw yc ięża  na pu nkty  
M alczyk po  trzech  run dach  w alki m ało c iek a­
w e j bez techn ik i i p rzyg otow an ia .

D rugie sp otk anie  o w ie le  c iek aw sze  daje  
zasłużone zw ycięstw o  na pu nkty  Szatu n io w i, 
w alczącem u  p o p raw n ie  i z b raw urą, p rz y  d ob rej 
p ra cy  nóg. L ew an d ow ski słaby. C a ły  czas  
w  o b ron ie , trudno bow iem  n azw ać jeg o  p o su ­
w an ie  się na p rzeciw n ik a  po  uprzednim  staran- 
nem  schow an iu  za rękaw icam i oczu i nosa. 
G d yb y  m iał je szcze  je d n ą  rękę  b y łb y  n ią  n ie ­
zaw od n ie  atakow ał, d w ie  jed n ak  p osiadan e  
starcza ły  mu z a le d w ie  na zastaw ian ie się.

T rzecia  p ara  pok azała  w a lk ę  żyw ą , o tw artą , 
bez zd ecyd o w an e j przew agi żadnego z w a lc z ą ­
cych, T ech n ika u obu słaba. Już po  p ierw szej 
run dzie  obaj pirzeszli do „ sw o ic h 44 sp o so b ó w  
w alki. Brak p lanu , u d erzen ia  p o jed yń cz e . Z w y ­
m ien ion ych  d otych czas ty lk o  Szatuń um iał sto ­
sow ać se rje . Po trzech  run dach  zw yc ięża  na 
p u n kty  K w iatk ow sk i.

W reszc ie  ostatnie< sp o tk an ie  „c lo u 44 p ro g ra­
mu budzi na sa li zrozu m iałe  za in te resow an ie . 
K on arzew sk i, c ięższy o p ó ł w agi, w yw o łu je  
szacunek d la  sw ej b u d ow y i p o d staw y . G erb ich  
jed n ak  sw ą „d em p seyow sk ą44 figurą  i sp ręży­
stym i rucham i o b iec u je  w ie le .

P rzec iw n icy  ci, tren u jąc  ze so b ą  od  lat 
kilku, za dob rze  się znali, ab y  po  gongu trac ić  
p ierw szą  rundę na p o d p a tryw a n ie  się w zajem ne. 
K o n arzew sk i, w id o czn ie  p o d n iecon y , p rzech od zi 
błysk aw iczn ie  do  o fen zyw y, jed n ak  długie jego  
ram iona n ap o tyk a ją  s ta le  po  d rod ze  ręk aw ice  
i ło k c ie  p rzyg oto w an eg o  G erb ich a . Druga runda  
n ależy  całk.ow icie do K o n arzew sk ieg o , k tó ry  
chce sk o ń czyć  za  w sze lk ą  cen ę. T w ard oszczęk i 
G erb ich  krw aw i ob fic ie  z n osa  zasłan ia jąc  g łó w ­
nie  „m ark ę44 i se rce  p rzed  atakam i przeciw n ika, 
które  na krótko  rzu ca ją  go k ilk ak ro tn ie  na z ie­
m ię. M imo w yraźn e j w  te j rundzie p rzew ag i K o ­
narzew sk iego  m usiał mu a rb ite r za liczyć  pu nkty  
karne za u d erzen ie  na ziem i leżąceg o  p rz e c iw ­
nika. W  trzec ie j run dzie  obraz  się zm ienia. W y ­
czerp an y  K on arzew ski d osta je  się w  ogień  se rjo -  
w ych  u d erzeń  G erb ich a , k tó ry  oszczęd za jąc  się 
d otych czas, p rzech od zi do g w ałtow nego ataku. 
K o n iec  te j run dy p o z w a la ł p rzypuszczać, że 
gdyby b y ła  je szcze  jed n a , b y ła b y  d la  K o n a­
rzew skiego  fa ta ln a . P o dłuższej n arad z ie  sę ­
dziow ie  o rzek li zw yc ięzcą  na pu nkty  G erb ich a .

S ę d z io w a ł d ob rze  p. N ow ak, jed n ak  p o b łaż ­
liw ie  i zb yt to le ru ją c  k leszcze.

PIŁKA NOŻNA
Hakoah-Widzew 2 : 1  ( 0 : 0 ) .  A c zk o lw ie k  w  za­

sad zie  p o m ysł w yk o rzystan ia  sp rzy ja ją c e j d la  
m eczów  p iłk i nożnej p o g o d y , oraz jed n o czesn e  
zasilen ie  kas k lu b ow ych , m ożna uw ażać za tra fn y, 
to  jed n ak  trudno nie zastrzedz  się p rzeciw k o  
słab ej rek lam ie  p ow yższych  zaw od ów .

H akoah i W id zew , sk ąd in ąd  b ardzo  ru ch liw e  
tow arzystw a, n ie  zrozu m iały  tego , że b rać  sp o r­
tow a, p o  trzech  tyg o d n iach  „zasto ju 44 w  p iłce  
n ożnej, m niejszą  zw raca  uw agę na rogi u lic, 
gdzie ro z lep ia n e  są a fisze , b ę d ą c  p rzekon an ą, 
że sezon  p iłkarsk i w  r b. zakoń czon y. W  w y ­
padku pow yższym  n a leża ło , p ró cz  w yw ieszan ia  
w ięk szej ilo śc i, b ąd ź  w ięk szych  ro zm iaró w  a fi­
szy, rek lam o w ać  z a w o d y  te  i w  p ra sie , czy  to  
w  p ostaci w zm ian ek , czy też  p ła tn yc h  ogłoszeń. 
R ezultat b y łb y  ten , że  m iast 4 00  osób  na m e­
czu, b y ło b y  p on ad  tys iąc , gdyż zaw o d y  zap o ­
w iad ały  się c iek aw ie , co pozatem , k asy  k lubow e  
b y ły b y  p e łn ie jsze , tem b ard z ie j, że zim a n ad ­
chodzi i n a leż y  szyk o w ać  in w en tarz  na sezon  
przyszły.

P rzech o d ząc  z k o le i do sam ych  zaw od ów  
n ad m ien ić  na leży , że d ru żyna W id zew a  n ie  p o ­
kazała  nam  gry A -k la s o w e j. A ta k  je j bez siły  
p rz e b o jo w e j, p osu w ał się w o ln o  n ap rzó d  i nie  
b y ł groźnym . W  o b ro n ie  b. d o b ry  M alinow ski, 
n iep o trzeb n ie  p o d a w a ł sw em u b ram karzow i p iłk i, 
s tw arza jąc  p o d  sw ą św ią tyn ią  zaw ik łan e  m o­
m enty.

H akoah w ystęp u ją c  do  tych  zaw o d ó w  bez  
Segata , E delbaum a, L ew in a  i R ozen b la ta , n ie  
p rzypuszczał zap ew n e, że o siągn ie  zaszczytn y  
w yn ik , a le  am b ic ja  z ro b iła  sw o je . Z e sp ó ł n ie ­
b iesk ich  ro b ił  w rażen ie  śred n ie . A ta k  grał n ie ­
n a jle p ie j, szczeg ó ln ie  W a łła c h , k tó ry  zm arn ow ał  
kilk a  „m u row an ych 44 p o z y c ji. N ajlep szy  na  
boisku bram karz  L ipski. C h arak terystyczn e  są 
jeg o  ro b in zo n ad y , rzad k o  w id z ian e  u bram karzy  
łódzkich . P ierw szą  bram kę d la  H akoahu uzy-
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sk u je  W a ł ł a c h  z p o d a n in  Z a k l ik o w a k ie g o ,  d rugą  
M łynarski .

M inu tę  p r z e d  k o ń c e m  d y k tu je  s ę d z ia  z n i e ­
w ia d o m e j  p rz y c z y n y  j e d e n a s t k ę  d la  W id z e w a ,  
t r z e c h  graczy H a k o a h u  p rz e z to  o p u sz c z a  bo isk o ,  
ty m c z a s e m  g ran a to w i  u m ie s z c z a ją  p i ł k ę  w  sia tce ,  
z d o b y w a j ą c  w te n  s p o s ó b  h o n o r o w e g o  g o a .a  dla  
sw y c h  barw .

Z a w o d y  p r o w a d z i ł  s ł a b o  p. S&lamonowicz.  
*

Barkochba —  Hasmonea  2 : 1  ( 1 : 0 ) .  N a  g ie ł ­
dzie  p i łk a r s k ie j  z a n o to w a n o  p rz e j ś c ie  S e g a ła  
z H a k o a h u  do  B a rk o ch b y .  N ie  p r z e są d z a jm y  
sp raw y ,  j e d n a k  za d z iw i  z a p e w n ie  k ażd e g o ,  p r z e j ­
śc ie  k i lk a k ro tn e g o  r e p re z e n ta n ta  Ł o d z i  z d o b r e g o  
B -k la sow ego  z e s p o łu  d o  m a rn e g o  t r z e c io k la so -  
w e g o  k lub iku .  G d y b y  S e g a ł  w s tą p i ł  do  A -k la -  
sow ej  d rużyny ,  m o ż n a  b y ł o b y  t łu m a c z y ć  to  c h ę ­
c ią  p o p r a w y  sw ej klasy ,  a  tutaj .. . z ło ś l iw i  tw ie r ­
dzą ,  że  i E iz e n h o fe r  o p u sz c z a  H a k o a h  (a le  już 
w ie d e ń s k i ) ,  ż e b y  w a lc z y ć  w  b a r w a c h  B ark o ch b y .

N o  ale p rz e jd ź m y  z ry n k u  p i łk a r sk ie g o  do 
sa m y ch  z a w o d ó w ,  b o  do  H a s m o n e i  to  n a  sam ym  
w s tę p ie  m us im y  zazn a czy ć ,  że  z a d z iw i ła  n a s  ich  
ro z u m n a  i c e lo w a  gra. p o d c z a s  gdy ich  p r z e ­
c iw n ik  g ra ł  j e d n o s tk a m i ,  a b e z p la n o w e  ak c je  
ro zb i ja ły  się n a  d o b r y c h  ty ł a c h  żó ł to -c z a rn y c h .  
K i lk a n a ś c ie  m in u t  schodz i  na  o b u s t ro n n y c h  a ta ­
kach ,  wreszc ie ,  w y b i ta  p rz e z  S e g a ła  p i łk a ,  z rąk  
b ra m k a rz a ,  w ta c z a  się d o  sia tk i  i p ie rw sz y  goal  
d la  B a rk o ch b y .

Do p rz e rw y  1 : 0. P o  p a u z ie  p rzy  p i ł c e  w i ę ­
cej  H a s m o n e a ,  r e z u l t a te m  u s ta w ic z n y c h  fau lów  
B a rk o c h b y  d w a  karne ,  z k tó ry ch  p ie rw szy  ła d n ie  
o b ro n i ł  K rakow sk i ,  drug i  s t r z e lo n y  si ln ie  w  ró g  
da je  H a s m o n e i  h o n o r o w ą  b ra m k ę .  D rugą  b r a m ­
kę d la  B a rk o c h b y  zysku je  S w ię to w icz  w  p o d o ­
b n y  s p o s ó b  co  i Segał .  Z  H a s m o n e i  w  linji 
p o m o c y  w y ró ż n i ł  s ię  L a c h m a n ,  k tó ry  w  p o j e ­
d y n k a c h  z S e g a łe m  w y c h o d z i ł  zaw sze  z w y c ię ­
sko, S e g a ł  zaś m a ją c  o b o k  s ie b ie  n ie ru ty n o w a-  
n y c h  k o le g ó w  s ta ty s to w a ł  p rzez  c a ły  czas  gry. 
S z k o d a  a b y  m ło d y  t a le n t  p i łk a r s k i  m a rn o w a ł  
się w s ła b iu tk im  z e s p o le  B a rk o ch b y .  W ó w c z a s  
d la  św ia ta  s p o r to w e g o  je s t  on b e z p o w r o tn i e  
s t raco n y m .

Z a w o d y  p r o w a d z i ł  b. d o b rz e  p .  D ancy-  
gier, w y ła w ia j ą c  u s ta w ic z n e  fau le  B a rk o ch b y .  
P rz ed ,  p o d c z a s  i p o  z a w o d a c h  m ia ły  m ie j s c e  
p r z e r a ź l iw e  gw izd y  i h a ła s y  ze  s t r o n y  l iczn ie  
z e b r a n y c h  z w o le n n ik ó w  H a k o a h u ,  k tó rzy  w  ten  
s p o s ó b  d o k u m e n to w a l i  sw e  n ie z a d o w o le n ie  z p o ­
w o d u  u jrzen ia  S e g a ła  w  b a rw a c h  B a rkochby .

Jes.

0  przyszłość 

Polsk. Zw. Lawn-Tennisowego
P o lsk i  Z w ią z e k  L aw n  T e n n is o w y  liczy 

W  chwili  o b e c n e j  15 c z ło n k ó w ,  b ą d ź  to  s a m o ­
istne  k lu b y  t e n n is o w e ,  b ą d ź  to  s e k c je  t e n n i so w e  
k lu b ó w  sp o r to w y c h .  L ic z ą c  się z tern, że  w  b i e ­
l ą c y m  r o k u  l iczba  c z ło n k ó w  w z ro śn ie  o d a l ­
szych 10-ciu c z ło n k ó w ,  t a k a  i lo ś ć  b o w ie m  w  tej  
chwili  k a n d y d u je ,  a  b i o r ą c  p o d  u w a g ę  z d ru ­
giej s t ro n y ,  że  d w a  lu b  trzy  n i e ż y w o tn e  z u p e ł ­
nie  s to w a rz y s z e n ia  z o s t a n ą  s k r e ś lo n o  z l iczby  
c z ło n k ó w ,  n a le ż y  p r z y ją ć  ja k o  p rz y p u sz c z a ln y  
stan n a  r o k  p rzy sz ły  l ic z b ę  p r z e s z ło  20- tu c z ło n ­
ków. Nie j e s t  to  b y n a jm n ie j  l ic z b a  m a ła ,  jak  
by to  *się m o g ło  w y d a w a ć  n ie z n a ją c y m  s tosun ­
ków t e n n i s o w y c h  w  kra ju  i z a g ra n ic ą ,  zw aż yć  
bo w ie m  na leży ,  że  n a p rz .  Z w ią z e k  T e n n is o w y  
Szw a jca r sk i  l iczy  ty lk o  54 z r z e s z o n e  k luby,  
H isz pan ia  42 k luby,  a są  to  p r z e c i e ż  k raje ,  
gdzie s p o r t  t e n n i so w y  je s t  b a r d z o  ro zw in ię ty  
1 k lu b y  m a ją c e  ja k ie k o lw ie k  p r e t e n s j e  i a m b ic je  
apo r tow e  m u sz ą  s ię  z rze sz a ć ,  p o n ie w a ż  p o z a  
Z w iązk iem  T e n n i s o w y m  n i e d o s tę p n e  s ą  d la  n ich  
jak iek o lw iek  im p re zy  sp o r to w e .  W te n  sp o s ó b  
' 'ryżej p o d a n e  l iczb y  z rze sz o n y c h  k lu b ó w  są 
Prawie i n d e n ty c z n e  z l ic z b a m i  w o g o le  i s t n ie ją ­
cych w  p o w y ż s z y c h  p a ń s tw a c h  z rz e sz e ń  tenn i-  
*owych o rzec z y w iś c ie  s p o r to w y m  c h a rak te rze .

Z a d a n i e  P o l s k ie g o  Z w ią z k u  L aw n  T en n iso -  
v'rego  w  o k re s ie  p rz y sz ły m  p o w in n o  iść  p r z e d e -  
'Yszystkiem w  k ie ru n k u  k o n s o l id a c j i  Z w ią z k u .  
^W iązek  w in ie n  d ą ż y ć  d o  te g o ,  a b y  j e g o  c z ło n ­
kowie ze rw a l i  z u p e łn i e  k o n ta k t  ze  s to w a rz y s z e ­
niami „ d z ik ie m i" ,  tj. n ie z rz e s z o n e m i .  W p ra w d z ie  
l | tn ie ją  ju ż  p r z e p i s y  s t a tu tu  Z w ią z k u ,  w y k lu cza -
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W  ż a d n e j  z d z ie d z in  s p o r tu  Ł ó d ź  n ie  z a j ­
m u je  t a k ie g o  d o m in u ją c e g o  s t a n o w isk a , j a k  w  c ię ż ­
kiej  a t le ty c e .  C ię ż k a  a t l e ty k a  z z a m i ło w a n ie m  
b y ła  u p ra w ia n a  j e s z c z e  k i lka  lat p r z e d  w o jn ą .  
Przy  ro z w o ju  te g o  spo r tu  p o ło ż y ło  n ie o c e n io n e  
w p ro s t  zas ług i  S to w a rz y sz e n ie  G im n a s ty c z n e  
„S i ła"  w Ł o d z i  (ong iś  Kraft) .

P io n e r e m  teg o  s p o r tu  je s t  dziś s i e d e m d z ie  
s ięc io  trzy le tn i  s t a rz e c  —  W ollf ,  k tó re g o  p ie rś  
z d o b ią  d z ies ią tk i  m e d a l i .  Je sz c z e  s i e d e m n a ś c ie  
lat  t e m u  u c h o d z i ł  za  n a js i ln ie jszeg o  c z ło w ie k a  
w Polsce .

W o jn a  w s z e c h ś w ia to w a  ani n a  chw ilę  n ie  
p r z e rw a ła  d z ia ła ln o ś c i  z a s łu ż o n e g o  k lubu ,  k tó ry  
p o d  o k ie m  d z ia d k a  W o l l f a  p r a c o w a ł  usi ln ie ,  
a le  już  n a d  m ło d s z y m  p o k o le n ie m ,  gdyż  s ta r ­
sz ych  p o w o ła n o  do  w o jska .

W  r o k u  1912 „ S i ł a “ m a  d o  z a n o to w a n ia  
o lb rzym i s u k c e s  sw y c h  c z ło n k ó w .  H e ru d z iń s k i  
z d o b y w a  w  P e te r s b u r g u  m is t r z o s tw o  E u ro p y  
w  p o d n o s z e n iu  ciężarów*, a P ro k o p p  Ja n  z d o b y ­
w a w e  W ie d n iu  m is t rz o s tw o  E u ro p y  w  za p a ś n ic -  
tw ie  wagi p ió rk o w e j .

„ S i ła "  g łó w n y  n a c i s k  k ła d z ie  n a  c ię ż k ą  a t le ­
tykę  i z w ra c a  b a c z n ą  u w a g ę  n a  am a to rs tw o .  
R o k  r o c z n ie  ro z g ry w a n e  m ię d z y m ia s to w e  z a w o ­
dy  p r z y n o s z ą  zaw sze  Ł o d z i  p e łn y  su k c es .

Ł ó d ź  j e s t  w ię c  ś ro d o w is k ie m  ciężk ie j  a t l e ­
tyki, to  te ż  p r z y k la s n ą ć  n a le ż y  P o ls k ie m u  Z w ią z ­
ko w i  T o w a rz y s tw  A t le ty c z n y c h  w  W arszaw ie ,  
k tó ry  p i s m e m  z d n ia  20 l i s to p a d a  1924 r. p o l e ­
c i ł  „Sile* z o rg a n iz o w a ć  j e s zcze  te g o  ro k u  z a ­
w o d y  o „ P ie rw s z e  W s z e c h p o l s k i e  M is trzos tw o  
w  z a p a ś n ic tw ie  d la  a m a to ró w  w alk i  g recko-  
rzym sk ie j  ( f ran cu sk ie j )"  i „ P ie rw s z e  W s z e c h p o l ­
sk ie  M is trzostw o  w  p o d n o s z e n iu  c ię ż a ró w  w  p ię ­
c iob o ju *  ( I )  w y ry w an ie  d o w o ln ą  ręką;  2) w y ry ­
w a n ie  d w o m a  rę k o m a ;  3) w y p y c h a n ie  d w o m a  
r ę k o m a ;  4) p o d r z u c a n ie  d o w o ln ą  ręką ;  5) p o d ­
r z u c a n ie  d w o m a  ręk o m a ) .

P o w y ż s z e  m is t rz o s tw a ,  k tó re  w  p rzy sz ło ś c i  
b ę d ą  w y w a lc z a n e  co  rok ,  m a ją  o s ta te c z n ie  d e ­
c y d o w a ć  o n a d a n iu  ty tu łu  m is t rzo m  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  k las wagi.  O b e c n e  m is t rz o s tw a  w y w a lc z a n e  
b ę d ą  za  se z o n  1923/24. W  d n ia c h  20, 21, 27 
i 28 g rudn ia .  K ażda  z p o sz c z e g ó ln y c h  wag 
w a lc z y  w  j e d n y m  d n iu  do  roz t rzy g n ięc ia ,  ab y  
p rz y je z d n i  z a w o d n ic y  n ie  t r ac i l i  czasu.

Z a p a s y  i p o d n o s z e n ie  c iężarów ,  o d b ę d ą  się 
w e d łu g  re g u la m in u  8-ej O l im p ja d y  pa ry sk ie j ,  
z a tw ie rd z o n e g o  p rz e z  P. Z. T .  A.

j ą c e  u d z ia ł  n i e z r z e s z o n y c h  w  tu rn ie ja c h  t e n n i ­
so w y c h  i n a o d w r ó t  —  u d z i a ł  c z ło n k ó w  z rzeszo ­
n y c h  w  tu rn ie ja c h  s to w a rz y s z e ń  n iez rzeszo n y ch .  
Jeże l i  Z w ią z e k  w y d a  p o n a d t o  z a k a z  o r g a n iz o ­
w a n ia  z a w o d ó w  m ię d z y  s to w a rzy szen iam i  zrze- 
sz o n em i  a  „ d z ik ie m i“ , to  o d ra z u  z n a jd ą  się s to ­
w a rz y sz e n ia  n ie z rz e s z o n e  p o z a  n a w ia s e m  życia  
s p o r to w e g o  t e n n i so w e g o  i s t a n ą  p r z e d  a l t e r n a ­
tyw ą:  a lb o  w s tą p i ć  do  zw iązku ,  a lb o  u t rą c ić
sw y c h  te n n i s i s tó w  n a  rzecz  k lu b ó w  z rzeszo n y ch .  
W  t e n  s p o s ó b  n a s tą p i  o d ra z u  s a n a c j a  s to s u n ­
k ó w  te n n is o w y c h  w  P o ls c e ,  z w ła s z c z a  jeżel i  
Z w ią z e k  n a le ż y c ie  b ę d z ie  c z u w a ł  n a d  p r z e s t r z e ­
g a n ie m  o d n o ś n y c h  p rz e p i só w .

W  p rz y sz ły m  ro k u  w e ź m ie  P o l s k a  p r a w d o ­
p o d o b n i e  u d z ia ł  w  ro z g ry w k a c h  m ię d z y n a r o d o ­
w y c h  o p u h a r  D avisa .  Z w ią z e k  r o z p a t ru je  
o b e c n ie  s p ra w ę  s p o s o b u  k i e ro w n ic tw a  w  sp ra w ie  
p o w y ż s z y c h  ro zg ry w e k ,  a s p r a w ę  tę  s z c z e g ó ­
ło w o  ro z w a ż y  i z a d e c y d u je  z e b r a n i e  Z a rz ą d u  
P Z L T  w  g ru d n iu  r. b.

W  z w ią z k u  z  p o w y ż s z ą  s p r a w ą  oraz  ze  
w z g lę d u  n a  k o n ie c z n o ś ć  sp rężys tsze j  o rgan izacj i  
Z w ią z k u ,  w o b e c  k o n ie c z n o ś c i  b l iż sz ego  k o n ­
tak tu  z w ła d z a m i  c e n t ra ln e m i ,  j a k  z Min. S p ra w  
Z agr , ,  Min, Spr.  W ew n .  i t. d.. da le j ,  z uwagi 
n a  p o d p o r z ą d k o w a n i e  się P o l s k ie g o  Z w ią z k u  
L a w n  T e n n i s o w e g o  Z w ią z k o w i  P o l sk ic h  Z w ią z ­
k ó w  S p o r to w y c h  w  W a rsz a w ie ,  c o ra z  bard z ie j  
a k tu a ln ą  s ta je  s ię  s p r a w a  p r z e n ie s ie n ia  s ie d z ib y  
Z w ią z k u  z P o z n a n ia  d o  W arszaw y ,  s k ą d  p rzy  
o d p o w ie d n ie j  r o z b u d o w ie  sw eg o  b iu ra ,  Z w ią z e k  
L a w n  T e n n i s o w y  m ó g łb y  in te n sy w n ie js z ą  d z ia ­
ła ln o ś ć  ro z w in ą ć  ku og ó ln e j  ko rzyśc i  spo r tu  
l a w n - te n n iso w e g o .  Ja k  w ia d o m o ,  k a d e n c j a  o b e c ­
n e g o  z a r z ą d u  z s i e d z ib ą  w  P o z n a n iu  u p ły w a  
d o p ie r o  w  m a r c u  1 926 r.,  j e d n a k ż e  ze  w z g lę d u  
n a  w a ż n o ś ć  chwili  z w yżej  w y m ie n io n y c h  p o ­

w o d ó w  n a le ż a ło b y  się  z a s tan o w ić ,  czy  n ie  b y ­
ł o b y  w s k a z a n e m  ju ż  te raz ,  a  w ię c  z o kaz j i  w a l ­
n e g o  z e b r a n ia  w  m a rc u  1925 r., p r z e n i e ś ć  Z w ią ­
zek  d o  W arsz aw y .  N ie  p o w in n y  tu taj  p r z e m a ­
w iać  a m b ic je  k lu b ó w  p o z n a ń s k ic h ,  d ą ż ą c y c h  
do  e w e n tu a ln e g o  z a t rz y m a n ia  Z w ią z k u  w  P o ­
znan iu .  lecz  d e c y d u ją c y m  p o w in ie n  by ć  m o ­
m e n t  d o b r a  sp ra w y  i w z g lą d  na  to , że  W a r ­
sz aw a p o s i a d a  o p r ó c z  in n y c h  d a n y c h  ró w n ie ż  
n a j l e p s z e  si ły  k w a l i f ik u ją ce  się n a  p r o w a d z e n ie  
P o lsk ie g o  Z w ią z k u  L a w n -T e n n i s o w e g o .

Kazim ierz Starkowski.

P o z n a ń

W aria I I —  Zorza 1 4 : 2  (3:2)  S p o tk a n ie  
m is trza  kl. B z m is t rzem  kl. C p rz y n io s ło  z w y c ię ­
s tw o  W arc ie .  O b a  z e s p o ły  d o ś ć  je d n o l i t e ,  t e c h ­
n iczn ie  z u p e łn i e  z a d a w a la ją c e .  D ru ży n a  W a r ty  
b y ł a  b a rd z ie j  b o jo w a ,  Z o rz a  n a to m ia s t  p o d o b a ł a  
s ię  p rzez  s w ą  ł a d n ą  k o m b in a c ję .

D o  p rz e rw y  W a r ta  p ro w a d z i  g ła d k o  3 : 0  
p o c z e m  p o p a d a  w  n ie u z a s a d n io n ą  m e g a lo m a n ję  
o w o c e m  czego  są  dw ie  b ram k i  s t r z e lo n e  p rzez  
Z o rz ę .  P o  p rz e rw ie  W a r t a  u p e w n ia  sw e  zw y c ię ­
stw o 4-ty m  go lem .

H o n o ry  r e fe re n ta  b r a m e k  d la  W a r ty  z m o n o ­
p o l iz o w a ł  M ałeck i .

G n ie z n o .

W  z a w o d a c h  l e k k o a t le ty c z n y c h  o p ró c z  p o -  
z a m ie j s c o w y c h  z a w o d n ik ó w  w z ię ły  u d z ia ł  m ie j ­
s c o w e  T o w .  S p o r to w .

W y n ik i  ( P i ę c io b ó j  ła tw ie jsz y )
Bieg 100 m. I S o n n e n b e r g  12*2 s., II Da- 

j e w s k i  12 8 s.
S k o k  w d a ł  S o n n e n b e r g  (K lu b  sp o r t ,  g im n a ­

z is tów )  4*87.
Bieg 800 m. n a  p r z e ła j  I D a je w s k i  (K. S. 

„ S te l la* )  3:28*8 m. II R e m le in  ( S o k ó ł  W in ia -  
ry  ) 3 :31 *8 m.

R zu t  g ra n a te m .  W o ź n ia k  ( S o k ó ł  W in ia ry )  
59.30 m., S k ib ińsk i  (H u f ie c  sz ko lny )  59.24 m.

M arsz  3 kim. 1 Z e s p ó ł  p o w ia tu  gn iezn .  22 :30.

(P ię c io b ó j  t ru d n ie js zy )
W  p i ę c i o b o j u  ty m  z w y c ięż y ł  c z ło n e k  KS 

S te l la  p. B o g d a n  M allow , z d o b y w a ją c  cz te ry  
p ie rw sz e  m ie j s c a  (w b ie g u  n a  200 m. 27 s., 
w  m arszu  n a  5 k im . 26*00 m., w s t r ze lan iu  
i w  rz u c ie  g r a n a te m  do  celu) .

Okrąg Lwowski
LEKKA ATLETYKA

S a n o k

Ż y c ie  s p o r to w e  2 p. s. p. z a c z ę ło  się ro z ­
w i ja ć  p o m y ś ln i e  o d  ro k u  1921.

S tad jo n  2 p. s. p .  p o s i a d a  b ie ż n ię  460 m., 
p l a c  szerm ierczy ,  to r  p rz e s z k ó d ,  rzu tn ię  g ran a tó w ,  
b o i s k o  d la  g ier  i z ab aw ,  o az t rybunę .

N a  ty m  to  s ta d jo n ie ,  p ró c z  w ie lu  z w y c ię s k ich  
z a w o d ó w  p i łk i  n o ż n e j ,  o s ią g n ię to  n a s t ę p u ją c e  
w y n ik i  l e k k o a t l e ty c z n e :

Biegi: 100 m .  11*9 s. por.  F o lw arczn y ,
200 m — 24*2 s. por .  Fo lw arczn y ,  800 m. —  2:15, 
1500 m. 4:12, strzel. O ka l ,  4000 m . —  15 m. por .  
F o lw a rc z n y .

R zu t  d y sk ie m  36 m. sierż . W ró b e l ,  p c h n ię ­
cie  ku lą  10*68 sierż. W ró b e l ,  rzu t  o sz c z e p e m  
38*60 strz. Seredz iuk ,  b ie g  z p ło tk a m i  110 m. — 
19 s. por .  Fo lw arczn y ,  b ie g  s z ta fe to w y  4 X 1 0 0  — 
49 s. p o r .  W a w rz e c k i ,  F o lw arczn y ,  Kal ic ińsk i,  
Z a re m b a .

Skoki:  w  d a l— 5*27 por .  Kal ic ińsk i,  w w y ż  — 
1.55 kpr.  Be rkow icz ,  o t y c z c e  2*95 p p o r .  Kury- 
łow icz .

W y n ik i  p ły w a c k ic h  z a w o d ó w  w  S a n o k u  
p r z e d s ta w ia ją  s ię  j a k  n a s tę p u je :

F ły w an ie :  50 m . w  m u n d u rz e  z k a r a b in e m
43 s., 100 m. styl  d o w o ln y  47*2 s ‘, 300 m. styl 
d o w o ln y  3:4 s t rze l  S u chodo lsk i .

W dn iu  23, 24, 25 u. m. o d b y ł y  się  z aw o  dy  
D O K  X, g d z ie  d ru ży n a  2 p sp .  o s ią g n ę ła  n a s t ę ­
p u j ą c e  w yniki:

P i ę c io b ó j  ofic. 1 m ie j s c e  p o r  F o lw a rc z n y  
R. 1 1 pkt . ;  p i ę c io b ó j  ż o łn ie r sk i  11 m ie j s c e  kpr. 
B e rk o w icz  14 p k t .  111 m ie j s c e  st. s t rze l .  M a łk o -  
w ic z  16 pk t .

R zu t  g r a n a te m  45 m. do  ce lu  I m ie j s c e  
strz.  O c h a ł e k .

B ieg  200 m. 1 m ie j s c e  kpr .  B e rk o w ic z  25 s. 
P ły w a n ie  50 m. i 300 m. 1 m ie j s c e  s trze l .  

S u c h o d o ls k i  43 s. i 4:4.

OKRĄG POZNAŃSKI
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l Drużyna Ę(senjorów) „KS Naprzód" Ruda poludn.

OKRĄG GÓRNOŚLĄSKI
K a t o w i c e  Jjj 

„Pogoń‘ —  „Diana* 4 : 2  ( 3 :0 ) .  O koło  500  
w id zów  p rzyg ląd ało  się p rzy jac ie lsk iem u  sp o tk a­
niu p ow yższych  drużyn. „Pogoń" zaw dzięcza  
zw yc ięstw o  sw ej śro d k o w ej tró jc e  M u ller —  
D zienn ik— P azurek, k tóra  p rzep ro w ad zała  p ięk- 
nem i kom b inacjam i, szalon e  ataki na bram kę  
g osp od arzy . „D iana“ w y stą p iła  w  zupełn ie  
zm ienionym  składzie . P rzesu n ęła  ona ob roń cę  
„Pajtka" do ataku, tak sam o śr. pom ocnika, 
w  ten sp osób  zn a leź li się w  ataku b ardzo  dob rzy  
gracze, lecz  n ies te ty  n ie  zgrani. P lan o w e j w a l' 
ce „Pogoni" p rzec iw staw iła  „D iana" p op isy  
je d n o stek , pozatem  chaos. Sęd z ia  p. K lo ssek  
b ardzo  s ła b y, a jeg o  sp ec ja ln o śc ią  d aw an ie  
w o ln ych  na po lu  karnem .

*

„ Pogoń ‘ — „Orzeł“ 4 : 1 .  P rzed  dw om a ty ­
godniam i p rzerw an o  p rzy  stosunku 4 : I d la  
„Pogoni" z a w o d y  o m istrzostw o  k lasy  „ A “ 
z pow od u deszczu. P rzed  zaw odam i „Diana" — 
„Pogoń" n astąp iła  d og ryw ka tych  zaw od ów , 
która trw ała  19 m inut, n ie  zm ien ia jąc  już sta­
rego  w yn iku .

*
..Rożdzień“ — „F C “ II 1 I 1 ( 1 : 0 ) .  Po raz

p ierw szy  w ystąp iła  drużyna „R oździenia"  do 
k oń cow ych  zaw o d ó w  o m istrzostw o k lasy  „B". 
(.'łbie stron y  w a lcz ą  am bitn ie , typ o w o  o punkty. 
„R oździeń" gra z 4 reze rw o w em i i w  p ie rw sze j 
p o ło w ie  p ro w ad z i, jed n ak  „FC" zd o ła ł w  dru­
giej p o ło w ie  w yró w n ać . D obrym  ok azał się  
le w y  o b roń ca  i le w y  sk rzyd ło w y  w  drużynie  
„FC" oraz E m erich, Ju reck o  i T łom acz z „R oź­
dzienia". Sęd z ia  p. G ryc  w y w ią z a ł się zn ak o­
m icie.

K r ó l .  H u t a
„ A K S “ —  ,,VorWartsl‘ Gliwice 1 : 1 .  M istrz 

niem . części G ó rn eg o  Ś ląsk a , p o n ió słb y  p o ra ż ­
kę. g d yb y gra n ie  zosta ła  p rzerw an ą  z pow od u  
zap ad n ięcia  m roku. P ie rw sza  drużyna „A K S"  
m usiała w a lcz y ć  o godz. 14 w  L ip inach , p rze­
c iw  tam te jsze j druż. „N aprzód" i to  25 m inut 
d og ryw ki. D op iero  potem  gracze A K S  ud ali 
się p ośp ieszn ie  sam ochodam i na b o isk o  w  król. 
H ucie. Pom im o tego p rzem ęczen ia, m iejscow i 
m ają nad gośćm i p ełn ą  przew agę. O d c y fro ­
w ej k lęski ra tu je  gości system  m urow ania bram ki 

*
„ A K S “ old boye —  „Vorwats“ old boye 2 :  I.

S i e m i a n o w i c e
„Śląsk" S i em. — „Zjednoczeni Gracze“ Król. Huta 

3 : 0  (0 :0 ) .*  W  p ie rw sze j p o ło w ie  ró w n e  zm a­
ganie się, gra o tw arta . „Z jedn oczen i"  góru ją  
nad p rzeciw n ik iem  lepszem  opan ow aniem  piłk i. 
W  dru giej p o ło w ic  w yp o m p ow an i, b ro n ią  się 
ty lk o . S ta it do pi łki  u „Śląska" lepszy , tak sa ­
mo biegi.

*

Śląsk II Siem. —  , ,0 7 “ II Siem. I : 0.
*

„Śląsk“ III Si em. — Zjedn. Gracze III Król. 
Huta 12 0.

S z o p i e n i c e
K S  R oźd zień , zd o ła ł d ok o ń czyć  o p ark an ie-  

n ie  sw ojego  boiska. Jest to 15 op ark an ion e

bo isko  na G órnym  Ś ląsk u . Po raz p ie rw szy  ro ­
zegran o  n astęp u jące  zaw od y:

*
,,Rożdzień“ II — ,,Orzet“ II Józefouiec 2 :  I 

(2  : 0 ).
*

„Roździeń ‘ jun. I — ,,O rzeł“ jun. I 0 : 1  (0  : 0). 
B ram ka strze lon a  z karnego.

*
.,Rożdzień“ jun. II — ,,O rzeł“ jun. II ( 6 :  /).

,,Rożdzień“ jun. III — „Orzeł" jun. III / .* .

H a j d u k i  W i e l k i e

„F C “ — ,,Ruch“ 3 :  1 (d ok oń czen ie). Sw ego  
czasu o 20 m inut p rzed w cześn ie  p rzerw an e za­
w o d y  zo sta ły  bez zm iany rezu ltatu  dok ończone. 
C h cąc  program  w yp ełn ić , p o w yższe  drużyny ro ­
zeg ra ły  m ecz p rz y ja c ie lsk i w p ełn ym  czasie.

*
„F C “ — „ Ruch“ 2 : 2  ( 1 : 2 ) .  D rużyna „FC"  

ch cąc  chociaż m ora ln ie  p o w eto w ać  sw o ją  k lę ­
skę w  w a lce  o m istrzostw o, w a lcz y  w szalonym  
tem pie . A tak i sta ją  sie jed n a k  łupem  znakom i­
tego  bram karza oraz bezkon k u ren cyjn ego  ob roń cy  
K usza.

C h r o p a c z ó w

,,Załęże 0 6 “ m istrz g rup y V  —  ,,Czarni" 
Chropaczów m istrz grup y II 8 :  1. W a lk a  o m i­
strzostw o  k lasy  B. W  dru żynie „Z ałęża 06" w i­
dzim y czte rech  graczy, k tó rzy  z p o w o d u  sła w n e­
go „ukazu" PZ PN  ja k o  rzek om i op tan ci, cały  
czas nie grali. Z aw o d y  n iec iek aw e, p rzy  zu p eł­
nej p rzew ad ze gości. H on orow ą b iam kę z d o ­
b y ła  d rużvna „Czarnych" p rzyp ad k iem , p rzez  
zad a lek ie  w ysu n ięcie  się bram karza.

P a r u s z o w i c e
K S  ,,Dąb“ Katowice —  ,,Gwiazda“ Paruszo- 

wiec 3  : 0 .
N i e w i a d o m

„Polonia" Niewiadom — K S  ,,Czerwionka 2 3 “
6 : 1

C z e r w i o n k a
,,Polonja“ II —  , ,Czerwionka 2 3 “ II 2 : 4 .

R y d u ł t o w y

„Naprzód" Rydułtowy — K S  ,,0 6 “ Mysłowice 
2 : 2  (2 ! 0). W a lk a  o m istrzostw o k lasy  B. W y ­
n ik je s t  w ie lk ą  n iesp od z ian k ą , bo ostatn i raz  
drużyna „N aprzód" p o n io sła  od „ 06 “ k lęskę  
w  stosunku 1 2 : 0 .  Do pow yższego  w yn iku  p rz y ­
czyn iło  się lek cew ażen ie  p rzeciw n ik a  przez „06". 
G ra w p ie rw sze j p o ło w ie  pod znakiem  p rze­
w agi gospod arzy , k tó rzy  też  z d o b y w a ją  zasłu­
żone dw ie  bram ki. W  94 m inucie zd o b y w a ją  
bram kę „M ysłow iec" , k tó rą  jed n ak  sędzia un ie­
w ażnił. W inę p o n o si zegarek , k tó ry  o p ięć  m i­
nut się spóźn ił. K S  06  sta ra ł się w  drugiej p o ­
ło w ie  z w yc iężyć  i p o d  kon iec  p rzyg n ia ta ł p rze­
ciw n ika.

*
K S  Diana (Katowice) —  Ż T G S Hakoach 2 : 4  

( I : /). Obie strony nie w ykorzystu ją  wiele 
dogodnych sytuacji podbramkowych. Faul

Diany i Hak. prowadzi; nie długo potem, z ład­
n e j kombinacji, Diana wyrównuje.

Po przerwie Hak. pokazuje swe „lwie pa­
zurki"; formalnie nie daje gościom dojść do 
głosu, ty lko  sporadyczne w ypady stw arzają  
niekiedy groźne sytuacje, z których jedna zo­
staje w ykorzystana. Rogi 1 0 :2  na korzyść 
Hak. Godnem potępienia je s t  postępowanie 
kierow nictwa Diany, które w ysyła na prowin­
cję niekompletne drużyny, tern samem psuje 
sobie renomę. Sędziował niedołężnie p. Ber- 
liner z Sosnowca.

KS Sosnowiec II — ŻTGS Hakoach II 2 : 0  
( 2 : 0).

Rzemieślniczy KS (Będzin) — ŻKS Sport 
(Dąbrowa Gór.) 2 : 0  ( 2 :0 )  mecz.

Rzemieślniczy KS (Będzin) — ŻKS Sport. 
(Dąbrowa Górn.) 2 : 4  ( 1 :2 )  rewanż.

KS Polonia (Mysłowice) ŻTGS Hakoach 
0 : 0  (0 : 0 ).

Zawody nieciekawe. Polonia gra ambitnie 
i dzięki temu otrzym uje rezultat remisowy. 
Do nieinteresująeych zawodów przystosował 
się sędzia p. Kałkowski z Sosnowca. Rogów 
1 :  4 na korzyść gospodarzy.

*
K S  Szcza\owianka I —  Ż T G S Hakoach komb. 

4 : 2  (3 : 0). Drużyna Hak. wystąpiła z 8-ma gra­
czami z juniorów  wzmocniona 3-ma z I-szej. 
Zawody te należałyby do interesujących, g dy­
by nie uciążliwy teren do gry (deszcz padał 
pr/.ez cały dzień). Hak., mimo niekom pletnej 
drużyny, kombinuje ładnie, lecz wszelkie icti 
wysiłki kończą się n a ., gwizdku sędziego. 
Klęskę zawdzięczają gospodarze rezerwowemu  
bramkarzowi, który wszystkie cztery strzały  
puścił fatalnie. Rogów 3 :4  na korzyść m iej­
scowych.

KS Zagłębianka (Dąbrowa — Ksawera) 
ŻTGS Hakoach komb. 0 :0

Afiszowane zawody z W artą  częstochowską 
nie doszły do skutku z powodu rzekomego 
braku kilku graczy, Hak. wystąpił w osła­
bionym składzie, 4-cli z 1-szej a reszta z re­
zerwy. Natomiast Z agi wystąpiła w silnym  
składzie. Zawody były prowadzone w silnym  
tempie, mimo uciążliwego terenu. Po upły­
wie 20 min. sędzia p. P ytlik  z Krakowa słusz­
nie przerywa, z powodu ulewy. Rogów 1 : 0 na 
korzyść Zagt.

P I Ł K A  R Ę C Z N A
Sp o rt p iłk i ręczn e j znanym  je s t w e Francji, 

N iem czech i na B ałkam e. W  P o lsce  ty lk o  kilka  
drużyn na G órn ym  Ś ląsk u  ten  sp ort upraw ia, 
a pożądan ern  b y ło b y  rozp ow szech n ien ia  tego ro- 
dzaju sportu  w całe j P o lsce .

S p o rt p iłk i ręczn e j je s t tani. Nie trzeba  
ku pow ać k osztow n ych  b u cik ó w  i poń czoch , 
grać m ożna zw ycza jn ie  na „bosaka".

G ra różn i się od  gry w p iłk ę  nożną tylko  
tern, że m iast nogam i, gracze p ra cu ją  rękom a  
P iłka im cięższa tern lep sza, bo isko  w tych  sa­
m ych rozm iarach  co bo isko  p iłk i n ożnej, ty lko  
p o le  karne je s t odm ien ne i n ak reś lo n e  łukiem  
I 3 m tr. od środ ka bram ki. K arn y  strze la  się 
z 13 m tr. Ilość graczy ta  sam a co przy p iłc e  noż' ; 
n ej. P o trzeb n y  ró w n ież  sędzia  i autowi.

T ech n ika  g ry  p o leg a  n a  szybkich  b iegach, 
d a lek ich  i ce ln y ch  rzutach, ch w ytan iu  p iłek , o d ­
b ieran iu  p iłek  p rzeciw n ik o w i. T ak tyka, jak  przy  
p iłce  n ożnej: kom b in acje , k ryc ie  przeciw nika,
ustaw ian ie się g raczy  ect. S p a lo n ych  niem a, 
za to n ie  w o ln o  p rzeciw n ikow i p rzestąp ić  pola  
karnego. K a rn y  je s t  w ten czas je ż e li: 1) p iłkę
ud erzono nogą; 2) za fou l (trzym an ie  p rzeciw n i' 
ka rękam i, p o d staw ien ie  nogi, a takow an ie  prze' 
ciw n ika gdy n ie  ma p iłk i); 3) gracz w b ije  piłkę  
na w łasne  p o le  karne.

G ra  w  p i ł k ę  r ę c z n ą  z n a j d u j e  n a  G ó rn ym  j 
Ś l ą s k u  co  raz  to w i ę c e j  z w o l e n n i k ó w  a  f rekw --n-  | 
c j a  w id z ó w  z <Jnia n a  d z i e ń  s i ę  p o w ię k s z a .  S p o r '  j 

t o w o  w p ł y w a  o n a  d o d a t n io  n a  r o z w ó j  f i z y c zn y  
c z ł o w i e k a .  U g r a c z a  w s z y s t k i e  m ię ś n i a  s ą  w  ru '  
chu ,  m u s i  on  p o  p i ł k ę  z a  k a ż d y m  r a z e m  się j 
s c h y l a ć  a lb o  też  s k a k a ć ,  c h w y t a ć ,  o d b i j a ć ,  rzU' 1 
c a ć  i t. p.

N ajsiln ie jszą  dru żyną na G órnym Śląsku,
je s t  „V orw arts"  K a to w ic e , k tó ry  p o b ił w szyst­
k ie  d ru żyny na n iem ieckim  G órnym  Śląsku- 
Po za „V orw artsem "  is tn ie je  je szcze  7 k lu b ó w  
które  u p raw ia ją  sp o rt p iłk i ręczn e j. K ilka  innych  
k lubów , pom ięd zy  nimi kato w ick a  „Diana" org»" 
nizu je  d ru żyny p iłki ręczn ej.

T ow arzystw a u p raw ia jące  sport piłki ręczn d  
są p ew n e, że w  program ie  p rzyszłych  Igrzysk 
O lim pijsk ich  sp ort p iłki ręczn e j znajd zie  sw o je 
m ie jsce .
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OKRĄG KRAKOWSKI
M ożna  b y ć  b a r d z o  d o b ry m ,  a p r z y te m  m ie ć  

sw o ją  s z c z ę ś l iw ą  gw iazdę .  D a  sie  to  p o w i e ­
d z ieć  o Ju t rz e n c e .  U m ia ła  o n a  o d d a w n a  g rać  
p ięk n ie ,  a le  i... p ię k n ie  p rze g ry w a ć .  Dziś gra  
n a d a l  p ię k n ie ,  a le  i w ygryw a. K tó ry  z k lu b ó w  
c h ce  d a ć  sw ej p u b l ic z n o ś c i  w id o k  p ię k n e j  i sk u ­
t e c z n e j  gry, n ie c h  w  n a jb l iż sz y m  se z o n ie  z a p r a ­
sza J u t r z e n k ę .  W a r to ś ć  jej p o l e g a  n a  k ilku  
p ie rw s z o r z ę d n y c h  j e d n o s tk a c h ,  z k tó rym i i re sz ta  
s ta ra  się z h a rm o n iz o w a ć  z p o w o d z e n ie m .  A w ięc  
K ru m h o lz  i G r u n b e rg  są  d u s z ą  a taku ,  z r e k o n ­
s t ru o w a n a  l in ja  p o m o c y  s t r a c i ła  sw e  t r a d y c y jn e  
s ł a b e  s t rony ,  w o b r o n ie  K lo tz  i p o w r ó c i ł  do  
d a w n e j  form y, k tó ra  go s ta w ia  w  r z ę d z ie  na j -  
p ie rw s z y c h  b a c k ó w  w  P o ls c e ,  b ra m k a rz  jes t  
f e n o m e n e m  z w in n o ś c i  iśc ie  kocie j . . .  o i le  się 
n ie  sp e szy .  G r a ła  Ju t r z e n k a  i d o b r z e  i ł a d n ie ,  
m ia ła  d użo  sz częśc ia ,  a le n a  14 s t r a c o n y c h  
b r a m e k  W is ła  „wtuliła** je j  12. T a k  b y w a ,  że 
j e d n a  d ru ży n a  n ie  zaw s z e  m ie w a  do  p e w n e j  
inne j  s p e c j a ln e g o  p e c h a .

Ile s z c z ę ś c ia  p r z y  J u t rz e n c e ,  tyle  p r a w ie  p e ­
ch a  p rz y  C racov i i .  G r a ć  n i e z a p rz e c z e n ie  ł a d n ie ,  
b a rd z o  ł a d n i e  n i e k i e d y ,  m ie ć  n ie z b y t  l iczny ale 
p ie r w s z o r z ę d n y  z e s p ó ł  g raczy ,  o b d a r z o n y c h  
i t e c h n ik ą  i t a k ty k ą  i s t a rą  w y p r ó b o w a n ą  ru ty n ą  
i po c z te r e c h  k l ę s k a c h  i j e d n e j  re m is  z a ją ć  po  
w a lc e  t r z e c ie  m ie jsc e ,  to  j e d n a k  n i e z u p e łn ie  
n o rm a ln e .  D lacze g o ?  O d p o w i e d ź  n ie ła tw a .  
O g ra n ic z ę  s ię  d o  s tw ie rd z e n ia ,  że  ja k  n ieg d y ś  
J u t r z e n c e  b r a k o w a ł o  t e g o  „ c o ś “ , k tó r e  d e c y d u je  
o w y g ra n e j ,  tak  t e r a z  to  „coś** o p u śc iw szy  J u ­
t r z e n k ę  p rz y lg n ę ło  do  C racov i i .  J a k  n ie s ie  
fam a ,  L o n d y n  z m o d y f ik o w a ł  już  z n a c z n ie  p r z e ­
pisy  o s p a lo n y m ,  to  w ie c z n e  ź r ó d ło  p r o t e s tó w  
w id zó w  i ty tu łu  d la  sę d z ie g o  w  r o d z a ju  „kalosz**, 
w ia d o m o ś ć  ta  d o tk n ie  w  P o l s c e  w  p ie rw sze j  
linji C ra c o v ię  z jej  t r a d y c y jn y m  s y s te m e m  j e d ­
n e g o  o b ro ń c y .  F ryc  n a  s ta re  la ta  b ę d z ie  z m u ­
sz o n y  n a d c h o d z ą c ą  z im ę  p o św ię c ić  nam y s ło w i  
n a d  n o w y m ,  ró w n ie  d o b ry m  tr ick iem.

P o d o b n o  W a w e l  w  n a jb l iż sz ym  czas ie  b ę ­
d z ie  m ia ł  t r e n e ra .  T ę  „ d ru ży n ę  n a tu ry  m o ż e  
fakt  t e n  z g o ła  p rz e in a c z y ć .  Z n a ł e m  za  m o ic h  
m ło d y c h  lat w  s tu d e n c k ic h  ś ro d o w is k a c h  n i e ­
m ieck ich  sz erm ierzy  b e z  te c h n ik i  i u m ie ję tn o śc i ,

n i e b e z p ie c z n y c h  j e d n a k  w  s p o tk a n ia c h  i n a j ­
c zęś c ie j  zw yc ięz k ic h .  G d y  d la  p o d n ie s ie n ia  sw y ch  
w a lo ró w  o d d a l i  się s y s t e m a ty c z n e m u  sz ko len iu ,  
s taw al i  s ię  w p r ę d c e  n iczem . O b a w ia m  się, by  
p o d o b n y  los  n ie  g ro z i ł  W a w e lo w i .  G d y  s t r a c ą  
sw ą  dz is ie jszą ,  m a ło  p o l e r o w a n ą  ży w io ło w o ść ,  
a m a ją  d łu g ą  i d a l e k ą  d ro g ę  do  w j ż y n  u m ie ­
ję tn o śc i ,  g o tow i g o rzko  p o k u to w a ć .

B ia lscy  N ie m c y  B B S V  d la  k tó ry c h  kryn icą  
u m ie ję tn o ś c i  p i łk a r sk ie j  b y ł  W ie d e ń ,  za  czasów  
z a b o r u  a u s t r j a c k ie g o  o ty le  ła tw ie j  d o s tę p n y ,  
g ra ją  ł a d n i e  a le  „ lan g s am  und.. .  n i c h t  sicher**, 
C o  z tej  p o r z ą d n e j ,  d o b r e j  t e c h n ic z n ie  i t a k ­
ty czn ie  gry, k i e d y  w k ł a d a  się d o  n ie j  o d  p o ­
c z ą tk u  z b y t  m a ło  a m b ic j i ,  k tó r a  n a d to  —  im 
w ięce j  m in u t  gry u p ły w -  —  m a l e j e  z a s t ra s z a ­
ją c o .  A s z k o d a ,  że  w raz  z B B SV  m a rn ie je  B ie l­
sko ,  to  n i e g d y ś  k w i tn ą c e  s ie d l i s k o  d o b r e g o  foot- 
ba lu  ś ro d k o w o - e u r o p e j s k i e g o

B iedne j  O lszy  t r z e b a  n i e s te ty  w y p o w ie d z ie ć  
ł z a w ą  m o w ę  p o g r z e b o w ą .  F a ta l i z m  chc ia ł ,  że 
s ł a b o ś ć  fo rm y  p rz e m i j a j ą c a  u k ilku  je j  g raczy  
z b i e g ł a  się a k u ra t  z o k re s e m  g ie r  o t e g o ro c z n e  
m is trzos tw a .  O lsz a  za  d o b r ą  je s t  do  k lasy  B 
s ta n o w c z o ,  a b r a k  d la  niej  m ie jsc a  w  k la s ie A — 
t rag izm  w  sw o im  ro d z a ju !

B ie ls k o

Hakoah Bielsko  /  —  K  S  Diana Katowice I  
2 : 1  ( 1 : 0 )  R o g ó w  0 : 1

R o zgryw k i o m istrzo stw o  kl. B

B ia ła  L ip n ik — K  S  „Tarnovia,t Tarnów. P o ­
n ie w a ż  T a rn o v ia  n ie  z g ło s i ł a  się , p r z e to  p .  sę ­
dz ia  R u tk o w s k i  z K ra k o w a ,  p o  20 m in u to w y m  
c z e k a n iu ,  o d g w iz d a ł  z a w o d y .  B ia ła  L ip n ik  u zyska  
p rz e z  to  2 p u n k ty .

*
K  S  Sturm Bielsko I I  —  K  S  B ia ła  L ipnik II  

0 : 6  ( 0 : 3 ) .
*

Sportklub Bielsko  —  JB K  S  B ia ła  2 : 3.
*

K  S  Sturm I I  B ielsko  —  Sportklub Bielsko  0 I 0

O K R Ą G  W A R S Z A W S K I
Z W IE R C IA D Ł O  S TO LIC Y

W tygodniu ubiegłym zaczął się rozgry­
wać ostatni akt walki o Park Sobieskiego, co 
do przeznaczenia którego zapadnie niebawem 
ostateczna decyzja ze strony Kancelarji Cy­
wilnej Prezydentu Rzeczypospolitej. Na ta­
mach pisma sportowego zbytecznym jest roz­
wodzić się nad znaczeniem Parku Sobieskiego 
dla rozwoju sportu nietylko w stolicy, lecz 
i w całej Polsce. Zrozumianem też jest dla 
każdego, że z chwilą, gdy zarząd nad nim 
Przejdzie do rąk pojedynczego klubu, miast 
Pozostawać nadal przy najwyższej władzy 
Sportowej, jaką  już w marcu 19i5 r. stanie 
się oficjalnie Polski Komitet Olimpijski — 
park Pędzie miejscem dostępnym jedynie dla 
nielicznej grupy uprzywilejowanych, podczas 
gdy dzis korzystają zeń wszyscy.

0 dzierżawę Parku Sobieskiego zabiega 
Akademicki Związek Sportowy, wbrew wielo­
krotnym własnym zaprzeczeniom i wbrew jed ­
nomyślnej uchwale odnośnej walnego zgro­
madzenia PolskiehZwiązków Sportowych,z dnia 
27,1.24 roku. Czy jednak nie okupią tego 
.zwycięstwa” wykreśleniem z listy zorgani­
zowanych w ZPZS towarzystw sportowych 
Ambec wyłamywania się z pod obowiązujących 
hchwal?... Wydaje się, że znajdą się przecież 
Indzie, którzy nie dopuszczą do takiego po­
niżenia autorytetu ZPZS!

*
Los dziwnie upośledza większe kluby spor 

lowe w stolicy, nie dając im członków o takiej 
Ambicji i rozmachu w p rac y — jakich posiada 
Korona. Wszak gdyby zapały tych ostatnich 
''-ostały opanowane i skierowane odpowiednio— 
Alożnaby dokonać rzeczy zaiste wielkich !

Niestety cała logika działalności leaderów 
korony oparta jes t  wyłącznie na przesłankach 
destrukcyjnych. Gdy zdaje się im, żs cel swój 
'•eiągnęli nie znajdują w pracy lojalnej zado­

wolenia i odchodzą w cień, aby nagle znów 
dać znać o sobie, kiedy grunt jes t  po temu 
w sporcie podatny. Tak bywało dotąd, tak jest 
właśnie teraz, gdy szereg klubów chwieje się 
w swych podstawach organizacyjnych.

Sprawa je s t  poważna. Winien zająć się 
nią związek piłki nożnej.

*
WTO  — Orlean 6:1  i 1:0. Sobota 29.Xi. 

Dynasy 6 :1  (3:0). Mimo wczesnej godziny 
i nieszczególnej pogody jesiennej spotkanie 
dwu pretendentek do klasy „A“ ściągnęło^ po­
kaźną liczbę miłośników piłkarstwa. Boisko 
suche; drużyny występują w jednakowych 
kolorach kostjumów (biało-zielone). WTC ma 
jednak zielony dół, a Orkan górę. Tworzy to 
widok dość malowniczy. Na wysokich trybu ­
nach dynasowskich zainteresowanie przed me­
czem ogromne, krążą nawet zakłady. Ogólnym 
faworytem je s t  jednak WTC. 1 słusznie: zaraz 
po pierwszych zderzeniach i pociągnięciach 
piłki znać, że szanse są zdecydowanie po stro­
nie gospodarzy. Drużyna ich gra spokojnie, 
bez zbytnich nerwów „robiąc” każdą piłkę, 
co wytwarza harmonję w jej akcjach. Spe­
cjalnie dobrze funkcjonuje atak WTC, w któ­
rym wewnętrzna trójka (Wąsowicz, Koch, No­
wacki) rozumie się doskonale i pracuje sto­
sując płaskie wystawiania pitki do przodu. 
W pomocy ruchliwy Perlmutter, oraz obaj 
obrońcy dopełniają całości grą celową i dob­
rym technicznym opanowaniem piłki. W Or­
kanie natomiast atak nie istnieje niemal, 
a najgorsi z niego są Stepanow (gracz niesły­
chanie zapalczywy, a przez to niebezpieczny) 
i ICorngold II dublujący, aż do odebrania, 
każdą piłkę. Środkowy pomocnik Korngold 1 
i lewy bardzo stabi, zato prawy pomocnik— 
dobry, czego dowiódł trzymając nieźle groź­
nego w swych wypadach Sochackiego. Naj­
lepsza w drużynie obrona, specjalnie Szyma- 
nowiez. Bramkarz zawinił jedną tylko bramkę.

Pierwszy punkt dla WTC zdobywa Wąso­
wicz z podania Nowackiego, drugim — dzielą 
się ci sami dwaj gracze, zmieniając jedynie 
role. Orkan już rezygnuje z walki i pozwala 
sobie strzelić dalsze 4 bramki bez wielkich 
wysiłków ze strony WTC. Dzielą się niemi. 
Wąsowicz 2, Koch i Nowacki—po jednej. Je­
dyny honorowy punkt uzyskuje Orkan z rzutu 
karnego. Sędziował kpt. Loth bez zarzutu.

Ogólną wadą zwycięskiej drużyny jest 
zbytnia powolność w ruchach, brak startu 
i dobrego biegu u pomocników. Wady te da­
dzą się niewątpliwie łatwo usunąć przy za­
stosowaniu racjonalnego treningu, któremu 
winno się WTC przez zimę poddać.

*

Niedziela dn. 30.XI. Boisko Skry 1 :0  (1:0) 
Drugie spotkanie tych samych drużyn miało 
przebieg nieco odmienDy i omal nie zakoń­
czyło się wynikiem nierozstrzygniętym, a na­
wet przegraną WTC. Że mimo to Orkan wy­
szedł z gry ponownie pokonany, dowodzi to 
ogólnej wyższości nad nim przeciwnika, który 
przyciskany nieraz groźnie na własnym polu. 
potrafił utrzymać jednak przy sobie cenne 
zwycięstwo z trudem zapracowane.

W pierwszej połowie przewaga należy do 
Orkanu, a WTC ogranicza się do zaciętej 
obrony, czasem przedzierając się na pole 
przeciwnika.

Po jednym z takich wypadków uzyskuje 
Wąsowicz, dalekim dość strzałem, decydującą 
o zdobyciu mistrzostwa bramkę. Po przerwie 
gra jes t  otwarta, dopiero ostatnie minuty 
przynoszą zupełną przewagę WTC. Pewnego 
momentu do wyrównania szans nie wyzyskuje 
w tym czasie Stepanow, przenosząc piłkę 
z 2— 3 metrów ponad bramkę. I tym razem 
zawody prowadził kpt. Loth, doskonale trzy­
mając ..w ręku“ zapalonych bardziej graczy. 
Orkan wystąpił tyra razem z Kempą ńa środku 
ataku, jednak gracz ten nie wniósł żadnych 
pożyteccnych czynników do gry swej druży­
ny. Wogóle Orkan ustępuje znacznie pod wzglę­
dem zrozumienia akcji zespołowej WTC, a nie 
przewyższa go niczem, prócz dobrej obrony. 
Zwycięscy i tym razem zaprezentowali się 
dodatnio, nie tracąc ani na chwilę wiary 
w końcowy korzystny wynik, mimo ciężkich 
dla siebie okresów gry. Wyróżnili się: Ba­
dowski, Perlmutter i Koch.

*

I I  Konkurs Strzelecki Polskiego Tow. Łowieckiego. 
Na s t rze ln icy  P. T. Ł.,  c i e s z ą c e j  się c o raz  w ię­
k sz ą  f r e k w e n c ją  o d b y ł  się w  n ie d z ie lę  konkurs  
s t r z e le c k i  z b ro n i  m a ło k a l ib ro w e j .

W a ru n k i  konkursu :  d y s ta n s  36 mtr.  ce l  o l im ­
pijsk i  z m n ie j s z o n y  o d p o w ie d n io  d o  d y s ta n su ,  k a ­
l ibe r  22 — 5,6 mm.,  30 s t r za łó w ,  m a k s im u m  300 
pk t .  R e k o rd  o l im p ijsk i  do  p o d o b n e j  ta rczy  na 
dyst. 50 mtr. p rz y  40 s t r z a ła c h  w ynos i  398 !

D o k o n k u rsu  s ta n ę ło  28 z a w o d n ik ó w .  O  p i e r w ­
sze m ie j s c e  to c z y ła  się z a c ię ta  w alka .  R o z s t rzy ­
g n ę ła  d o p ie r o  4 ta r c z a  d o d a tk o w a .  Z w y c ię ż y ł  
o f ice r  r e z e rw y  A le k s a n d e r  M acie jo w sk i  264 pk t .  
( p rz e c ię tn ie  88 p. n a  100 m oż l iw y ch ) .  Z a  n im  
s tu d e n t  A n to n i  L a s z k ie w ic z  ró w n ie ż  264 pk t .  
Trzeci J ó z e f  K rzy żan o w sk i .  W p o p r z e d n im  k o n ­
kurs ie  z w y c ię ż y ł  p .  D aszk iew icz .

K o m is ję  s ę d z io w sk ą  s ta now ili  p p .  S ław czyń-  
ski,  L isow sk i ,  H a lp e r t .  K ie ro w n ic tw o  s p o r to w e  
s p o c z y w a ło  w  ręk u  p. Jur jew icza .

G o d n y m  z a n o to w a n ia  je s t  fakt,  że  z d n ie m  
k a ż d y m  i lo ść  w y s tr z e la n y c h  d z ie n n ie  kul  zw iększa  
się i o b e c n ie  w a h a  się w g ra n ic a c h  o d  1200 do  
1500, w  n ie d z i e l ę  zaś d o s z ł a  d o  3400. D z ie n n ie  
p r z e w i ja  się o k o ło  100 o só b ,  p r z y c z e m  z jaw i ły  
się już  p r z e d s ta w ic ie lk i  p łc i  p ię k n e j ,  a m i ło śn iczk i  
sp o r tu  s t r z e le c k ie g o .

*

W alne Zebranie H K S . Varsot)ia. W  n ie d z ie lę
30.X I .24 ro k u  o d b y ło  się w  sz k o le  K u lw iec ia  
w a ln e  z e b r a n ie  H K S  V a rso v ia .

L ic z n ie  z e b ra n i  c z ło n k o w ie  w  l i c z b ie  o k o ło  
80 p r a c ę  sw ą  w y k o n a l i  r z e c z o w o  i p o w a ż n i e  
Z e  s p r a w o z d a n ia  za rz ą d u ,  p r z e m ó w ie ń  c z ło n k ó w  
b i ł a  w ia r a  w  p rz y s z ło ś ć  k lu b u ,  k tó ry  r o z w i ja ją c  
k o n s e k w e n tn i e  p o m y ś la n y  p la n  p ra c y  w  s e z o n ie  
u b i e g ły m  z n a c z n e  p o c z y n i ł  p o s tę p y .

, W  ro k u  b i e ż ą c y m  k lu b  p o s t a w i ł  n a  nog i  
sp e c j a ln i e  s e k c ję  l e k k o -a t l e ty c z n ą .  D o p r o w a ­
d z o n o  d o  m o ż l iw ie  w y s ta rc z a ją c e j  i lo śc i  i n w e n ­
tarz ,  r o z b u d z o n o  z a m i ło w a n ie  d o  le k k ie j  a t le ty k i  
w ś ró d  l ic z n y c h  rzesz  h a rce rzy ;  z d o b y to  s o b ie  
z u p e ł n i e  p o w a ż n e  s ta n o w is k o  w  g ro n ie  k lu b ó w  
le k k o -a t l e t .  O g ó ł e m  s e k c ja  l iczy  90 c z ło n k ó w  
z n ic h  57 b r a ło  czy n n y  u d z ia ł  w  7 z a w o d a c h  
k tó re  V a r s o v ia  o r g a n iz o w a ła .
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P o z a t e m  c z ło n k o w ie  se kc j i  s taw al i  d o  10 
z a w o d ó w  in n y c h  k lu b ó w  i d o  m is t rzo s tw  o k rę ­
gow ych .  D o  n a jw ię k s z y c h  s u k c e s ó w  za l iczyć  
n a le ż y  z d o b y c ie  2 m ie jsc a  w  m istrz .  P o lsk i  w p i ę ­
c io b o ju  (P ę d z i c h  2 0 8 1 p.) , 2 m ie j s c a  w  z a w o d a c h  
o p u c h a r  P o lo n j i ,  p ie rw sz e g o  m ie j s c a  n a  mistrz,  
m ło d z ik ó w  w  s k o k u  w  d a l  i zwyż,  1 500 m tr .  i t. d. 
W y n ik i  p o p r a w i ł y  s ię  o ty le ,  że  z e s z ło ro c z n e  
r e k o rd o w e  b y ły  p o w ta r z a n e  w  tym  ro k u  p rzez  
10 —  12 z a w o d n ik ó w .

S e k c ja  p i łk i  n o ż n e j  — na js ta rs z a  —  z d o b y ła  
w  ro k u  b i e ż ą c y m  4 m ie j s c e  w  m is t r z o s tw ie  o k rę ­
gu p o  c iężk ie j  w a lc e  z  W K S  L eg ją ,  k tó r a  w y ­
p rz e d z i ł a  V a rso v ię  o l p u n k t .  P o z a t e m  r o z e ­
g r a n o  sz e re g  m e c z ó w  to w a rz y sk ic h  w  W a r s z a ­
w ie  i n a  p ro w in c j i .  D o  s u k c e s ó w  n a le ż y  za l i ­
czyć  m e c z  z L e g ją  w y g ra n y  2 :  1, z W a r sz a w ia n ­
ką  2 : 2 .  N a  p rz y sz ły  ro k  p l a n o w a n e  jes t  s p r o ­
w a d z e n ie  t r e n e ra ,  o raz  ro z e g ra n ie  w  s e z o n ie  
w io s e n n y m  p a ru  s p o tk a ń  z l e p s z e m i  k lubam i jak  
C ra c o v ia  i Ł K S ,  o raz  s p r o w a d z e n ie  d o  sp ó łk i  
z in n y m  k lu b e m  p rz y n a jm n ie j  je d n e j  d ru ży n y  
zag ran iczn e j .

S e k c ja  w o d n a  z o rg a n iz o w a ła  s ię  p r z e d  2 t y ­
g o d n ia m i  i p r z y s tę p u ję  do  b u d o w y  d o m k u  k lu ­
b o w e g o  i p rzy s tan i .  N a  z im ę  p r o j e k t o w a n e  jes t  
u r z ą d z e n ie  kursu n a rc ia r sk ie g o  w  B e sk id ach ,  z a ­
w o d ó w  ły żw ia r sk ich ,  b i e g ó w  n a  p rz e ła j  oraz 
boksu .

U c h w a lo n o  p o w o ł a ć  do  życ ia  s e k c je  t en n i -  
so w ą ,  k o la r sk ą ,  tu ry s ty czn ą ,  b o k s e r s k ą  i sp o r tó w  
k o b ie c y c h .

P o  p rz y ję c iu  sz e re g u  d o n io s ły c h  d la  k lu b u  
u c h w a ł  z e b ra n ie  p rz y s tą p i ło  do  w y b o ró w .

B y ły  o n e  d o s k o n a ły m  p rz y k ła d e m ,  iak  s o ­
l id n a  i o w ia n a  m y ś lą  o d o b r o  k lubu,  p r a c a  zaw sze  
p o t r a f i  z y sk ać  u zn an ie .  Na p r e z e s a  w y b r a n o  po  
raz  t r zec i  dr. W ie rz b o w s k ie g o ,  p o z a t e m  do  z a ­
r z ą d u  j e d n o g ło ś n i e  p o w o ł a n o  H e n ry k a  P a w ł o w ­
s k ie go ,  p ro f .  T .  R a d l iń s k ie g o ,  inż.  J. G ir t le ra ,  
J. Szyszko , W . O lę d z k ie g o  ( t rz e c h  o s ta tn ic h  p o ­
w tó rn ie )  i M. K a c z a n o w sk ie g o .  P o z a t e m  weszli  
w  s k ła d  z a r z ą d u  k ie ro w n ic y  sekcji :  w o d n e j  kpt .  
J. W ą d o łk o w s k i ,  p i łk i  n o ż n e j  Cz. H o p p e  i l.-atl.
S. R a d l iń s k i .  D o  kom . rew. w y b ra n o  p p .  O p ę -  
c h o w s k ą ,  B u c h n e ra  i P i ła to w ic z a .

*
Odznaczenie sportowca. M a jo r  M arjan  E sm an ,  

p r e z e s  W . O. Z .  P. N. i c z ło n e k  w y d z ia łu  W a r ­
s z a w sk ie g o  Kol. S ę d z ió w  P i łk i  N o żn e j ,  o d z n a c z o ­
ny  z o s t a ł  o r d e re m  P o l o n i a  R e s t i tu ta  za  p r o c e  n a d  
p o d n ie s ie n ie m  p r z e m y s łu  w o je n n e g o  w  P o lsce .  

*

Mistrzostwo rezerw z d o b y ła  p o r a ź  t rzec i  W a r ­
s z a w ia n k a  11 p r z e d  P o lo n ią  11. S ta n ie  o n a  je szcze  
w  r b. d o  2 m e c z ó w  z m is t rzem  g ru p y  k lu b ó w
0 ty tu ł  m is t rza  kl. B.

M istrzostwa k lasy  C  z a k o ń c z ą  się d o p ie r o  na  
p rz y s z ły  rok .  O b e c n i e  o d b y w a ją  się rozg ryw ki  
międzygruDOwe. S ta r tu je  7 k lubów : P o lo n ia  111,
R u c h  II, O l im p ia  II, S t rz e lec ,  H a k o a h ,  Z A W F ,  
S arm ata .  N a jw ię k s z e  sz a n se  m a  S trz e lec .

*
Strzelec Z A W F  3 : 0 .

M istrz ,  kl .  C

Sarmata  —  Strzelec 4 : 2  ( / :  /). S t rz e lec  m a ­
j ą c  s ta łą  p rz e w a g ę  p r z e g r a ł  p r z e z  1. o b r o ń c ę
1 p o m o c n ik a .  S a rm a ta  g r a ła  d o b rz e  i z d u ż ą  
w o lą  zw ycięs tw a .  B ram ki  d la  S t rz e lc a  z d o b y ł  
B obe k ,  d la  S a rm a ty  p r a w o s k r z y d ło w y  3 i j e d n a  
s a m o b ó jc z a  * z ko rnera .

*

Strzelec — 1 Sarm ata 6 : 1  (3 : 0). G ra  z o b u  
s t ron  p r o w a d z o n a  o s tro  j e s z c z e  z w ię k sz ą  p r z e ­
w a g ą  S trze lca ,  niż  w  d n iu  w czo ra jszy m . S a rm a ­
ta  g ra ła  s ł a b o  i s p u c h ła  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  
do  S trze lca ,  ' k tó ry  v  b y ł  b e z  s ł a b y c h  p u n k tó w .  
W y ró ż n i ł  się z a tak u  p. R o m a n o w sk i ,  k tó ry  
s t rze l i ł  5 b ra m e k .  S ę d z ia  p .^ H a m b u rg e r ,  b a rd z o  
dobry .

R U  G  B Y

W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  ro z e g ra n o  m e c z  ru g b y  
m ię d z y  W o js k o w ą  S z k o łą  S a n i ta rn ą  a d ru ży n ą  
O r ł a  B ia łego  z w y n ik ie m  1 5 : 6  d la  W SS.

NARCIARSTWO
W  u b ie g łą  n ied z ie lę ,  m im o  n ik łe g o  z a ś n ie ­

żen ia— w id z ie l i śm y  już  p o je d y ń c z e  sy lw e tk i  nar-  
r ia rzy  w  Ł a z ie n k a c h .  Z a p a ł  ( a b y  n ie  s ło m ian y )  
g o d n y  p o d k re ś le n ia .

Ż y r a r d ó w

M ło d z ie ż  s p o r to w a  n a s z e g o  m ias ta ,  l ic z ą c e g o
40.000 m ie sz k a ń c ó w ,  n ie  p o s i a d a  p r z e d e w s z y ­

s tk ie m  na le ż y te j  o p iek i  i p o m o c y  ze  s t ro n y  
s ta r s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a ,  cz e g o  d o w o d e m  jes t  
b r a k  o d p o w ie d n ic h  t e r e n ó w  s p o r to w y c h ,  jak  
r ó w n ie ż  to w a rz y s tw  s p o r to w y c h ,  n a le ż y c ie  z o rg a ­
n iz o w a n y c h .  Z a r z ą d  m ia s ta  ze  sw ym  p r e z y d e n ­
te m ,  s k ą d i n ą d  b a rd z o  e n e rg ic z n y m  i r o z u m ie ją ­
cym  p o t r z e b y  m ia s ta  o b y w a te le m ,  n ie  z a jm u je  
s ię  n a le ż y c ie  s p r a w ą  s p o r tu  w  Ż y ra rd o w ie .  Boisko  
f a b ry c z n e  o g ru n c ie  p ia s c z y s ty m  i m a ły m  w y ­
m ia rz e ,  n ie  n a d a je  się z u p e łn i e  d o  ć w ic z e ń  s p o r ­
to w y c h .

W  Ż y ra r d o w ie  i s tn ie ją  dw a  to w a rz y s tw a  
s p o r to w e ,  k tó re  sp o r t ,  j a k o  t a k i  up raw ia ją :  K lub  
S p o r to w y  „ Ż y ra r d o w ia n k a "  o raz  T o w  G im n. 
„ S o k ó ł“ . N a tu ra ln ie  d o m in u je  tu p i ł k a  nożna .  
1 d ru ż y n a  , ,Ź y rardow iank i* ‘ m o ż e  p o s z c z y c i ć  s ię  
d o b r e m i  w y n ik a m i  z d ru ży n am i  k lu b ó w  W a r s z a w ­
sk ic h  C i B k la so w y ch ,  z a w d z ię c z a  to  j e d n a k  
g łó w n ie  z łem u  s ta n o w i  b o isk a ,  do  k tó re g o  d ru ­
ży n y  p r z y je z d n e  h ie  s ą  p r zy zw y cza jo n e .

L e k k a  a t l e ty k a  rozw ija  s ię  b a rd z o  p o w o l i ,  
p o m im o  d o b r e g o  m a te r ja łu  s p o r to w e g o  w  o b u  
to w a rz y s tw a c h .

Pł<°ć p i ę k n a  ró w n ie ż  n ie  z a n i e d b u je  ro z w o ju  
c ia ła ,  ć w ic z ą c  g im n a s ty k ę  i gry  s p o r to w e  (p i łk a  
l a ta ją c a ) .

P o m im o  w ie lu  p r z e s z k ó d  m ło d z i e ż  n asza  
n ie  t rac i  n a d z ie i  i u s i ln ie  p ra c u je .  O c zy w iśc ie  
p rz y c z y n ia  s ię  to  w  z n acz n e j  m ie rz e  do  p o d n i e ­
s ie n ia  p o z io m u  sp o r to w e g o ,  a t e m  s a m e m  k u l ­
t u r a ln e g o  w  n a s z e m  m ieśc ie .

B i a ł y s t o k

W K S  —  M akkabi (W ilno) 4 : 1  ( 2 :0 ) .  Z a w o ­
d y  k w a l i f ik acy jn e  o w e jś c ie  do  k lasy  „ A “ —  
to  j a k b y  m o m e n to  n a d c h o d z ą c e j  z imy. . d la  s p o r ­
to w có w .  P la k a ty  te g o  o s ta tn ie g o  m e c z u  ś c ią g n ę ły  
n a  b o i s k o  w o js k o w y c h  s p o rą  i lo ść  p u b l iczn o śc i .  
(C ie k a w e  czy k a s a  s p r z e d a ła  ró w n ie ż  s p o rą  i lość  
bile tów?!)

P rz ez  c a ły  c ią g  z a w o d ó w  s t a ła  p r z e w a g a  
W K S -u .  W v n ik  m ó g ł  b y ć  p o d w o jo n y ,  a  n a w e t  
i w iększy .  B ram k a  h onorc  w a  b y ł a  ł a tw ą  do  o b ­
rony. K arn y  d la  W K S -u  n ie  w yk o rzy s tan y .  M a k ­
kab i  r a to w a ła  się o d  s ro m o tn e j  k lęski,  s to s u jąc  
sys tem  j e d n e g o  b e k a .  S ę d z io w a ł  p. Bramin.

*
W  T C  junjorzy  —  Korona 2 : 1  ( 2 : 0 ) .  Z a w o d y  

p o w y ż s z e  o d b y ły  się jako  p r z e d m e c z  gry  W a r ­
s z a w i a n k a —  W T C .  D uża p r z e w a g a  ł a d n ie  g r a ją ­
cych  m ło d z ik ó w  W T C  nad ,  z u p e łn ie  j e s zcze  s u ­
row ą ,  K o ro n ą .  S ę d z ia  p. Z a lb e r .

*

1 p lołn.— 36 pp. 1 : 0  ( 0 . 0 ) .  Boisko  36 p p ,  
n a  P ra d z e .  L o tn ic y  grali  b a rd z o  o s tro  i n ieb ez -  
nie , n a  co  s ę d z ia  n ie  p o t r a f i ł  r e a g o w a ć .  36 p p .  
w y s tą p i ł  z L o th e m  !, II i III j e d n a k  g r a ł b .  s ła bo .  
W  20 m in u c ie  d o tk l iw ie  k o p n ię ty  w  n o g ę  Ja n e k  
L o th  s c h o d z i  z bo iska .

M is trz ,  gr .  r e z e r w  k l  A.

W arszawianka I I  —  Varsooia I I  3 : 0  (walk- 
over) .  W  te n  s p o s ó b  „ W a rs z ."  II m a  d e f in i ty w n ie  
m is t rz o s tw o  g ru p y  re z e rw  kl. A.

*
W  k l a s i e  C. o d b y w a ją  s ię  o b e c n ie  ro zg ry w ­

ki g ru p am i .  7 a k o ń c z e n ie  m is t r z o s tw  s p o d z ie ­
w a n e  je s t  d o p ie r o  n a  p rz y sz ły  rok.

#
M is t rz  s to l i c y  P o lo n ia  g rać  b ę d z ie  o m i ­

s t rzo s tw o  g ru p y  z W a r t ą  i T K S .  O  ile w y jdz ie  
z tych  s p o tk a ń  zw yc ię sko ,  w e jd z ie  do  f ina łu  
o m is t rz o s tw o  P o lsk i .

Z a m o ś ć
K S  9 pp. Leg. —  M akabia (Zamość). 5 : 0 ( 1  : 0) 

G rę  ro z p o c z y n a  9 p p  Leg. p o d  wia tr .  G ra  
o tw ar ta .  P i ł k a  p rz e n o s i  się z j e d n e j  n a  d ru g ą  
p o ło w ę  b o isk a .  W re s z c i e  9 p p  L eg .  uzy sk u je  
p ie r w s z ą  b r a m k ę .  P o  p au z ie ,  o b ra z  gry z m ien ia  
się 9 p p  L eg .  s ta le  w  a taku .  P i ę k n e  k o m b in a c je ,  
d o s k o n a le  p r a c u ją c e j  ś ro d k o w e j  t ró jk i ,  d a j ą  d a l ­
sze  d w ie  b ra m k i .

O s ta tn ie  d w a d z ie ś c i a  m in u t  to  t r e n in g  w  s t r z a ­
ł a c h  d o  b ra m k i  M akab j i ,  k tó ry c h ,  z p o w o d u  m u ­
ro w a n ia  b r a m k i  p rz e z  c a ł ą  d rużynę ,  z d o ła n o  z ro ­
b ić  j e s z c z e  dwie .

B ram ki  d la  9 p p  Leg.  u z y s k a ła  d o s k o n a l e  
p r a c u j ą c a  t r ó jk a  a tak u ,  ś r o d e k  a ta k u  p o r .  Habi-  
n a  A lb in  3, p lu t .  J a r o c z e w s k F  B o le s ła w  F i  szer .  
T u s t  A le k s y  1.

R o g ó w  9 : 2  n a  k o rz y ś ć  9  p p  Leg .
Z  M a kab i i  ł a d n i e  p r a c o w a ł a  o b r o n a  i ś r o d ­

k o w y  p o m o c n ik .
S ę d z io w a ł  p  M ia łk o w sk i ,  czy n n y  c z ło n e k  

W K S  Z a m o ś ć ,  b a r d z o  d o b rz e .

OKRĄG I0R1NSI1
W arta  ^omL (Poznań ) —  S okó ł I  8 : 1  ( 4 : 1 )  

P ie rw sz e  o d  t r z e c h  la t  z a w o d y  W a r ty  z m ie j s c o ­
w y m  S o k o łe m ,  p rzy n io s ły  t e m u  o s ta tn ie m u  klęskę.  
W in ę  g łó w n ie  p o n o s z ą  ci p a n o w ie  z S o k o ła ,  
k tó rz y  u s ta w ia ją  sk ła d  drużyny ,  gdyż  a ta k  bez  
S z e n b e rg a  o w ie le  lep ie j  g ra  i k o m b in u je ,  a  za to  
o s ł a b ia n ą  z o s ta je  o b ro n a ,  z k tó re j  w in y  p a d ły  
aż  dw ie  b ram k i  s a m o b ó jc z e  w  18 i 28 m inuc ie .  
S zen b e rg ,  g d y  gra  w  o b ro n ie  o w ie le  lep ie j  r o ­
z um ie  się z b ra m k a rz e m ,  an iże l i  L e w a n d o w sk i ,  
k tó ry  s ta n o w c z o  l i e  p o w in ie n  b y ć  w s ta w ian y  
do  o b r o n y  i m o ż n a  śm ia ło  p o w ie d z ie ć ,  że  w ó w ­
czas n ie  b y ł o b y  ta k  w ie lk ie j  p o ra ż k i  Sokoła .  
C o p ra w d a ,  W ar ta ,  k tó r a  p r z y j e c h a ł a  w  s k ła d z ie  
z u p e łn i e  n o w y m  z w y ją tk ie m  b r a m k a rz a  Sznaj- 
d ra ,  o w ie le  p r z ew y żs za  t a k  t e c h n iczn ie ,  jak  
i k o m b in a c y jn ie  i s k ł a d a ł a  się z g raczy  Ib i 11-ej 
drużyny , m i a n o w i c i e : w  o b ro n ie  S ta l ińsk i  sen.
(n a j le p sz y  n a  b o isk u )  i W o jc ie c h o w s k i ,  w  p o ­
m o c y  Sell,  K ryszek  i Cynka ,  w  n a p a d z i e  Szw arc ,  
S e rw a tk iew icz ,  M a łe c k i  G ra jk o w sk i  i T uczyk .  
S o k ó ł  w y s tą p i ł  w  n a j l e p s z y m  sk ła d z ie .

G ra  p rz e z  c a ły  czas o tw ar ta ,  d o p ie ro  w  o s t a ­
tn ic h  m in u ta c h  S o k ó ł  z a c z y n a  sw ą  grę b ru ta ln ą ,  
w  k tó re j  o d z n a c z y ł  się sz czegó ln ie j  Szenberg .

P rz e w a g a  b y ł a  p o  s t ro n ie  W arty .
B ramki p a d a j ą  w  16, i 8 i p ó ł ,  9, 19, 23 i 45 

z k tó ry c h  4 s t rze l i ł  M a łe c k i  i p o  j e d n e j  łą c z n ic y .  
D la  S o k o ła  h o n o r o w ą  b ra m k ę  u zy sk a ł  S z e n b e rg  
w  23 m. W  35 m. d rugie j  p o ło w y  sę d z ia  d yk tu je  
rzut  karny,  k tó reg o  S o k ó ł  n ie  u m ia ł  w ykorzys tać .

R o g ó w  1 0 :3  d la  Warty.
S ęd z ia  p. W i t t  d o b ry .
M a ła  u w a g a  p o d  tym  a d re se m  o rg a n iz a to ró w  

z a w o d ó w  S o k o ła .  W ie le  p u b l ic z n o ś c i  p rzy b y łe j  
n a  z a w o d y  d o z n a ła  roz c z a ro w a n ia ,  gdyż  zam ias t  
r e k la m o w a n e j  W ar ty  1 u j rz a ła  n a  b o i s k u  z u p e łn ie  
n ie z n a n y  sk ła d .  W  te n  sp o s ó b  n ie  na leży  p o s t ę ­
p o w a ć ,  lecz  zaw sze  k ie ro w a ć  się p r a w d ą ,  gdyż 
p o d o b n e  o b a ła m u c a n ie  p u b l ic z n o ś c i  m o ż e  się 
na jw yże j  raz u d a ć ,  a  s ie b ie  w y s ta w ić  n a  p o ś m ie ­
wisko.

*
Juniorki T K S  Zuch komb. 6 : 2  ( 3 : 1 ) .

Z W i l n a

Z a w o d y  l e k k o a t l e t y c z n e  i m a t c h  fo o tb a -  
lo w y  w G ł ę b o k i e m .  G łę b o c k i  K lu b  S p o r to w y  
(G K S) w  ce lu  n e w ią z a n ia  ja k  n a jb l iż sz e g o  k o n ­
ta k tu  z K lu b e m  S p o r to w y m  Z B K  „ G ra n a t"  Świę-  
c iany,  z o rg a n iz o w a ł  z a w o d y  le k k o a t le ty c z n e .

1. Bieg 100 m tr .  — 1 m ie j s c e  M a s łó w  Jan  
G K S  G łę b o k ie ,  13 sek.

2. Bieg 3000 m tr .  —  1 m ie j s c e  M ic h n ie w icz
R o m a n  „ G r a n a t " ,  11 m. 10 s.

3. S k o k  w  d a l  —  1 m ie j s c e  M a s łó w  Jan  
G K S ,  5 m tr .  70 cm.

4. R zu t  d y sk ie m  —  1 m ie jsc e  J a k u b ia n ie c  
A lfons  „ G ra n a t" ,  26 m tr .  20 cm.

5. S k o k  o t y c z c e  —  1 m ie j s c e  Bilsza Jó z e f  
„ G r a n a t " ,  2 mtr.  85 cm.

6. P c h n ię c i e  ku ją  —  1 m ie jsc e  C e k ie ra .  
M arjusz  G K S. 9 mtr. 90 cm.

7. S k o k  w  w yż — M a s łó w  Ja n  G K S, 155 cm.
P o  z a w o d a c h  o d b y ł  s ię  m a tc h  p o m ię d z y

dr. G K S, G łę b o k ie ,  a Z B K  „G ra n a t* ,  Św ięc ian y ,  
z w y n ik ie m  4 ;  1 (3 ; 0)  n a  k o rzy ść  G K S.

*

W  W iln ie  zo z ta n ie  p r a w d o p o d o b n i e  o tw ar ty  
w  tym  j e s z c z e  ro k u  kry ty  p la c  te n i so w y  P rz y ­
czyn i ł  się do  tego ,  z d a je  się , sp e c ja ln ie  p .  Mo* 
k rzeck i .

In  boksu w Poznaniu
nowoczesna praktyka zagraniczna, 
przyjmie jeszcze na kilka godzin 
tygodniowo lekcji boksu w klu­
bach i prywatnie. Zgłoszenia przyj­
muje Szumnarski, Poznań, ul. Ra­

czyńskich 2. II.
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K O M U N I K A T Y
P o lsk ieg o  K o m ite tu  Ig rzy s k  O lim p ijsk ich ,

P olskiego Z w iązku  T o w arzys tw  Kolarskich, 
Polskiego Zw iązku  T o w arzys tw  W ioślarskich, 
Polskiego Z w iązku  B okserskiego,
P olskiego Z w iązku  Lekko-A tletycznego, 
Polskiego  Z w iązku  P ływ ackiego.
Polskiego Z w iązku  N arciarskiego,
Polskiego Z w iązku  Law n-Tennisow ego

C entra li Polskich A kadem . Z w ią zk ó w  Sportow ych, 
W arszaw skiego  O kręgow ego  Z w iązku  P itk i N ożne] 
Łódzkiego  O kręgow ego Zw iązku  P itk i N ożne], 
Toruńskiego O kręgow ego  Zw iązku  P itk i N ożne], 
W arsz. O kręgow ego  Z w iązku  Lekko-A tle tycznego, 
W ileńskiego  O kręgow ego  Z w iązku  L ekko -A tle tyczn ., 
Polskiego  T o w arzys tw a  A tletycznego.

K o m u n ik a t  Nr. 8 
P o ls k ie g o  Z w i ą z k u  N a r c i a r s k i e g o  

z d n i a  6 g r u d n i a  1924 r.

1). Przyjęcie nowych członków. S e k c ja  Narc .  
S o k o ła  w  Z a k o p a n e m  z w ró c i ł a  s ię  d o  Z .  Gł.  
z p r o ś b ą  o  n a d a n ie  je j  p ra w  z w y c z a jn e g o  c z ło n k a
P .  Z .  N.

D o w ó d c a  3 p u łk u  s t r z e lc ó w  p o d h a la ń s k i c h ,  
p p łk .  W a g n e r ,  z w r ó c i ł  s ię  d o  Z .  G ł .  z p r o p o ­
z y c ją  p r z y ję c ia  3 p. atrz. n a  c z ło n k a  P. Z .  N.

2). Zaw ody Międzynarodowe. P .  D zik iew icz ,  
p r e z e s  G re m ju m  W ła ś c ic ie l i  H o te l i  i P e n s j o n a ­
tó w  w  Z a k o p a n e m ,  z a w ia d o m i ł  Z. Gł. ,  że  G r e ­
m iu m  z o b o w ią z u je  s ię  d o s ta rc z y ć  k w a te ry  na  
z a w o d y  w  i lośc i  p o d a n e j  p rzez  Z .  G ł .

D e c y z ja  ta ,  m im o  to ,  że  n ie  p o k r y w a  się 
w  s z c z e g ó ła c h  z p ro p o z y c ja m i  Z .  G ł . ,  m o ż e  
zaw a ży ć  n a  u r z ą d z e n iu  z a w o d ó w  m ię d z y n a ro ­
d o w y c h  w  Z a k o p a n e m .

3). Skocznia narciarska W d n iu  2 b  m. o d ­
b y ła  s ię  w  W a rsz a w ie  k o n fe re n c ja  w  s p raw ie  
u ży w alnośc i  p rz e z  P Z N  n o w o  b u d u ją c e j  się 
sk o c zn i  n a rc ia r sk ie j  p o d  K ro k w ią .

W  k o n fe re n c j i  b ra l i  u d z i a ł :  ze  s t ro n y  tow.
„ P a rk  S p o r to w y 4* p. d y re k to r  K  S try jeńsk i ,  ze  
s t ro n y  P Z N  p p .  : p p łk .  B o b k o w s k i ,  St. M ryc
i J. R u dn ick i .

W  o g ó ln y c h  z a ry sa ch  u s ta lo n o  :
a) T o w .  P a r k  Sport ,  o d d a je  P Z N -o w i  b e z ­

z w ło c z n ie  sk o c z n ię  d o  dy sp o z y c j i ,  z tem ,  że  
j e d y n ie  P Z N  re g u lu je  u ż y w a ln o ś ć  sk o c zn i  p r z e z  
p o s z c z e g ó ln y c h  c z ło n k ó w  P Z N .

b )  P Z N  o t rzy m u je  s k o c zn ię  n a  g łó w n e  z a ­
w o d y  z w ią z k o w e  b e z p ła tn ie ,  z in n y c h  z a w o d ó w  
zaś o d s t ę p u je  p e w ie n  p r o c e n t  z d o c h o d u  to w a ­
rzy s tw u  P a rk  S p o r to w y ,  k tó re  z n o w u  k w o tę  tę 
używa w y łą c z n ie  n a  k o n s e rw a c ję  i r o z b u d o w ę  
skoczn i.

c )  P o  z u p e łn e m  w y k o ń c z e n iu  sk o c z n i  i s p ł a ­
cen iu  fu n d u sz ó w  w ło ż o n y c h  w  b u d o w ę  p rzez  
tow. P a rk  S p o r to w y ,  to w a rz y s tw o  to  o d d a j e  s k o ­
czn ię  n a  w ła s n o ś ć  P o l s k i e m u  Z w ią z k o w i  N a r ­
c ia rsk iem u .

d) O d d a n i e  skoczn i  p rz e z  Z .  G ł .  w  a d m i ­
n is t ro w a n ie  j e d n e m u  z c z ło n k ó w  P Z N  b ę d z ie  
U zgodnione  z to w .  P a rk  S p o rto w y .

W a ru n k i  p o w y ż s z e  b ę d ą  p rz y p u s z c z a ln ie  
o g ó ln e m i  w y ty czn em i  w  zaw a rc iu  fo rm alne j  
u m o w y  m ię d z y  tow. Park  S p o r to w y  a P Z N .

4). Kom isja Sportowa n a d e s ł a ł a  d o  Z .  Gł. 
o s ta te c z n ie  z r e d a g o w a n y  r e g u la m in  z a w o d ó w  
P Z N ,  k tó ry  p o  z a tw ie rd z e n iu  p rzez  P Z N  z o s t a ­
n ie  w  n a jb l iż sz y c h  d n ia c h  p o w ie lo n y  i p r z e ­
s ła n y  c z ło n k o m  P Z N .

3). R oczn ik  P Z N .  a)  N a  p r z e s ł a n e  k w e s t jo -  
n a r ju sze  w p ły n ę ł a  d o  R e d ak c j i  R o c z n ik a  o d ­
p o w ie d ź  ty lk o  o d  A . Z .  S. W arsz aw a .

b )  Z  o p r a c o w a n ie m  d z ia łu  h i s to ry c z n e g o  
Zalegają  d o ty c h c z a s :  K T N , S N P T T ,  W K N , S N T T  
B esk id  C ieszyn ,  SN C z a rn i  i Ju t rzen k a .

Z. G ł .  p ros i  j e s z c z e  raz na jus i ln ie j  o b e z ­
zw ło c z n e  n a d e s ł a n i e  R e d a k c j i  R o c z n ik a  ż ą d a n y c h  
tna te r ja łó w ,  a lb o w ie m  d ru k  a r ty k u łu  h i s to ry c z ­
nego  m a  się  r o z p o c z ą ć  w  czas ie  najb l iższym .

c) Z .  G ł .  p o n a g la  ró w n ie ż  n a d e s ł a n j e  R e ­
dakcji  R o c z n ik a  ry su n k u  o d z n a k  k lu b o w y ch .

d)  P. dr .  R o m a n  K o rd y s  p r z y ją ł  p r o p o z y c ję  
W spó łp racy  w  re d a k c j i  R oc zn ika .

6). R a id  narciarski• S e k c j a  N arcz .  O B P T T  
W Ż y w c u  w y raz i ła  z g o d ę  n a  o rg a n iz a c ję  ra id u

n a  o d c in k u  o d  J o r d a n o w a  d o  Ż y w c a  w p o r o ­
z um ien iu  z T o w . „ W in te r s p o r tk lu b  d. B. V.'*

W  ł ą c z n o ś c i  z r a id e m  na tym  o d c in k u  m a 
się o d b y ć  b ie g  na rc ia r sk i  50 km., o rg an izo w an y  
ró w n ie ż  p r z e z  w y m ie n io n ą  sekcję .

7 . N ajbliższe kom unikaty  o k r e ś lą  t e rm in y  k u r ­
sów  z a w o d ó w  n a rc ia r s k ic h  b i e ż ą c e g o  sezonu ,

K om un ik at Nr. 59  
P o lsk ie g o  Z w ią zk u  L aw n -T en n iso w eg o  

z dnia 1.X II.1924 r.

Z a w ia d a m ia  się nin . ,  że  z e b r a n i e  Z a rz ą d u  
P o ls k ie g o  Z w ią z k u  L a w n -T e n n i s o w e g o  o d b ę d z ie  
się dn. 2 l g ru d n ia  r. b. w  P o z n a n iu  z n a s t ę p u ­
j ą c y m  p o r z ą d k ie m  dz iennym :

1. Z a g a je n ie .
2. O d c z y ta n ie  p r o to k ó łu  z o s ta tn ie g o  z e ­

b ra n ia  Z a rz ą d u .
3. U s ta le n ie  p r z e p i s ó w  gry la w n - te n n iso w e j .
4. U s ta le n ie  r e g u la m in u  tu rn ie jo w e g o .
5. U s ta le n ie  w zoru  kar t  s ę dz iow sk ich .
6. S p ra w a  z a w ie s z e n ia  w  cz y n n o ś c ia c h  p o  

m yśli  § 24 s ta tu tu  P Z L T  T o ru ń s k ie g o  K lubu  
L a w n -T e n n iso w e g o  i W o j s k o w e g o  K lu b u  S p o r ­
t o w e g o  Sekcj i  L a w n -T e n n i s o w e j  w  L u b lin ie .

7. S p ra w a  p rz y s t ą p i e n i a  P o lsk i  do  ro z g ry ­
w e k  o p u h a r  D av isa  o d  ro k u  1925 p o c z ą w s z y  
i s p r a w a  p o w o ła n i a  w  tym  ce lu  s p e c ja ln e g o  
o rg a n u  w ło n ie  Z w ią z k u  o raz  e w e n tu a ln e  u s ta ­
len ie  zak resu  dz ia ła n ia  t a k ie g o  organu .

8. S p ra w a  e w e n tu a ln e g o  p r z e n ie s ie n ia  s i e ­
d z ib y  Z w ią z k u  d o  W arsz aw y  ju ż  o d  m arca  
1925 r. t. j. p r z e d  w ła ś c iw y m  u p ły w e m  trzy ­
le tn ie j  k a d e n c j i  o raz  o m ó w ie n ia  e w e n tu a ln e g o  
s p o s o b u  fo rm a ln e g o  p r z e p r o w a d z e n ia  tej  kw e-  
stj i w  ra m a c h  sta tu tu .

9. U s ta le n ie  ilości  g ło só w  p o sz c z e g ó ln y c h  
c z ło n k ó w  p o  m yśli  §  18 s ta tu tu .

10. S k ł a d k a  ro c z n a  d la  k o m i te tó w  tu rn ie ­
jow ych .

11. S p ra w a  KS „ U n j i44 S ekc j i  T e n n is o w e j .
12. S p ra w a  n a g r o d y  w ę d r o w n e j  d la  m i ­

s t r z o s tw a  P o lsk i  i s ta tu t  d la  te j n a g ro d y .
13. S p ra w a  z a w o d ó w  m ię d z y k lu b o w y c h  ze  

s to w a rz y s z e n ia m i  n iez rz e s z o n e m i  w  P 2 L T .
W z y w a  się w s zy s tk ich  c z ło n k ó w  o e w e n ­

tu a ln e  n a d e s ł a n i e  m a te r j a łu  n a d a j ą c e g o  się do  
dyskus j i  i w c h o d z ą c e g o  w  z a k re s  p o w y ż s z y c h  
p u n k tó w  wzgl. p o d le g a j ą c e g o  k o m p e te n c j i  Z a ­
r z ą d u  P Z L T .

K om unikat P o lsk ie g o  Z w iązk u  B o k sersk ieg o .
Z a ło ż o n e  p r z e z  c z ło n k ó w  b y ły c h  k lu b ó w  

W K B  i Z b y s z k o  la te m  r. b. p r z e d s i ę b io r s tw o  
p o d  f i rm ą  „K lub  P ię ś c ia r s tw a  w  P o z n a n iu 44 
u zn ać  za  s p ó łk ę  d o c h o d o w ą  m e n a g e r ó w  b o k ­
se rs k ich  i w z b ro n ić  c z ło n k o m  k lu b ó w  z r z e s z o ­
n y c h  w  P Z B ,  w y s tę p o w a n ia  w  c h a r a k te r z e  za ­
w o d n ik ó w  na im p re z a c h ,  u r z ą d z a n y c h  p rzez  
p o m ie n io n ą  sp ó łk ę .  O p o w y ż sz y m  zaw iad o m i  
P Z B  s ta ro s tw o  g ro d zk ie  w  P o z n a n iu .

K om un ik at Nr. 4 
K olegjum  S ęd z ió w  W a rsza w sk ieg o  OZLA

N a w n io s e k  K om isj i  E g z a m in a c y jn e j  w o so ­
bach :  p łk .  d r  R o u p p e r t a  ja k o  p r z e w o d n ic z ą c e g o  
oraz c z ło n k ó w :  inż L u d w ik a  C h r i s t e lb a u e ra ,  kpt .  
St.  S z y m a ń s k ie g o ,  kpt .  T a d e u s z a  D a ń c a  i p. T a ­
d eu sza  C h ra p o w ic k ie g o  z o s ta ły  p rz y z n a n e  p ra w a  
sę d z ió w  - k a n d y d a tó w  n a s tę p u ją c y m :  1) B raude

Z y g m u n to w i ;  2) O s ta p e k  L e o n a rd o w i ;  3) Paru- 
sz e w sk ie m u  Z e n o n o w i ;  4) R ę b o w s k ie m u  C z e s ła  
wowi; 5) Ż e l a z o w s k ie m u  Ł a d y s ła w o w i .

K o m u n ik a t  Z a rz ą d u  K o le g ju m  S ę d z ió w  

Ł ó d z k ie g o  Z w ią z k u  O P N .  

z p o s i e d z e n ia  z dn ia  4 g ru d n ia  1924 roku.

1) Z g o d n ie  z art . 12 r e g u la m in u  KS. z w o ­
łu j e  się W a l n e  Z g ro m a d z e n ie  n a  d z ień  21 g ru d ­
nia  r. b.,  godz . ,  10 w  p ie rw szy m ,— godz. 1 I rano  
w  drug im  te rm in ie ,  do  loka lu  Ł K S ,  p rz y  ul. P io t r ­
kow sk ie j  108, z n a s tę p u ją c y m  p o r z ą d k ie m  o brad :  
I) z a tw ie rd z e n ie  p r o to k ó łu  z o s ta tn ieg o  W a ln e g o  
Z g ro m a d z e n ia  i sp r a w o z d a n ia  k a s o w e g o ,  2) w y ­
b ó r  p r z e w o d n ic z ą c e g o ,  jego  z a s t ę p c y  o raz  s e k re ­
ta rza ,  3) W y b ó r  p o z o s t a ły c h  c z ło n k ó w  Z a rz ą d u ,
4) za ła tw ia n ie  o d w o ła ń ,  5) r o zs t rzy g an ie  w n io s ­
k ó w  Z a rz ą d u  i c i t o n k ó w .  W n io s k i  c z ło n k ó w  
w in n y  b_ ć n a d e s ł a n e  Z a rz ą d o w i  K ś  n a  trzy  dni 
p r z e d  W a ln e m  Z g ro m a d z e n ie m .  U p ra s z a  się 
w s zy s tk ich  c z ło n k ó w  KS o p u n k tu a ln e  p r zy b y c ie .

2) P rz y ję to  w  p o c z e t  c z ło n k ó w  KS p. S te ­
fana  Birę, b y łe g o  c z ło n k a  K ra k o w sk ie g o  K o le ­
gjum Sęd z ió w ,  n a  za s a d z ie  p i s m a  kw al i f ik acy j ­
n e g o  KS K Z O P N ,  z d n ie m  20 l i s t o p a d a  r. b.

3) Z a k w a l i f ik o w a n o  n a  sędz iów : A n to n ie g o  
K o w a lsk ie g o  i M ie c z y s ła w a  E g ie rsk iego .

K o m u n i k a t  W G  i D. T o r u ń s k i e g o  Z O P N  
z d n i a  25.XII r . b.

Z e z w a la  się S o k o ło w i  ro z e g ra ć  z a w o d y  
to w a rz y sk ie  z B a o n em  S z k o ln y m  O K  8 z G r u ­
d z ią d z a  n a  d w u k ro tn e  r o z e g ra n ie  z a w o d ó w  
z O P N  S o k ó ł  B ydgoszcz .  K arze  się  g racza  
G ryfu  P ie t ru s z k ę  A n to n ie g o ,  za  b ru ta ln ą  grę 
p o d c z a s  z a w o d ó w  o m is t r z o s tw o  kl, B. G ry f— 
Z u c h  d y sk w a l i f ik a c ją  n a  p r z e c i ą g  j e d n e g o  roku.

W e ry f ik u je  się da lszy  c iąg  z a w o d ó w  o m i ­
s t rzos tw a:  kl. A \ 12.10 —  S z k o ła  —  O l im p ja  1:  8 
2 p u n k ty  d la  O lim pji ;  1 9 . 10—'S z k o ł a  P o l o n j a  
3 : 3  p o  1 p u n k c ie  d la  S z k o ły  i P o lo n j i ;  19.10 
T K S  —  O l im p ja  3 : 0, 2 p u n k ty  d la  T K S ;  3.8 —- 
O l im p ja  —  S o k ó ł  3 : 2  2 p u n k ty  d la  O lim pji ;  
5,10 —  S o k ó ł  —  O l im p ja  5 : 4, 2 p u n k ty  d la  
S o k o ła ,  O l im p ja  —  S z k o ła  0 : 3 2 p u n k ty  dla
S zk o ły  (w alk-ow er) ;  9 11 —  S o k ó ł  T K S  2 : 3 
2 p u n k ty  d la  T K S; 21.9 —  T K S  —  S o k ó ł  8 : 0
2 p u n k ty  d l a  T K S ;  2.1 1 — P o lo n ja  T K S  0 : 3
2 p u n k ty  d l a  T K S  (w alk -ow er) ;  1.11 S o k ó ł  
S z k o ła  3 :  2, 2 p u n k ty  d la  S oko ła ;  26 10 S o ­
k ó ł  —  P o l o n j a  1 :1  p o  1 p u n k c ie  d la  P o lo n j i
1 S o k o ła ,  O l im p ja  —  T K S  0 : 7 ,  2 p u n k ty  
d la  T K S;  kl. B: 2 11 —  Z u c h  I —  S o k ó ł  II 3 : 0
2 p u n k t y  d la  Z u ch a ;  21.9 T K S  11 P o l o ­
n j a  11 3 : 0  2 p u n k ty  d la  T K S  (w a lk -o w e r) ;
16.11 —  Z u c h  — Gryf  2 : 4 , 2  p u n k ty  d la  Gryfu;
23.1 1 — G ryf  —  Z u c h  7 : 4, 2 p u n k ty  d la  Gryfu;  
kl. C. 13.7 —  G ryf  II —  Z d ró j  1 : 2, 2 p u n k ty  d la  
Z dro ju ;  23.6 —  K u ja w ia k  11 —  S o k ó ł  111 0 : 3  
2 p u n k ty  d la  S o k o ła  (w a lk -o w e r) ;  31.8— L e c h — 
Z d ró j  3 : 0  2 p u n k ty  d la  L e c h a ;  2 1 9  —  S port-  
b ru d e r  —  G o p la n i a  11 0 : 3 ,  2 p u n k ty  d la  Go* 
plani;  7.7 —  U n ja  — P o w iw o j  3 : 0, 2 p u n k ty  
d la  Unji;  20.7 — G w ia z d a  —  Z d ró j  3 : 0, 2 p u n ­
kty d la  G w iazd y .  U n ie w a ż n ia  s ię  ro zg ry w k ę  
P o lo n ja  —  O l im p ja  d la te g o ,  iż n a  d o k o ń c z e n ie  
ro zg ryw ki  15-m inutowej n ie  s tawili  s ię  tak  P o ­
lon ja ,  jak  i O l im p ja ,  o d n o ś n e  K lu b y  karze  się 
d la te g o  u t ra tą  p o  2 p u n k ty  i ka rą  p ie n ię ż n ą  
w  k w o c ie  20-tu zł.

Ze Związków i Klubów
K lu b  S p o r to w y  P o l o n i a  p r a g n ą c  u z u p e łn ić  

W szechs tronność  ku l tu ry  f izycznej  w p r o w a d z i ł  do  
P rz y g o to w aw czeg o  p ro g ra m u  z im o w e g o  k o m p l e ­
ty ry tm ik i  w p ie rw sz y m  rz ę d z ie  d la  pań .

K ie r o w n ic tw o  o b ję t e  z o s ta ło  p r z e z  p .p .  S. i T. 
W ysockich, k ie ro w n ik ó w  z n a n e j  s z k o ły  u m u z y ­
kalniania.

P ie rw sz y  k o m p le t  z o s t a ł  ju z  u ru c h o m io n y .

Z a p i s y  n a  k o m p le ty  n a s t ę p n e  p r z y jm u je  Se- 
k r e ta r ja t  K lubu ,  c o d z ie n n ie  w  godz.  7 —  9 w iecz .

*
Z T o w .  C y k l i s tó w  w  W a r s z a w i e .  Z  p o w o ­

d u  w ie lu  n ie p ra w d z iw y c h  w z m ia n e k ,  k tó re  się 
u k a z a ły  w  p ra s ie  c o d z ie n n e j  w  a r y k u ła c h  s p o r ­
to w y c h ,  Z a r z ą d  T o w a rz y s tw a  C y k l is tó w  w  W a r ­
sz aw ie  k o m u n ik u je ,  iż n a  o s ta tn im  W a ln y m  Z g r o ­
m a d z e n iu ,  o d b y ty m  w d n iu  29 l i s to p a d a  r. b.,  
o t r z y m a ł  j e d n o g ło ś n i e  p o d z i ę k o w a n ie  za  d o t y c h ­

c z a s o w ą  d z ia ła ln o ś ć  i ró w n ie ż  j e d n o g ło ś n i e  z o ­
s t a ł  w y b ra n y  d o  d a l s z e g o  p e łn i e n i a  sw y c h  m a n ­
d a tó w .

*

Z A k a d e m i c k i e g o  Z w i ą z k u  S p o r t ,  w  W a r ­
s z a w ie .  W  ro k u  s p ra w o z d a w c z y m  l iczy ł  A Z S  
b l i s k o  2 t y s i ą c e  c z ło n k ó w ,  z czeg o  n a jw ię c e j ,  
b o  700, p r z y p a d a ło  n a  s e k c ję  w io ś la rs k ą .

A Z S  w  r. 1924 z d o b y ł  z n a c z n ą  część  m i­
s t r zo s tw  l e k k o -a t l e ty c z n y c h .  N a  40 u s ta n o w io -
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n y c h  w tym  r o k u  r e k o rd ó w  p o ls k ic h  23 n a le ż y  
d o  c z ło n k ó w  A Z S,  p o z a t e m  k lu b  t e n  z d o b y ł  4 
m is t r z o s tw a  w io ś la rs k ie .  R ó w n ie ż  do c z ło n k ó w  
A Z S  u n a le ż ą  w szys tk ie  r e k o rd y  p o l sk ie  w  jeź -  
dzie  szybkie j  n a  lodz ie ,  d ru ży n a  h ^ c k e y o w a  
A Z S ,  z d o b y ła  m is t rz o s tw o  sto licy .

N a jw a ż n ie js z ą  im p re z ą  s p o r to w ą  A Z S  b y ły  
m ię d z y n a r o d o w e  Z a w o d y  A k a d e m ic k ie ,  k tó re  
z w y c ię s tw o  w o g o ln e j  k lasyfikac j i  p rz y n io s ły  
d ru ży n ie  p o lsk ie j .

N o w y  Z a r z ą d  A Z S  w y b ra n o  w sk ła d z ie  n a ­
s tę p u ją c y m :  p r e z e s  — inż. W. H u lan ick i ;  v ic e  p r e ­
zesi!  T .  S e m a d e n i  i O. G o rd z ia łk o w sk i ;  k o m i­
sa rz  s p o r to w y  —  S. Szyd ło w sk i ;  s e k re ta r z  —  J. 
S zm ur ło ;  s k a rb n ik  —  G uira rd ;  c z ło n k o w ie  Z a r z ą ­
du! kol.  Ł a sz e w s k i .  M a rkow sk i ,  P a c h le w s k i ,  R u d ­
nicki ,  S ty p iń sk a ,  W iśn ie w sk i ,  Ż e b ro w s k i .

•
S e k c j a  W io ś la r s k a  A k a d e m i c k i e g o  Z w ią z k u  

S p o r to w e g o  w  K r a k o w ie .  A k a d e m ic y  k ra k o w sc y  
w se z o n ie  u b ie g ły m  w y s tę p o w a l i  n a  r e g a ta c h  
k ra k o w sk ic h ,  o raz  w  W arsz aw ie  i w  B ydgoszczy .  
O d n ie ś l i  s t o s u n k o w o  z n a c z n e  sukc esy .

N a  6 s t a r ró w  4 p ie rw sz e  n a g r o d y  i j e d n a  
d ru g a  w  tak  w a ż n y m  b ie g u  jak  M is t rz o s tw o  C o n -  
f e d e ra t io n  In te rn a t io n a le  d e s  E tud ian ts .

A Z S  k ra k o w s k i  p o s i a d a  ró w n ie ż  o sa d y  p ań .  
T e g o  ro k u  o b sa d z i ł  dw a  b ieg i  pań .

U w a g a  k lubu  z w ró c o n a  b y ła  n a  t. zw. tu ry ­
s ty k ę  w o d n ą .

T e g o  ro k u  o d b y ł o  się  203 w yc ie c z e k .  W  tem  
tak  d a le k ie ,  j a k  d o  S a n d o m ie rz a  (194 kim.) i Z a -  
to ra  n. S k a w ą  (120 k im .)  i t. p.

A ZS  k u p i ł  tego  r o k u  3 ło d z i .  Są  to: j e ­
d y n k a  i d w ó jk a  b e z  s te rn ik a  fo rn i ro w e ,  dw ie  
czw ó rk i  k l e p k o w e  i j e d y n k a  k le p k o w a .

W s z y s tk o  z a te m  z a p o w ia d a ,  że  n a  p rzysz ły  
r o k  A Z S  K ra k ó w  s ta n ie  n a  to rz e  r e g a to w y m  d o ­
b rz e  z a o p a t r z o n y  w  ludzi  i ło d z ie .

*
S e k c j a  N a r c i a r s k a  P o g o n i .  Na W a ln e m  Z e ­

b ra n iu  w y b ra n o  n a s t ę p u ją c y  Z a r z ą d  n a  rok  
1924/25. P rz e w o d n ic z ą c y  p. W ła d y s ła w  K uchar ,  
z a s t ę p c a  p r z e w ó d ,  p. Jó z e f  H n a ty ń s k i ,  s e k re ta rz  
p .  inż.  Z b ig n ie w  R z e p e c k i ,  s k a rb n ik  p. E d m u n d  
M a r io u ,  k ro n ik a rz  p .  H a l in a  Bogucka.

D z ia ła ln o ś ć  S ek c j i  r o z w i ja ła  s ię  w  d w u c h  
k ie ru n k a c h :  tu ry s ty c z n y m  i zaw o d n icz y m .

Z w ie d z o n o  w ie lo k r o tn ie  szczy ty  Ja row ysz-  
cze ,  P u ty szc ze ,  K in d ro t ,  M o ło tn ie ,  D o s z k o w ie c ,  
S t re m e n ,  Ł o l in y .

D o b r e  w aru n k i  śn ie g o w e  i w y b u d o w a n a  
sk o c z n ia  um o ż l iw i ły  s y s te m a ty c z n y  t r en in g  w e  
L w ow ie .

Z a w o d n ik ó w  s t e r tu ją c y c h  m ie l i śm y  16, ( r a ­
z e m  z p a n ia m i)  k tó rzy  w d z ie w ię c iu  z a w o d a c h  
z d o b y l i  I 7, II 12, 111 8, IV 9 z ł a d n ie j s z y c h  
w y n ik ó w  2 i 4 p a n ie ,  3 w b ie g u  z p r z e s z k o d a m i  
n a  m is t r z o s tw ie  P o lsk i  w  K ryn icy ;  2 w o g ó le  i 1 
w  s k o k a c h  w m is t rz o s tw ie  L w ow a;  1 w  b ieg u  
z t ro śc ia m i  i 2 w  s k o k a c h  K T N  w S ław sku .

P o s i a d a m y  sc h ro n is k o  w  T u c h l i  z 30 w łas n e -  
mi łóżkam i .

*
Z la n ie  s ię  Z w i ą z k u  B e z p ie c z e ń s tw n  K r a ju  

ze  Z w i ą z k i e m  S t r z e l e c k im .  Dn. 23 l i s to p a d a  
o d b y ł a  s ię  w s p ó ln a  k o n f e re n c j a  d e l e g a tó w  Z a ­
r z ą d u  G łó w n e g o  zw. s t r z e le c k ie g o  z p r z e d s t a ­
w ic ie la m i  Z w ią z k u  b e z p ie c z e ń s tw a  k ra ju  n a  k tó ­
rej p o s t a n o w i o n o  p r z y s tą p ie n ie  Z B K . do  z w iązk u  
s t r z e le c k ie g o ,  j a k o  jego  część  s k ła d o w a  w  p o ­
s taci  s a m o d z ie ln e g o  o k r ę g u  w ileń sk ie g o .

D o t y c h c z a s o w a  o r g a n iz a c j a  Z B K . p o z o s ta je  
b e z  zm ian y ,  a  Z a r z ą d  g łó w n y  Z B K .rp r z e k s z ta łc a  
się w  Z a r z ą d  o k rę g u  w i le ń s k ie g o  z w ią z k u  s t r ze ­
l e c k ie g o .  T a k s a m o  w s z y s tk ie  p o z o s t a ł e  w ła d z e  
Z B K . z a ró w n o  w  7 a rz ą d a c h  jak  i w  k o m e n d a c h  
z a c h o w u ją  sw e  s ta n o w isk o .

M ie jm y  n a d z ie ję ,  że  n a  p o ł ą c z e n i u  tym  zy­
s k a  ty lk o  p r a c a  p r z y s p o s o b ie n i a  w o j s k o w e g o  na  
t e r e n i e  w i leń s k im ,  a  n o w y  z a rz ą d  o k ręg u  w i l e ń ­
s k ie g o  p o p a r t y  a u to r y t e t e m  z a r z ą d u  g łó w n e g o ,  
r o zw in ie  i n t e n s y w n ą  d z ia ła ln o ś ś .

*
K u rsy  g im n a s ty c z n e  w W iln ie .  P rz y  „ S o ­

k o le  w i le ń s k im  z o s ta ły  ' z o r g a n iz o w a n e  p rz e z  
z w ią z e k  n a u c z y c ie ls k i  kursy  g im n zs ty cz n e .  N a 
p r o g ra m  kursów * s k ł a d a  się:

Teorja: w y ja ś n ie n ie  p o d r ę c z n ik ó w  g im n as ty k i  
i p r o g ra m u  g im n a s ty c z n e g o  sz k o ln eg o ;

Praktyka: ć w ic z e n ia  g im n a s ty c z n e  w  z a k r e ­
sie  w y m a g a ń  sz ko ły .  K ursy  t rw a ć  b ę d ę  p rzez  
c a ły  ro k  sz k o ln y  i z a k o ń c z ą  s ię  e g z a m in a m i  
K ie ro w n ik ie m  k u rsó w  j e s t  p .  C z y ż e w sk i  n a c z e l ­
n ik  S o k o ła  o k ręg u  w i leń s k ie g o .

*
T a trza ń sk ie  T o w a r zy stw o  N arciarzy  ną o d ­

b y te m  w  dniu 29 u. m. w a ln e m  z e b ra n iu  w y ­

b ra ło  j e d n o g ł r ś n i e  n a s tę p u ją c y  w ydz ia ł!  p r e z e s  —  
Jan  F isc h e r ,  w ic e o re z e s :  p p łk .  inż.  A le k s a n d e r  
B o b k o w sk i  i dr. A le k s a n d e r  B o n ieck i ,  w y d z ia ­
łow i:  inż.  J a n  C z e rw iń sk i ,  inż.  K az im ierz  F ą -  
d e rk o ,  inż.  R o m a n  H u b l ,  J a n in a  Ja n ik o w sk a ,  dr . 
E rn e s t  A der.  S te fan  K orm ick i ,  A n to n i  K a ła -  
m ack i ,  S te fan  Iwelski ,  dr. W ło d z .  L a b a ,  W ł a d y ­
s ła w  L au ry n o w .

T a t r z a ń s k i e  T o w .  n a rc ia rz y  w  K ra k o w ie  
u r z ą d z a  w czas ie  św ią t  B o ż eg o  N a ro d z e n i s  
w d n ia c h  26.12. d o  11 .  1925 w  K ry n icy  kurs 
n arc ia rsrsk i .

W p is y  n a  kurs  o raz  z a m ó w ie n ia  na k w a ­
te ry  p rz y jm u je  S e k re ta r i a t  Tow arzystw a  w  K ra ­
kow ie ,  ul. J a g ie l lo ń s k a  L. 11.

*

Ł ó d z k i e  S tow. g im n .  „ S i ł a “ S ien k iew icza  54 
k tó r e m u  P. Z .  T .  A. p o w ie rz y ł  o rg an izac ję  
w s z e c h p o ls k ic h  m is t r zo s tw  c iężk o  - a t le ty c z n y c h  
k o m u n ik u je  n a m  s z c z e g ó ły  ty c h  z a w o d ó w ,  k tó re  
p o d a j e m y  niżej .  Z a w o d y  d o s t ę p n e  ty lko  d la  
z rz e s z o n y c h  a m a to r ó w  o d b ę d ą  się  w  lokalu  
„Siły*. W p i s o w e  p r z e d  z a w o d a m i  5 z łp ,  T e rm in  
z g ło s z e ń  n i e p r z e k ra c z a ln y  18 g ru d n ia .  P rz y jazd  
i u t rzy m an ie  z a w o d n ik ó w  n a  ko sz t  z g ł a s z a ją c e g o  
k lubu .

S o b o ta  20 b. m. 4 p. pł. o tw a rc ie  z a w o d ó w  
p o d n o s z e n ie  c ię ż a ró w  (w. p ió rk  —  60 kgT  6 g. 
z a p a ś n ic tw o  (w. k o g u c ia  i p i ó r k o w a  58 i 62 kg),

N ied z ie la  21. 4 g. p o d n o s z e n i e  c ięża ró w
(w. l e k k a  6 7 ’ /2 kg )- 6 g. z a p a ś n ic tw o  (w. lekka
67V2 kg.)-

S o b o ta  27. 4 g. o o d n o s z e n ie  c ięża ró w
(w. ś r e d n ia  i p ó łc ię ż k a  75 i 821/ 2 kg.) . 6 g. z a ­
p a ś n ic tw o  (w. ś r e d n ia  75 kg.).

N ie d z ie la  28. 4 g. p o d n o s z e n i e  c ięża ró w
(w. c iężka  i c ięższa  p o n a d  82V2 kg ). 6 g. za ­
p a ś n ic tw o  (w. p ó ł c i ę ż k a  i c ię ż k a  821/ 2 i p o n a d
8 2 7 ,  kg.).

D la  z w y c ię z c ó w  s ą  p r z e w id z ia n e  n a g ro d y  
i le g i ty m a c je  P. Z . T .  A. n a  ty tu ł  m is trza  d an e j  
ka tego r j i .

Teatr i kino
R epertuar od dnia 10.XI1— 17.XII

T  e  a  t  r  y ;
W ielki: Czwartek „Lqhengrin",piąlek„Vio- 

le tta“. sobota popoł. „Jaś i Małgosia” wieczo­
rem „Carmen".

N arodow y: czwartek i piątek „Don Juan”, 
sobota i niedziela popoł. „Grube Ryby“, wiecz. 
„Don Juan“.

T e a tr  Bogusław skiego: przez cały ty­
dzień wiecż. „Skalmierzanki*, w niedzielę 
popoł. „Opowieść Z mowa”.

Letni: w dalszym ciągu „Zmartwienie p. 
Hamelbeina“.

Polski: przez caiy tydzień „Św. Joanna", 
niedziela popoł. „Król Henryk IV”.

M ały: przez cały tydzień „Pan swego ser­
ca”, niedziela popoł. „Śmierć Kochanków”.

T e a tr  im . Fredry: Czwartek i piątek
„Dobrze skrojony Frak", sobota „Agentka Bol­
szewicka”, niedziela 12 w poł. „Zaklęte Trze­
wiczki” czyli „Jak szewc uszczęśliwił Króle­
wnę” 4 popoł. „Dobrze skrojony Frak” 8 wie­
czorem „Agentka Bolszewicka" do końca ty­
godnia.

Nowości: Przez cały tydzień „Hrabina 
Marica”.

Praski: Czwartek, piątek i sobota „Rzeź 
Pragi”, w niedzielę 4 ppoł. „Warszawa w Nocy 
8 wiecz, „Rzeź Pragi", poniedziałek,” wtorek 
i środa.

Q ui Pro Otuo: „Kupa Śmiechu" Rewja 
utworów wesołych.

,7 Cyrk: Program październikowy z udziałem 
nowozaangażowanych artystów, między Inne- 
mi „Trio Miiis” akrobaci, „Welston C-o“ żon­
glerzy. „M-r Georg" człowiek wywrotny „Rose 
Honey i C-o“ balet na lodzie „Trupa Benhair” 
gry ikaryjskie,''„Repp“ żongler komiczny i inne:

K i n a :

Filharm onja: „Czterech jeźdźców Apo­
kalipsy".

Stylow y: ‘„Rozkosze Gościnności”.
Św iatow id: „Jiskor".
Varsavia: „Dziesięcioro przykazań".

O lim pja: „Pod czarną Flagą” dramat w 10 
aktach: 

Apollo: „Hiszpańska Tancerka”. 
Pałace: „Kochankowie". 
Pan: „Quo Vadis“.
Nowy: „Dziewczynka z Ostendy”. 
Rococo: „Koenigsmark” dramat przeczuć 

rozumu serca i miłości.

DZIAŁ E I O I O U
Wytwórnie sportowe w lim rzerh

Krokiety

N ie m c y  —  H A M B U R G  36 
S p o r ta r t ik e l f a b r ik  M e ss m a r  & C o, K a u fm a n n s -  

haus ,  G r .  B le ic h e n  31 
N ie m c y  — O B E R L O C H M U H L E  (P o s t  D eu tch -  

k a t a r in e n b e r g  
O s w a ld  B ie rm an n ,  H o lz w a re n fa b r ik

Wrotki

N ie m c y  —  F R O E N D E N B E R G  (R uhr)  
U n io n  G e s e l l s c h a f t  f. M e ta l l in d u s t r ie  m. b. H.,

N ie m c y  —  L A N G E N B E R G  (R h id )  
B o n u m w e rk e ,  W e r k z e u g fa b r ik

N ie m c y  —  P U H L H E 1 M  (Krs. K oeln )  
M e ta l lw a re n fa b r ik  F. U e b e m a n n ,  G. m. b. H.

N ie m c y  —  R A D E V O R M W A L D  
S c h l i t t sc h u h  in d u s t r i e  G. m. b. H.

N ie m c y  —  R E M S C H E ID  
H arm , B e cke r ,  H a g e n e rs t r .  19, S c h l i t t s c h u h fa b r ik  

N ie m c y  —  R E M S C H E ID  
Job .  P e t .  B e ck e r  jun.,  N e u e n k a m p ,  S c h l i t t s c h u h ­

fabrik
N ie m c y  —  R E M S C H E ID  

Ed. E nge ls ,  P e te r s t r .  12, S c h l i t sch u fab r ik  
N ie m c y  —  R E M S C H E ID  

F. W. H e n s ,  H a s t e n
N ie m c y  — R E M S C H E ID  

G e b r u d e r  H ilger ,  V ie r in g h a u s e n
N ie m c y  -  R E M S C H E ID  

D a w id  S ie p e r  S o e h u e ,  H a s p e n
N ie m c y  — S T E IN B  A C H  —  H  A L L E N B E R G  

W ilh e lm  K o e n ig  S o e h n e ,  E is e n n a g e l fa b r ik  
N ie m c y  —  V E L B E R T  (R h id )

N o c k e n  & F lo th m a n n ,  G m. b., S cb loss  u. Me* 
ta l lw a re n fa b r ik

Łyżwy

N ie m c y  —  C R O N E N F E L D  (P o s t  C ro n e n b e r g
(R hid)

S ta h l s c h m id t  W e r k z e u g - C o m p a g n ie  K. G.
N ie m c y  — D U S S E L D O R F  

S ch e n c k .  u. L ie b e  —  H a rk o r t  A. G.,  H a n -  
sa a l le e  1 3 I

N ie m c y  R A D E V O R M W A L D  
S c h l i t t s c h u h — In d u s t r ie  G. m . b. H.

N ie m c y  —  R E M S C H E ID  
H e rm  B e cke r ,  H a g e n e rs t r .  19, S c h l i t t s c h u h fa b r ik  

N ie m c y  —  R E M S C H E ID  
Joh .  P e t .  B e c k e r  jun.,  N e u e n k a m p ,  S ch l i t tschuh*  

fab r ik
N ie m c y  —  R E 1M SC H EID  

E d u a rd  E nge ls ,  P e te r s t r .  12, S c h l i t t s c h u h fa b r ik  
N ie m c y  —  R E M S C H E ID  

H erm .  E nge ls ,  R o n s d o rfe r s t r . ,  W e rk z e u g fa b r ik .
N ie m c y  —  R E M S C H E ID  

F. W. H ens . ,  H a s t e n
N ie m c y  — R E M S C H E ID  

G e b r u d e r  H i lg e r ,  V ie r in g h a u s e n
N ie m c y  —  R E M S C H E ID  

D a w id  S iep e r ,  „ P o la rw e rk e * ,  H a s p e n  
N ie m c y  — R E M S C H E ID  

Rlfch. W e ig a n d ,  K o en ig s t r .  95, S ch l i t tschuh"  
fab r ik

N ie m c y  —  S O L IN G E N  
J. A. H e n c k e l s

N ie m c y  — W A L D  (R h id )  
S c h m a c h te n b e r g  & T u re k

(D. c. n.)
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R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C JA :

W a rs z a w a ,  G a le r ja  L u k s e m b .
T e l ,  70-56, 282-66, 301-77.

R E D A K C JE  O K R ĘG O W E : -----

L ó d ź , P io t r k o w s k a  86, t e l .  4-74.
L w ów , P e łc z y ń s k a  20 p a r t e r .
K ra k ó w , D u n a je w s k ie g o  2.
T o ru ń , B y d g o s k a  48, S t .  K in ce .
W iln o , Z a rz e c z e  28, m . 6.

PR E N U M E R A T A  K W A R T A L N A : 
w  k r a j u  z ł. 7.50, z a g r a n i c ą  z ł. 15.— 

w  A m e ry c e  8 .— d o la ry .

PR E N U M E R A T Ę  PR Z Y JM U JĄ : 
A d m in is tr .  „ S ta d jo n u "  o ra z  w s z y s t ­
k ie  b iu r a  d z ie n n ik ó w  i o g ło sz e ń . 
P r e n u m e r a t ę  n a  p ro w in c j i  p ro s im y  
u s k u te c z n ia ć  z a  p o ś re d n ic tw e m  n a j ­
b l iż s z e g o  u rz ę d u  p o c z to w eg o  n a  n a sz  

r a c h u n e k  w  PKO Ał 7498.
W  P a r y ż u :  A g e n c ja  H a v a s a , 
w  B e r l in ie :  Z e n t ra l -Z e i tu n g .

C E N Y  O G Ł O Ś  Z E N :

K o lu m n a: 7 i 7 2 7 3 7 4 7 s 716 7.32

Z . te k s te m 180 90 60 50 25 12 7

P r z e d  t e k s t . 200 100 70 55 30 15 8

W  te k ś c ie 250 125 85 70 40 20 10

Z a g ra n ic z n e  o 100 p ro c . d ro ż e j .

Z a  l  w ie rs z  m |m  s z e ro k o ś c i  1-ej 
s z p a l ty  k ro n ik i  k lu b o w e j, to w a ­
rz y s k ie j  lu b  k o m u n ik a tó w  35 gr.

I lu s t r o w a n a  k o lu m n a  o p iso w a  250 z ł. 
p rz y c z e m  fo to g ra f je  i k l is z e  w y k o ­
n y w a n e  s ą  n a  r a c h u n e k  k l i j e n ta .  
R y s u n k i i p r o je k ty  r e k la m o w e  w y ­

k o n y w a n e  s ą  p rz e z  fach o w có w .

A d re s  t e l . :  W A R SZA W A — STA D JO N

PIŁKA NOŻNA
O P R A C O W A Ł  O

' Z  D
HENRYK JEZIOROWSKI ^

O . WYDANIE IV O  W
U) h  s  ( l i
Cl (31.000 — 40.000) _  O

^  PO P R A W IO N E  I U Z U P E Ł N IO N E  PO D ŁU G  N A JN O W S Z Y C H  U C H W A Ł  H I
J .  K O NG RESU P IP A  1924 R. ORAZ U R ZĘD O W Y C H  P R Z E P IS Ó W  P Z P N  O

JE R Z Y  G R A B O W S K I  —  S Ę D Z IA  P Z P N  

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH NA CAŁYM TERENIE RZPLITEJ

SKŁAD GŁÓW NY W W ARSZAW IE
A D M IN IS T R A C J A  T Y G .  S P O R T O W E G O  „ S T A D J O N " ,  G A L E R J A  L U K S E M B U R G A

CENA 2 ZŁOTE w em  n ie  w y sy ła  . i ę  ^  * L

B I B L I O T E K I !  S P O R T O W I  „ S T U P J O N I T  H f.  1

M A R J A N  R A S Z K Ę

Psyhologiczne podstawy  
zapraw y sportowej

Y Do nabycia we wszystkich księgarniach Y

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y :  
A D M IN IS T R A C J A  „ S T A D J O N U "

Gal. Luksemburga

1RYDERTK H 1 H D I  i H a
WARSZAWA, WARECKA 5. TELEFON 116-40

DO WIADOMOŚCI

O S D Z I A ł D W  l O J S K O W Y E B
ANGIELSKIE KARABINY SZERMIERCZE

R Ę K A W I C E  D L A  S Z E R M E R K I

m a s k i  y

P L A S T R O N Y  Y v  

P A N C E R Z E  O C H R O N N E  Y v  

B O K S  ••• ••• Y

KLUBOM, ODDZIAŁOM  WOJSKOWYM 
I S Z K O Ł O M  S P E C J A L N Y  R A B A T  

NIEZBĘDNA DLA KAŻDEGO SPORTSMANA 
O R Y G I N A L N A  A M E R Y K A Ń S K A

— GUMA DO ŻUCIA —

t  V
CZY WASZ KLUB 
P O S I A D A  J U Ż

„M A ŁY " 
UN D ERW O O D

KTÓRY NAJZUPEŁNIEJ ZASTĘPUJE 
KAŻDĄ DUŻĄ MASZYNĘ DO PISANIA

G. GERLACH
WARSZAWA, OSSOLIŃSKICH 6

i
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P o le c a  pp. S p orto w co m  na se zo n  z im o w y  w ła sn e j  w ytw órn i 
RĘKAW ICZKI SK Ó R K O W E, zn an e ze  sw ej o b roci w e  w szy st­
k ich  ga tu n k ach  i fa so n a ch : oraz  W EŁNIANE i F1L-DE-PERS,

D la  pp . A n to ra o h i l is tó w  s p e c ja ln e  rę k a w ic z k i  i c z a p k i-p ilo tk i  w ła s n y c h  m o d eli.

Ceny

konkurencyjne

Czytajcie! Prenumerujcie!

„Nowości Ilustrowane”
NAJPOCZYTNIEJSZY TYGODNIK ILUSTROWANY 

W POLSCE

U W Z G L Ę D N I A  W S Z Y S T K I E  P R Z E J A W Y  Ż Y C IA  C O D Z IE N N E G O  

W  K R A JU  I Z A G R A N I C Ą

WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ
R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja :  K R A K Ó W ,  ul. K az im ie rza  W ie lk ie g o

Nr. 95 (d o m  w łasny) .  T e l e fo n  Nr. 4-79.

O d d z ia ł  A d m in is t r a c j i  w  W arsz aw ie :  ul. S en a to r sk a ,  Gal.  L u k s e m ­
b u rg a  w  loka lu  adm in is t r ac j i  ty g o d n ik a  sp o r to w e g o  „ S ta d jo n “ .
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Stnaiznziile Gimnastyczne
„SIŁA“

( S e k c ja  c ię ż k o  a t le t y c z n a )

W d n iach  20, 21, 27 i 28 grudnia  
o d b ę d z ie  s ię  w y w a lcz a n ie  pier­
wszego wszechpolskiego mi­
strzostwa w zapaśnictwie dla 
amatorów walki grecko-rzym­
skiej (francuskiej) i podno­
szenia ciężarów w pięcioboju 

za  rok 1923/24.

Z g ło s z e n ia do  d n ia  18 g ru d n ia  
do  s e k re t a r j a tu  „ S IŁ Y ".

b.

fr
CENY HA WSZELKIEGO RODZAJU ARTYKUŁY SPORTOWE

W z o ry  o d z n a k  w y s y ła m y  n a  ż ą d a n ie

PORTOWE O D Z I I i l  KLUBOWE
A . BE L A D A  S N ach t. S ch lesin g er , 
W IEN VII B u rggasse  N 4 — interurb  

T e l 33-164.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
E R N E ST  N E U M A N N  Sp. z  o. o. W arszaw a

M A ZO W IECK A  6. T e l  54-96

D z i a ł  fo to g r a f ic z n y

A P A R A T Y  w s z e lk ic h  
m o d e l i  n a jp r z e d n ie j ­
szych  w  św ie c ie  fabryk ,  
w  w y k o n a n iu  skrom - 
n e m  d la  p o c z ą t k u j ą ­
c y c h  i p r e c y z y jn e m  d la  

z a a w a n s o w a n y c h  m i ło śn ik ó w  fotografj i . 
L O R N E T K I  te a t r a ln e  i p ry zm a ty c z n e .  
L a B O R a T O R J U M  w y k o n y w a  w y w o ły w a ­
n ie  i k o p jo w a n ie  n e g a ty w ó w  a m a to r sk ic h .

C e n y  k o n k li r e n c y j n e .  
S o l i d n o ś ć  i f a c h o w o ś ć ,  k tó re  
s tw o rzy ły  d o b r e  imię n asze j  firmy, egzy ­
s tu jąc e j  już  o d  ćw ie rć  w ieku ,  d a j ą  r ę k o jm ę  
d o b r e g o  k u p n a .

O
O
O
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
oo

TP. K. o. 201.969 TELEFON 24-09

W y t w ó r n i a  a r t y k u ł ó w  s p o r t o w y c h

1 PACZKOWSKI iSynowit
P o zn ań , Ł ą k o w a  10

C°'«ONtjV ,Ł‘
00Oo

Kompletne wyekwipowanie dla dru­
żyn footbalowych i lekko-atletycznycli

Towar Ceny
pierwszorzędny umiarkowane

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

O D  PÓ Ł  WI E KU

Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

5T.GÓR5KIEG0

ODCISKI J i
N AG R.W .ZŁO T. M E D A L E M  w P A R Y Z l

Zęby zdrowe zachowasz używając tylko dobre 
proszki

A G A T O L  i M E N T O L IN
EKSIKANS proszek usuwa pot po jedtiem użyciu. 
BOROMENTHOL od kataru. KREM LANOLI­
NOWY uaelikatnia ręce. COLO CREAM PRI- 
MAVERA, WASELINA TOALETOWA w tubach 
i pudełkach. Wyroby znane ze swej dobroci 

od pół wieku, żądać wszędzie.
LABORATORJUM KOSMETYCZNE

S T .  G Ó R S K I
War s zawa  — L e s z n o  12.

I r l a  l a l n i w
R) Wszechświatowej sławy
„INDIAN" M O T O C Y K L E  dzięk i fen o m en a l­
nej konstrukcji —  m otoru, na w y śc ig a ch  i rai- 
dach od n o szą  sta le  zw ycięstw a  i u stanaw iają  
najw iększe  rekordy. Są odporne na z łe  drogi, 
ek on o m iczn e  i tan ie . Jen. R epr. „PO L SA M "  
Sp. A k c. N ow y Św iat 21. T e l. 19-11 i 306-54.

Rparat Fotograficzny 15V x iT h
Tropic-camera Ernemana z migawką role- 
tową. Podwójny anastygmat „Ernon“ — 
wiadomość w Adm. Stadjonu.

MIESIĘCZNIK ILUSTROWANY

hot Polski99
jest jedynem pismem iotniczem, wyda- 
wanem przez Ligę Obrony Pow. Państwa 

pod redakcją

Ppłk. G rzędzińskiego.
Redakcja i Adm.: Warszawa N.-Świat 14 
Prenum. kwart 2 zł. Pojed. num. 85 gr.

M a tlH I  F r  P°leca na najdogodniejszych 
ł la l lU l  I I .  warunkach wielki wybór ar­
tykułów sportowyoh. Klubom oraz oddzia­
łom wojskowym specjalne warunki, ul. Wa­
recka 5.

to na maszynie
w e w szystk ich  języ k a ch  u sk u teczn ia  się  szybko  
akuratnie p o  cen ach  konkurencyjnych . D la  

K lubów  sp ortow ych  u stęp stw o .
H oża  13 m. 3 . T e le fo n  116-74.
N a zg ło szen ia  te le fo n ic z n e  n ie z w ło c z n ie  p o ­

sy ła  s ię  p o  m aterjał.

Starszy akademik
wychowania fizycznego i kursu przysposób, 
wojsk., przyjmie posadę nauczyciela gimna­
styki, lub kierownika -wych. fiz. w szkole, 
Oferty nadsyłać do .Stadjonu" dla Wydz. 
Przysp. Wojsk.
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NA SEZON

NARTY
BILGERI - WERK

Pierwsza Krajowa 

FabrykaW I Ą Z A N I A

SANECZKI

Bracia S CHI ELE
ZAKOPANEcennikowi cie cenników!

NABOJE 
ś :r  ó  T O W  E 

POCISKI, ELEY. 
WARSZTATY  

REPERACYJNE

S K Ł A D  B R O N I
POD FIRMĄ

J. SOSNOWSKI WŁAŚĆ. CZ. LISOWSKI
WARSZAWA, UL. OSSOLIŃSKICH Nr. 1 (CZYSTA). — TEL. 47-47.

POLECA:

Bronie śrótowe i sztucery dubeltowe firmy G. DEFOURNY-SERVIN 
W Liege i J. NOWOTNY. Konkursowe SZTUCERY i SZTUCERKI do

strzelania tarczowego.
Przybory FECHTUNKOWE oraz przyrządy wojskowe STRZELECKO' 

ĆWICZEBNE stale na składzie. POTRZASKI na szkodniki.

l i a  r a t y !  lia r a ł y l

ROUIERYS PORTOWCY! P O P IE R A JC IE  P R ZE M Y ŚL PO LSKI 

W y t w ó r n i a  p r z y r z ą d ó w

G i m n a s t y c z n y c h  i l e k k o - a t l e t y c z n y c h
w y k o tiy w a  w s z e lk ie  z a m ó w ie n ia  po  c e n a c h  k o n ­
k u re n c y jn y c h .  U rz ą d z a  s a le  g im n a s ty c z n e  c a ł ­
k o w ic ie  i c z ę śc io w o . P o s ia d a  n a  s k ła d z ie  k o z ły  
ć w ic z e b n e , ty k i ,  o s z c z e p y , k ó łk a , d y s k i,  s to ja k i ,  

k u le  ż e la z n e .

W. SZ Y M B O R SK I i S -ka
Warszawa, Bielańska 5, Telef. 298-38

(w p o d w ó rz u ) 1006-2-1
D łu g o le tn i p ra c o w n ic y  f irm y  „J . S k a lsk i*

znane ze swej dobroci ro­
wery BRENNA BOR na­
deszły, są do nabycia na 
dogodnych warunkach u 
wyłącznego przedstawi­

ciela na Warszawę

Rleksander FEIL
Marszałkowska 62

Telefon 127-59-

■ ......



ARTYKUŁY

S p o r t ó w  ZIMOWYCH

BOKSU

SZERMIERKIQ ł \ I f P O
W B Z f Z A M A ‘

m o w y ,
/>W fATl

J. ROKICKI i S-ka
N O W Y -ŚW IA T 53  

N .-SEN A T O R SK A  1 

W ILNO— W ILEŃSKA 10

BOKS
ŁYŻWIARSTWO

NARCIARSTWO
GIMNASTYKA

PRZYBORY DO SPORTÓW

ZIMOWYCH
PO CENACH KONKURENCYJNYCH POLECA

S KŁADNICA ^ PORTOWA
C enniki na żądanie! M ARSZAŁKOW SKA 34 -— LESZNO 9

CECKSCIE

I I

Warszawa, Hoża 19

KATALOGI ILUSTROWANE — GRATIS

W SZELKIE ARTYKUŁY

WSZYSTKICH SPORTÓW
D L A  O D D Z I A Ł Ó W  W O J S K O W Y C H  SPECJALNE CENY

STA D JO N  Nr. 50

W ydaw ca Dr. W. O am olaki. R edaktor o d p ow ied zia ln y  W. D en h off-C zarn ock i, T ło cz , w  Drukarni M. S. W ojak. --U- Przejazd  10.

NAJLEPSZA AMERYKAŃSKA GUMA DO ŻUCIA

N A R T Y

Ł Y Ż W Y

B O K S
CENNIKI NA ŻĄDANIE!


